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    Wieś, południe kraju, połowa lat sześćdziesiątych XX wieku. Na świat 
przychodzi Joachim. Pięć lat później rodzi się Hubert. Surowa dyscyplina
 w domu i ogrom prac w gospodarstwie rolnym każą Joachimowi Kamieniowi 
szukać ucieczki od nienawidzonych robót w polu czy wokół chałupy. Wobec 
poleceń ojca Joachim jest ciągle niesubordynowany, omija wszelkie 
obowiązki jak tylko może i na ile okoliczności pozwalają. Obaj bracia 
dorastają, a niechęć starszego do młodszego rośnie z każdym dniem. 
Podpatrując i podsłuchując matkę, Joachim wpada na genialny – jego 
zdaniem – pomysł.



„Abel, brat mój” to oparta na biblijnym wątku opowieść o nikczemności, 
która bezlitośnie depcze tradycję i obwieszcza tryumf zła.                 
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W dniu pogrzebu ojca naszego przetaszczyłem brata z siedziska na wózek, ten z kolei przez dwa wysokie progi, aż do okna, do samego parapetu. Widok i tak mizerny, zakurzone szyby przepuszczają niewiele światła, zboże w tym roku dorodne, aż po pasmo gór, zasłania drogę. Razem z bratem moim udawać będziemy, że zobaczyć stąd więcej można.

Miskę z wodą ustawiłem przy kaloryferze; niby że kapie. Mieli przyjść po mnie sąsiedzi, żebym z chałupy sam do kaplicy nie szedł, pogrzeb ojca, uważali, poważna sprawa. Upewniłem się również, że po ceremonii samochodem do domu odwiozą, z góry dziękując za wyświadczoną przysługę.

Przyszli, uścisnęli rękę moją i ramię brata mojego, młodszy nawet potknął się o miskę, chlupnęło trochę na podłogę; wpadłem w panikę, że za mało będzie, chwyciłem ścierkę z kuchni i dawaj wycierać, wyżymać. Sąsiedzi chrząknęli raz i drugi. „Jochanek – usłyszałem – czekają na nas, potem posprzątasz”. Nie spojrzałem nawet na brata mojego, wyszliśmy na rozgrzane podwórko, oślepiło mnie słońce. „Jochanek – sąsiad dodał – nie zamykamy na klucz. Jakby co”.

Poszliśmy. Dziwiłem się bratu mojemu i ojcu naszemu, że tak upodobali sobie ten pofałdowany krajobraz, porżnięty miedzami pól – w lecie – jak teraz, tumany kurzu unoszą się przy każdym szurnięciu nogą. Zimy nie lepsze mamy, zaspy po szyję i mróz taki, że po splunięciu sopelek na ziemię spada. Jak się wiośnie u nas bliżej przyjrzeć, to też więcej szkody niż pożytku – roztopy od lutego do maja, potok wylewa, do mostku wtedy trzeba, a to daleko, wzdłuż torów niewygodna droga, dziur pełna. Potem pod górę, do autobusu. W czasach, o których lepiej głośno nie mówić, przystanek kolejowy mieliśmy, spod samego domu niemal, tylko do skarpy trzeba było dojść kawałeczek, tam schodki dobrzy ludzie zmajstrowali, dla kobiet z tobołami, dla dziatek, żeby do szkoły bliżej miały, i ogólnie dla wygody ludzkiej. Wielokrotnie też, podczas wchodzenia szczególnie, snułem refleksje o trudzie, znoju i zmyślności budowniczych. Nie wiążę ze schodkami żadnej anegdoty, wiem tylko, że raz na trzy, cztery lata ojciec nasz z sąsiadami wymieniali spróchniałe bale na świeże, z lasu prosto. Schody w kamieniu i ziemi wyrżnięte, szerokie, dla bezpieczeństwa okraszone żerdziami poprzybijanymi wzdłuż linii drzew, od pnia do pnia. W dole już tylko urwisko, z leszczyną i brzozą gdzieniegdzie, jeżyn najwięcej. Dalej nasyp kolejowy, tory i dwa kierunki, wschód albo zachód. Na południe góry, na północ pagórki, pociąg tylko po płaskim jeździ, doliną, na wschód i na zachód.

Cóż, nie mogę odmówić okolicy, tej dostępnej wzrokiem, malowniczości i harmonii. O ile – odkąd przestałem wyjeżdżać samodzielnie ze wsi, ćwierć wieku temu – mierzi mnie widok wciąż tych samych chałup i twarzy, tak pagórki i lasy wciąż potrafią kusić tajemnicą. Metafizyka pejzażu, można powiedzieć. „A kto ten las tak namalował?” – brat mój głośno zapytał i stanął z rozdziawioną gębą na samym środku pola. Po krowę pierwszy raz matka nasza obydwu nas zabrała, mnie i brata mojego. Krówsko pognało w łąki; rżyskiem szliśmy, wśród swądu palonych łęcin. Dym w oczy szczypał, aż łzy wyciskał, a brat mój stanął na szczycie wykoszonego wzgórza i wpatrywał się jak urzeczony w kolorową linię lasu. Dęby, buki, brzozy i modrzewie tworzyły paletę barw, niezwykle intensywnych teraz, o zmierzchu. Nie moja rzecz rozwodzić się nad widokiem, jednak matka roześmiała się głośno i długo jeszcze, do śmierci przecież, przytaczała opowieść o zachwycie brata mojego nad złocistym odcieniem usychających liści. Ja miałem lat dziesięć, brat pięć, siedem lat nas wtedy dzieliło od chwili, kiedy powiedziałem mu – prosto w oczy, z całą złością, która kipiała aż we mnie – że kiedyś go zabiję: szarpię brata mojego za ramiona, popycham mocno na ścianę stodoły, upada, chwytam za poły koszuli i tłukąc chudymi plecami o ubitą ziemię, ze złością zapierającą oddech, z kropelkami śliny mojej na twarzy brata mojego, charczę mu prosto w oczy, że kiedyś go zabiję.

Zeszliśmy w dół pola, do rzeczki, tam łaciata uciekła, matka i brat uradowani niezmiernie, ja zły coraz bardziej, gołe nogi przez trawy mam pocięte, krowa ryczy, wydoić trzeba, a pętak raki wypatrzył. Jedną ręką uczepiony gałęzi, drugą próbował zanurzyć w wodzie. Matka wesołym tonem powiedziała, żebym brata zabrał znad wody. Stałem wyżej, tylko ja łaciatą widziałem; krzyknąłem, zsuwając się w dół po wysokim brzegu, że krowę znowu gdzieś ciągnie, palik chyba za słabo wbity. Kiedy zatrzymałem się obok brata, sylwetka matki zniknęła za gałązkami jarzębiny. Woda nie była tutaj głęboka, młody bezpiecznie kucał nad brzegiem, ja zaś, spojrzawszy raz jeszcze, czy matki naszej nie widać, z impetem wpadłem do strumyka.

– Co ty robisz? – krzyknąłem, stojąc po kolana w wodzie; matka musiała usłyszeć plusk, stała obok brata, przestraszona. Krowa skubała zielsko na górze skarpy. – Popchnął mnie – powiedziałem i ugiąłem kolana, żeby z brzegu woda wydała się głębszą.

Brat mój rozpłakał się już przy rzeczce, a kiedy do gospodarstwa wróciliśmy i ojca zobaczył, tak w szloch przeszedł, słowa wydusić nie mógł.

– Do wody mnie wepchnął, gówniarz  – zacząłem.

Matka odparła, że pewnie sam wpadłem, a brat, jeżeli miał w tym udział, to z pewnością niezamierzony, i żebym nie powtarzał, że mnie popchnął. Mały przestał łkać. Patrzył na mnie wzrokiem pełnym zdziwienia, z policzkami we łzach i smarkach, z lokiem jasnych włosów na czole, brat mój.

Ojciec kazał mi krowę wydoić, zmierzch już zapadł. Po raz pierwszy pomyślałem, że nie mam z bratem wiele wspólnego.

Hubert. Hubert Kamień, brat mój. Karol Kamień to ojciec nasz, matce naszej Maria dali, z domu Kotulak. Na mnie Jochanek wszyscy mówią, zdrobnienie sobie takie wymyślili, od imienia Joachim. Kiedy na chorobę moją zapadałem coraz głębiej, a właściwie zapadałem się w nią, wygodnie było osobom trzecim, podejrzewam, składać mi życzenia powrotu do zdrowia, używając zdrobnienia. I zostało – Jochanek. Ojciec nasz tak powymyślał: naokoło Staszki, Józki, Ryśki, a u nas Joachim i Hubert. Zresztą w naszej chałupie prawie wszystko było inaczej. Cała wieś na mszę w niedzielę na jedenastą, my na ósmą rano, kiedy w kościele same wdowy i stare panny. Co to za niedziela u nas była? Kiedy tylko z nabożeństwa wracaliśmy, ojciec nasz pantofle na gumiaki zamieniał i tak paradował do wieczora, w marynarce, koszuli, wyprasowanych spodniach i w uwalanych gnojówką kaloszach. Jak nie króliki nakarmić, to kurom podsypać, stajnię wyczyścić, wody przynieść, siano przerzucić albo krowę na łąkę wyprowadzić, co miało takie dobre strony, że chociaż przez chwilę w samotności mogłem złorzeczyć na swój chłopski los. W przaśnej rzeczywistości nie znajdowałem nic, co mogłoby nadać rangę mojej egzystencji wśród flory i fauny gór i dolin. W najmniejszym stopniu nie wzbudzały mojego entuzjazmu łany zboża, nie dostrzegałem niczego pasjonującego w skibie ziemi, a żywy inwentarz najchętniej powypuszczałbym ze śmierdzących obór, stajni, klatek i kojców prosto na łono natury. Wieś to nie było miejsce dla mnie. Las. Las ze swoją tajemnicą; do piętnastego roku życia chodziłem po okalających wieś wzgórzach i dolinach, znałem każdą ścieżkę; kiedy tylko mogłem wyrwać się z domu, to chłonąłem jary, zagajniki i strumienie, próbując wśród świerków, jodeł i buków znaleźć chwilę zapomnienia; kluczyłem między kilkudziesięcioletnimi dębami i jesionami, aby dojść do punktu, w którym las wokół mnie otwierał i zamykał przestrzeń, gdzie wśród paproci, pajęczyn i rosy wstąpię w otchłań. Cisza i półmrok wystarczały, abym tracił poczucie czasu; z przejęciem, na bezdechu, nieruchomo wpatrywałem się w strumień światła, aż załzawiony wzrok dostrzegał eksplozję barw, przebijające przez konary drzew promienie słońca ulegały załamaniu, przechodząc po chwili w pulsującą kolorami telluryczną linię. Widziałem miasta i pustynie, gaje oliwne i morskie zatoki, bitwy i hołdy; gęstniejący mrok podkreślał kontury postaci i budowli, niebieska kreska jest taflą wody, jeziorem wśród pagórków; na moment mogłem się zatrzymać; wędrowałem po światach, których kontynenty, oceany i kosmosy utkane były z przefiltrowanych przez listowie wiązek światła.

Czasami wracałem do domu późno, wychodziłem z lasu, kiedy nad łąkami mgła wisiała i ciemność; w przemoczonych trampkach, podrapany przez krzaki, słuchałem tyrad – obowiązek przede wszystkim, później dopiero przyjemności. Ojciec podejrzliwie podchodził do tłumaczeń, o ile się ich domagał, dlaczego chlew nieposprzątany, koń niewyczesany, a psia miska pusta. Byłem w lesie – zgodnie z prawdą odpowiadałem; bo co innego miałem powiedzieć. Następnym razem dostał szału, aż matka nasza z domu wybiegła i uspokajała go, on zaś, czerwony na twarzy, z zaciśniętymi pięściami, przyczepił się, że kpiny sobie robię; samo w sobie jest to naganne – dławił się  – ale że z własnego ojca, za to razy mi się należą. I sprał mnie.

Potem było już tylko gorzej. Moja rosnąca niechęć do prac w gospodarstwie rozwijała się wprost proporcjonalnie do pasji ojca mojego, jaką stała się szeroko pojęta dyscyplina. Nie mogąc pojąć, że krew z krwi i kość z kości, chłop z chłopa, a nie traktuje z należnym szacunkiem roli na roli, jaką mu los – nie bez powodu przecież – przypisał, ojciec mój jął wprowadzać w czyn podręcznikowe przykłady wzorowego prowadzenia produkcji rolnej. Nie miałem lekko, kiedy przy lampie naftowej ściskałem krowie wymiona, na przemian, raz lewą, raz prawą ręką, kropla mleka nie miała prawa spaść poza kubeł; w przerwach ojciec podtykał mi pod nos podręcznik z rysunkiem gospodyni w chuście na głowie, zasłaniając tym samym światło. Wrzeszczał przy tym, że skoro on mnie nie nauczył, to pewnie i jego ojciec, a dziad mój, też o dojeniu nie miał pojęcia; jak tak będę pracował, to kółko rolnicze lepiej założyć, niż żeby gospodarkę szlag miał trafić; potu w tej ziemi tyle – krzyczał – pokolenia Kamieni z kurami wstawały, żebym ja, Joachim Kamień, mógł we własnym chlewie własne świnie chować. Czasami wpadał w ekstazę; stałem przyparty do muru i wysłuchiwałem opowieści o ziarnie dojrzewającego żyta, o radości, kiedy krowa się cieli; zaciśnięta pięść przed moimi oczami miała sugerować skibę czarnoziemu, jaki to on najlepszy, kiedy aż tłusty, a do rąk się nie przykleja. Po „przykleja” knykcie ojca do białości rozgrzane były tym ściśnięciem, a moje gardło – strachem.

Wspomnienie po latach, kiedy idę ojca mojego ziemią przysypać, i tak nie odwróci biegu wypadków, a po jednym epizodzie z przeszłości następuje projekcja następnych; żaden z nich nie wyzwala sentymentów. Kamienia nie powinni jednak piachem zakrywać, Kamień pod kamieniami powinien leżeć; tak myślałem, kiedy z podwórka kilka odłamków piaskowca, co go ojciec mój ostatnimi czasy łupał w polach i zwoził do gospodarstwa, do kieszeni marynarki wsadziłem i jako „tę grudkę” na trumnę chciałem sypnąć.

Karol Kamień, ojciec mój, tak o dziadach i pradziadach mamił, o chłopach, dumie i ziemi, że po pewnym czasie niemal przypisałem sobie chłopski etos jako przypadłość, która dotyka każdego; do chwili gdy oglądaliśmy całą wsią czarno-białą epopeję narodową, z bitwą ogromną na planie pierwszym. Większość przysiółka zgromadziła się na seansie u Gąsiorów, jedyni w okolicy mieli telewizor. Dzieckiem byłem, więc siedziałem na podłodze. Dla porządku obecni w pokoju widzowie, kilkanaście osób, pościągali obuwie, co psuło mi satysfakcję z miejsca w pierwszym rzędzie. Oglądały dziewczyny, matki i babcie, oglądały wyrostki i dzieciaki, oglądali dziadowie i ojcowie. Niewiele z widowiska pamiętam; mały ekran telewizora opowiadał historyczne wydarzenia, słabej jakości dźwięku nie poprawiały piski dziewczyn ani lamenty na temat młodzieży ze strony ciotek okupujących kanapę Gąsiorów; sam Gąsior nalewał męskiej starszyźnie wódki, panie zaś delektowały się słodkim winem, które Gąsiorowa uzupełniała z małej bańki. Pobrzękiwanie, kasłanie i wzajemne uciszanie; takie łączą mnie relacje z czarno-białym widowiskiem. Film się skończył, część towarzystwa przysnęła, dziewczyny komentowały urodę aktorek,a częściej jej brak, chłopcy rozglądali się po izbie w poszukiwaniu przedmiotów mogących imitować miecze; gospodyni zaczęła energiczniej żegnać gości. Ojciec mój z Gąsiorem dobrze się znali, sąsiadami od zawsze, można powiedzieć, byli, to i rozmawiać o czym mieli; matka moja z Hubertem w chałupie została, o mnie nie miał się kto zatroszczyć. Półleżąc na nylonowym dywaniku, schowany pod dużym blatem stołu, chłonąłem każde poruszenie obrazu; krótka relacja telewizyjna z turnieju tenisa ziemnego uświadomiła mi istnienie zupełnie innego świata niż ten, do którego ze wszystkich swych sił sposobił mnie ojciec. Nie wiem, gdzie odbywał się turniej, nie wiem niczego o zawodnikach, których oglądałem, choć sama dyscyplina sportu okazała się o tyle sprzyjająca, że mogłem przez długie minuty dość swobodnie śledzić obsadzone trybuny wokół kortu. Ze słów sprawozdawcy sportowego, który próbował zagłuszyć, o ile się nie mylę, francuskiego kolegę, dowiedziałem się, że spotkanie mistrzów rakiety trwało ponad sześć godzin, a owocem rywalizacji jest zwycięstwo jednego z nich. Nieszczęsny komentator paplał o nawierzchni i autach, liniach i setach, a ja nie mogłem oderwać wzroku od kilku osób, które w nonszalanckich pozach – część z nich chyba znudzona już oglądanym spektaklem, dwie, trzy pary zajęte konwersacją – spędziły sześć godzin na wpatrywaniu się w sportową rywalizację. Zwycięzca i przegrany ściskali prawice nad siatką, za moment podeszli do sędziego, na trybunach natomiast pojawił się kelner, a właściwie pikolak, z tacą pełną napoi. Zszedł po schodach kilka stopni, rozglądnął się; spostrzegłem i ja uniesioną dłoń trzydziestoletniej kobiety. Siedziała w środkowym rzędzie, w towarzystwie mężczyzny i chłopca, mojego równolatka. Kiedy pikolak, niewiele chyba starszy ode mnie, podszedł do tej trójki, chłopiec dostał prawo wyboru napoju; ledwo umoczył usta w dwóch szklankach, dopiero trzecią zaakceptował. Mężczyzna uśmiechnął się i skinął głową kelnerowi w geście odprawy.

Nie wiem, jak długo trwała ta scena, nie więcej niż kilkanaście sekund, kamera powędrowała za tenisistą i ogromnym pucharem, francuski sprawozdawca o tembr podniósł głos, polski kolega nie pozostał dłużny, do nich dołączyła Gąsiorowa, że zgasić telewizor trzeba, prądu szkoda. Czekałem pod stołem na moment, kiedy obiektyw znów uchwyci środkowe trybuny i czwórkę postaci. Nie czekała za to gospodyni, która szerokim zadkiem zasłoniła obraz. „Ciocia nie wyłącza!” – krzyknąłem, odpowiedziała: „A!” – też krzykiem. Zebrani najwyraźniej zapomnieli o mnie, ojciec aż poderwał się z kąta pokoju i za ucho mnie wyciągnął spod stołu; darł się, czemu z innymi nie poszedłem, do domu wcale nie tak blisko, do tego gospodyni uwagę zwracam, czego ona ma nie robić we własnym domu; o tym później pogadamy – zaznaczył – tymczasem sam muszę sobie radzić: on, ojciec mój, u sąsiada zostaje – oznajmił – ja natomiast do domu mam odmaszerować. Gąsiorowa zareagowała poprawnie, że smyk przecież jeszcze jestem, jak po ciemku do domu mam iść; o tym telewizorze to nie ma co gadać, zagapił się mały, każdy chciałby do końca obejrzeć; jak już zaczął, niech zostanie, na obrazki popatrzy i z ojcem wróci.

Nie obejrzałem „obrazków”; Gąsiorowa co prawda nie wyłączyła telewizora, za to skutecznie zasłaniała, ojciec mój postąpił zaś według własnych metod wychowawczych: za chwilę byłem przed gankiem, na pełnym błota podwórku. Miałem sobie radzić. Co to za chłop, żeby do własnej chałupy we własnej wsi nie mógł trafić?! Ojciec nie dawał za wygraną, kiedy podpity Gąsior stawał w mojej obronie: noc przecież, dziecko jestem, jak wypuścić samego w taką ciemnicę, lampkę da.

– Nie chcę – odpowiedziałem przez łzy; dostrzegłem w spojrzeniu ojca mojego nutę podziwu dla zdecydowania, z jakim odmówiłem latarki, ale wątpliwa satysfakcja nie powstrzymała płaczu z bezsilności. Ruszyłem w mokrą, ciemną noc, chlipiąc pod nosem i przeklinając chłopską przypadłość, dzięki której we własnej wsi sam do własnej chałupy musiałem trafić.

Nie zobaczyłem więcej zdjęć z trybun, zanim jednak wylądowałem przed domem Gąsiorów, usłyszałem jeszcze fragment relacji; turniej tenisowy zakończył się poprzedniego dnia i byliśmy świadkami epokowego pojedynku gigantów. Brnąłem zapłakany przez wysoką, pełną rosy trawę i nie mogłem wymazać z pamięci czworga ludzi ze środkowego rzędu. Nie zapamiętałem ich twarzy, raczej gesty, sylwetki; lekki sportowy strój dwójki dorosłych, ciemne spodnie i jasną koszulę z długimi rękawami pikolaka. Niósł tacę z gracją, w sposobie prezentowania napoi widać było wprawę. Jednak zakłócało obraz złamanie, można powiedzieć, równowagi geometrycznej. Stanąłem pod starą lipą, żeby nos wysmarkać i zastanowić się, która droga najkrócej do domu poprowadzi. Pochlipywałem jeszcze, kiedy powrócił kadr; wyraźny, niepokojący obraz pojawił się w momencie, gdy arbiter wychylił się z ambony, by pogratulować zawodnikom; chłopiec i pikolak byli mniej więcej w jednym wieku, sądząc po szerokości ramion i rysach twarzy, być może jednego nawet wzrostu, jednak kelner musiał się nisko schylić, by podać napoje. Mężczyzna i kobieta byli obok siebie, ale nie na tyle blisko, bym nie dostrzegł, może przez przysłowiowy ułamek sekundy, że chłopiec siedzi na wózku inwalidzkim.

Zapomniałem o czarno-białym filmie i ojcu moim, o Gąsiorach, łzach i drodze do domu. Ciągle miałem przed oczyma scenkę z trybuny; nie potrafię wytłumaczyć, dlaczego moja uwaga skupiła się akurat na tych postaciach. Obojętnym spojrzeniem minąłem parę Azjatów w średnim wieku, obok nich była grupka ośmiu-dziesięciu osób z transparentem, dalej młody mężczyzna z dziewczyną, oboje pod przeciwsłonecznym parasolem; zdaje się, że chłopak kręcił nim, kiedy partnerka z przejęciem śledziła uderzenia rakiet. Na dole trybun ustawiono kamery, przy samym korcie kręciło się dwóch nastolatków do podawania piłki z autu. Tłoczniej natomiast było na wyższych trybunach, ale nie tak, żeby ktokolwiek komuś przeszkadzał; nie miałem jednak czasu przyjrzeć się dokładnie, moją uwagę przykuł pikolak.

 

Do samego poranka nie było wiadomo, czy o własnych siłach na pogrzeb pójdę, sąsiedzi moi gotowi byli autem przyjechać, jednak liczyłem zarówno na przychylne spojrzenie zgromadzonych na ceremonii pogrzebowej – wcześniej lub później będę korzystał z ich pomocy – jak również na możliwość odbycia tak długiego spaceru; wątpliwe wydaje mi się, aby ktokolwiek gotów był bezinteresownie ze mną pospacerować. Idziemy wolno; ja z powodu choroby, oni przez obowiązującą w takich sytuacjach szeroko pojętą wstrzemięźliwość. Mam na sobie płaszcz, jedyną część garderoby należącą do mnie, która nie jest za ciasna; swetry, marynarki, koszule, nawet palto zimowe już od dawna są za małe. Ze wstydem muszę przyznać, że w dniu pogrzebu ojca mojego spodnie z guzika mam rozpięte, na pasku trzymają się tylko, a i tak gniotą w pasie. Gorąco zaczęło mi być, buty stare na nogach, rozłażone; smalcem nasmarowałem, nawet błyszczały, ale wygody chodzenia zabieg ten nie przywrócił. Spodnie też nie na tę porę roku, wełniane z szafy wyjąłem, kant się na nich trzymał.

Zakręciło mi się w głowie, nie skarżę się jednak towarzyszom; stają ze mną przy sadzie Obrasków, gdzie cień, a oni widzą przecież, ile potu leje się ze mnie. Nie jest dobrze; płaszcz zdejmuję, marynarkę zdejmuję, koszula mokra na piersiach, łapię powietrze ustami i nosem równocześnie, krztusząc się przy tym. Sąsiedzi wyrozumiali, po papierosku zapalają i prowadzą dyskretną rozmowę za moimi plecami, też pewnie zdobnymi w plamę potu. Ochłonąłem, marynarkę z powrotem wkładam, spodnie spięte tylko paskiem wystają na środku brzucha. Opiekunowie moi proponują, żebym w koszuli samej dalej szedł, przed kaplicą włożę resztę, mówią, poniosą garderobę, płaszcz i marynarkę, nikt nie zobaczy, przekonują, przecież cała wieś już na pogrzebie. Dziwią się niezmiernie, że w kieszeniach kamieni tyle, ciężkie ubranie, pocić się przez to muszę, zagaduje jeden; pyta nawet, czy rzeczywiście te kamienie trzeba taki kawał drogi dźwigać. Odpowiadam, że tak; patrzą na siebie, jak to mówią, porozumiewawczo, i milkną.

 

Czuję się lepiej, wiatr chłodzi ciało. I duszę. Jeszcze wczesnym rankiem, kiedy półprzytomny wstałem z łóżka, nie wierzyłem w powodzenie przedsięwzięcia, w dobrą wolę sąsiadów, że na pogrzeb cztery kilometry poprowadzą, potem odwiozą, we własne siły też przestałem wierzyć, że przejdę taki kawał. Jednak im bliżej ceremonii, tym więcej energii zaczęło we mnie wstępować; naprędce układany plan, zaraz po śmierci ojca mojego, okazał się mieć szanse powodzenia. Można powiedzieć, że w cieniu czereśniowego sadu odzyskałem wiarę w zamysł. Ruszamy dalej, dwaj sąsiedzi za mną, ja w koszuli tylko, ręce do kieszeni nawet wkładam, reflektuję się, że nie wypada. Wlokę się drogą pełną dziur, pożółkłe trawy ciągną się aż do pierwszych zabudowań miasteczka, niewielu uprawia tutaj pola. Słońce pali w kark tak samo jak wtedy, gdy stałem przed ojcem moim na środku podwórka, a on, w niedzielne popołudnie, wystrojony, w gumiakach na nogach, prawił mi o oszczędzaniu, systematycznym, jakbym miał dochody stałe, i skrupulatnym, jakbym i wydatki regularne prowadził. Rzecz rozeszła się o sobotnią młóckę, w stodole u nas. Pierwszy raz snopki nosiłem, na wozy ładowałem, z butelek po oranżadzie herbatę piłem razem z robotnikami najętymi do robót przy zbożu. O zmierzchu młócić zaczęli, kurz z kłosów właził wszędzie, po trzech chłopów cepami biło w żyto, na zmianę, w zamęcie tylko razy o klepisko słychać było. Ludzi mnóstwo przy młócce, pomaga sąsiad sąsiadowi, rodzina rodzinie, wesoła atmosfera, śmiechów dużo, z zapałem, uważam, i poświęceniem pracowałem, sąsiadki chwaliły, że gospodarz ze mnie dobry będzie, więc kiedy ojciec mój poczęstował sąsiadów piwem i kiełbasą, a robotnikom zaczął dniówkę wypłacać, ustawiłem się i ja w kolejce. Najemni o polu ze mną rozmawiali, pokłuci przez osy i inne plugastwo, w upale dzień cały, zsiadłego mleka trzeba się napić, mówili, zakurzeni od stóp po czubek głowy; poczułem się nieswojo. Ojciec mnie zauważył, towarzystwo spod papierówki, gdzie ustawiono duży stół i ławki, obsadzone teraz przez sąsiadów, też mnie dostrzegło; głośno ktoś zawołał, że cała dniówka dla mnie, jak inni pracowałem. Roześmieli się, dogadywali jeszcze, ja natomiast nie miałem odwrotu; czy stałbym po dniówkę, czy też odszedł natychmiast, i tak będzie powód do przedstawienia złych stron uczynków moich. Podobnie z telewizorem było, kiedy u Gąsiorów bitwę czarno-białą oglądaliśmy; nie dość, że sam po nocy do domu wróciłem, to następnego ranka ojciec mój czekał na mnie przy śniadaniu. Stanąć przed nim musiałem, ręce prosto trzymać, wzdłuż boków; czasami chwytał mnie za łokieć, mocno, żebym poczuł i prędko nie zapomniał dydaktycznych wskazówek; głupoty same w tym telewizorze, dlatego nie mamy, a że nie mamy, to nie jest powód do zaciekłości – prawił – z jaką rzuciłem się na ekran; jeszcze naoglądam się w życiu tyle, prorokował ojciec mój, że bokiem mi wyjdzie. I tak w kółko. Śniadanie stygło, mleko i jajecznica, zmarznięty od Gąsiorów w nocy wróciłem; spod lipy beztrosko właściwie już szedłem, psów nawet się nie bałem, chociaż niektórzy spuszczali je z łańcuchów, żeby ujadały wokół gospodarstwa, nie tylko przy budzie; płoty dziurawe, biegały czasami bestie po okolicy. Szedłem miedzami, dłuższą drogą, ale widziałem przynajmniej, co dzieje się wokół. To chyba naturalna skłonność człowieka: w ciemności, w szczerym polu, przykurcza się; pochyla głowę, garbi, nawet chodzi na zgiętych nogach. Otóż w takim właśnie momencie, korzystając z dobrodziejstwa natury, która pozwoliła mi przemierzać noc w postaci przykurczonej, nic mnie bardziej nie absorbowało niż pytanie, na które usiłowałem sobie – z różnym rezultatem – odpowiedzieć: „Co robili teraz widzowie z trybun kortu tenisowego?”. Jeżeli marnie szło mi wyobrażanie sobie sytuacji, w jakich mogli – gdy skulony przemykałem między polami – znajdować się dorośli, tak postaciom chłopców bez trudu nadałem charakter; co prawda mój rówieśnik na wózku inwalidzkim w każdym wymyślonym przeze mnie scenariuszu wiódł życie nieletniego konesera otoczonego rodzicielską troską i profesjonalizmem pielęgniarek, za to wachlarz możliwości otwierał się przed pikolakiem: dynamika sylwetki, elegancja ruchów, podniesione czoło przepowiadały emocje i namiętność. Szusowałem myślą po aranżowanych fabułach i w żadnej z nich nikt przykurczony, w ciemności, nie przemykał jak złoczyńca miedzą. Gest odprawy, skierowany do kelnera, był mocny, zdecydowany, chociaż między tymi ludźmi nie padło ani jedno słowo, przynajmniej do momentu, w którym szeroki zad Gąsiorowej zasłonił obraz.

Wykładał mi ojciec mój o telewizorze i szacunku, matka przerwała mu wreszcie, że do szkoły się spóźnię, żebym już lepiej poszedł. I poszedłem, tylko kromkę chleba suchego ze stołu zabrać zdążyłem.

Z młócką nie skończyła się sprawa inaczej: doszedłem do zaimprowizowanej z dwóch desek lady i poprosiłem ojca, po raz pierwszy, o trochę pieniędzy; niedziela jutro, zagaiłem, odpust będzie, to i jarmark, może dla siebie coś znajdę ciekawego. Banknot dostałem; ojciec mój obejrzał go dokładnie, wygładził na desce, sprawdził nominał raz jeszcze i dopiero mi wręczył. Wsadziłem pieniądze do kieszeni niedbale, z mocnym postanowieniem wydania wszystkiego przy najbliższej okazji. I wydałem; skwar z nieba i duchota, muchom latać się nawet nie chciało, pod kościołem tłoczno i wesoło, wszystkie pieniądze tam zostawiłem, na strzelnicy głównie, resztę zamieniłem na torbę cukierków. Niedobrze mi, pamiętam, było, buzię zaklejoną miałem słodką melasą; wody muszę się napić, pomyślałem. Nie dane mi było jednak warg nawet umoczyć; ojciec mój wypatrzył mnie, kiedy do bramy podchodziłem. W marynarce, białej koszuli i kaloszach zaglądał z kąta w kąt, jak to w niedzielę. Stanął obok pniaka do rąbania, nogę na nim oparł i czekał, aż go minę. Nie miałem wyjścia. Przywołał mnie, a kiedy się zatrzymałem, długo milczał, przypatrując się moim panicznie pracującym żuchwom. Poczekał, aż przeżuję, i dopiero wtedy zaczął: o ile zna mnie, on, ojciec mój, przekonany jest, że z pustymi kieszeniami z jarmarku wracam; gospodarka nasza duża, zasobna, ale nie jest to powód, ciągnął, żeby zarobiony pieniądz wydawać na głupstwa; oszczędzać mam, skrupulatnie i systematycznie, z wydaniem uzbieranej sumy mam się nie spieszyć, dobrze się zastanowić, żeby cel był ładny, przyzwoity. Słońce wypalało mi dziurę w karku, zbierało mi się na torsje po słodyczach, a ojciec mój bez zająknięcia, z narastającą pasją wykładał zasady racjonalnego oszczędzania. Zastanawiałem się niejednokrotnie, gdy z tytułu gnębiącej mnie choroby zostałem definitywnie odsunięty od zajęć, skąd ojciec mój czerpał tę chłopską kazuistykę. Z zebrań kółka rolniczego, z rozmów w skupie, z posiedzeń w spółdzielni produkcyjnej przetwórstwa owocowo-warzywnego? Potrafił maltretować słuchacza plonami, zasiewem, obrokiem, ziemniakami i całą resztą aż do zatracenia, do momentu, kiedy słowa pozbawione gramatycznego kręgosłupa zmieniają się w litanię, później w bełkot. Dziwne wydało mi się to, że matka moja nie ingerowała w te oratorskie mistyfikacje; jej bierność wobec stosowanych na starszym synu metod wychowawczych stanowiła dla ojca potwierdzenie słuszności poczynań. Nie była, jak to mówią, złą matką, trudno matki dobrze nie wspominać; ona przecież rozwiewała wątpliwości, które co jakiś czas pojawiały się wokół moich niedomagań; chory jest, cierpliwie tłumaczyła wątpiącym; przecież nikt choroby na własny użytek nie wymyśla, dodawała.

Wątpiących było trzech: ojciec mój, brat mój i lekarz ze szpitala wojewódzkiego; przechodziłem jedne z poważniejszych, można powiedzieć, badań, kiedy ten wojewódzki medyk o mało nie pokrzyżował moich planów na samym początku: oglądał zdjęcia, masował kręgosłup, skłony robiłem, a on ciągle sceptycznie kręcił głową; może to kwestia dojrzewania, organizm rozwija się szybko – mówił, spoglądając na kliszę rentgenowską – końcówki nerwów różnie mogą reagować; proponuje on, lekarz nauk medycznych, wstrzymać dotychczasową kurację, szczególnie – podkreślił – ograniczyć ilość środków przeciwbólowych i zapewnić chłopcu odpowiednie ćwiczenia. Wbrew intencjom lekarza właśnie ćwiczenia, a ściślej niemożność ich realizacji, ostatecznie przesądziły o mojej chorobie. Ojcu aż oczy zabłyszczały, kiedy odkrył wątpiącą nutę w diagnozie.

– Udajesz tylko – zaczął, gdy wyszliśmy ze szpitala. – Choroba to najprostsza droga, żeby w łóżku cały dzień leżeć, nic nie robić.

Patrzyłem bezradnie na matkę moją, Huberta, brata mojego, za rękę ścisnąłem; roześmiał się, a ojciec prorokować zaczął, że pożytku to więcej z młodszego Kamienia pewnie będzie, chociaż to dziwne, ciągnął, przecież z Joachima kawał chłopa już, a po Hubercie widać, jak szczupłej postury jest i będzie.

Do piątej klasy uczęszczałem, kiedy Hubert szkołę zaczynał, i właśnie przymus edukacyjny, który dotknął i brata mojego, zmusił mnie do szukania drogi ucieczki. Nie wyobrażałem sobie dalszego życia w wiejskim trybie; samo życie na wsi miało swoje zalety, natomiast poświęcanie kolejnych godzin z krótkiego dnia na coraz to nowe obowiązki w gospodarstwie wydawało mi się jedynie karą, ze wszech miar niezasłużoną, bo niby za co? Grzebiąc widłami w gnojówce w żywy – nomen omen – kamień przeklinałem tę niczym nieusprawiedliwioną mordęgę; złorzeczyłem, karmiąc króliki i podsypując ziarna kurom, pomstowałem, dojąc krowę i wodę ze studni targając w wiadrze przez oblodzone podwórko. Do lasu mnie tak ciągnie – zagadnął ojciec mój pewnego razu – gałązek bym parę suchych przyniósł, rąbania mniej będzie. O ósmej rano musiałem być w szkole, czasami zajęcia zaczynały się godzinę później; około południa wypuszczali uczniów do domów i każdy dreptał w stronę swojego pola, pastwiska, stajni i obory. Do domu docierałem godzinę, dwie później, zdarzało mi się w lesie niekiedy dłużej zamarudzić, ale wtedy musiałem wysłuchiwać nonsensownych ojcowych tyrad. Obiady matka moja dobre gotowała, a odgrzany czasami nawet lepiej smakował; potem aż do zmierzchu obrabiałem gospodarkę. O zadanych lekcjach nie zapomnieć, pobawić się z Hubertem, ojcu herbaty podać, umęczony przecież taki, cały dzień na nogach, w robocie. Przebrała się miarka, kiedy się okazało, że z bratem moim do szkoły razem chodzić będę, po lekcjach również wspólnie do domu wracać będziemy; brzdąc sam takiej drogi nie przejdzie, zgubi się, tłumaczył ojciec mój. Bynajmniej niepogodzony z sytuacją wlokłem ze sobą siedmiolatka pięć razy w tygodniu; początkowa agresja, z jaką traktowałem brata, szybko ustąpiła na rzecz drobnych szykan: obarczałem Huberta tornistrem, urządzałem długie postoje, czy to w drodze do szkoły – szczeniak denerwował się wtedy, że na lekcje się spóźni – czy też podczas powrotu, kiedy mu spieszno do mamy i taty było.

Jesień; mimo zakazu szliśmy torami, ziąb taki, spieszyłem do schodków w skarpie, wiatr tam nie wiał i usiąść na chwilę można było. Brat mój nie nadążał, za mały jeszcze był, żeby po samych podkładach maszerować, w tyle został daleko. Dogonił mnie dopiero na drodze, kiedy zwolniłem, kałuże i kamienie nie zachęcały do marszu; minął mnie bez słowa i nie odwracając się, powiedział, że kiedyś kupi sobie rower, będzie szybszy ode mnie. Nic nie odpowiedziałem, uśmiechnąłem się tylko; wiedziałem już, że brat mój nie musi sprawiać sobie jednośladu ani żadnego innego pojazdu, żeby – jak to ujął – być szybszym.

– Poczekaj! – krzyknąłem, kiedy doszedł do zakrętu, zaraz znikłby mi z oczu. – Kręgosłup mnie boli.

Tak zaczęła się choroba moja, a dokładniej, tak ja nadałem chorobie początek. Rozwój wypadków częściowo sam podsuwał metody postępowania, jednak założenie pozostawało niezmienne: nieustanny ból w plecach, narastający w miarę wykonywania czynności fizycznych. Miałem pewne przygotowanie, matka moja mianowicie cierpiała na podobną w objawach przypadłość. Pokój mój i Huberta przylegał do kuchni, nad zeszytami siedziałem, drzwi otwarte były, a matka skarżyła się akurat Obraskowej, sąsiadce naszej, że z kręgosłupem swoim już wytrzymać nie może, konowały nic mądrego wymyślić nie potrafią – biadoliła – tabletki bierze, do miasta na masaże jeździ, a poprawy jak nie było, tak nie ma. Opowiadała dalej matka moja, że gabinety kilku specjalistów odwiedziła i żaden z lekarzy nic mądrego nie wymyślił, przyczyny nie potrafią ustalić; kręgosłup człowieka, tłumaczyli jej, to delikatna materia, może chorować inny organ, a boli w krzyżu. I przebadali ją na wskroś, nic nie znajdując. Zalecili tabletki przeciwbólowe, specyfiki na wzmocnienie kości i zabronili ciężkich prac. Pojawiła się, co prawda, hipoteza, że to zwyrodnienie, odżegnali jednak lekarze komplikacje na lata późniejsze, dalej przestrzegając przed zbytnim wysiłkiem.

Aż ołówek w ręku złamałem, pamiętam; matka moja skarg na utrapienie swoje jeszcze nie skończyła, kiedy olśniła mnie prostota zabiegów niezbędnych do zapadnięcia na chorobę, której symulacja pozwoli mi swobodnie omijać tak zwane obowiązki.

Nie przystąpiłem do realizacji planu natychmiast, przez czas pewien obserwowałem reakcje na chorobę u matki mojej: a to cierpienie kazało leżeć jej w łóżku, na brzuchu, to znowu dłonie przykładała do pleców na wysokości nerek, prostując się przy tym. Domagała się, zauważyłem, twardego oparcia dla kręgosłupa, i w łóżku, i na krzesłach. Podczas schylania się czasami jęknęła z bólu, nie skarżąc się nikomu na głos. Męczyło ją zbyt długie stanie, siedzenie w jednym miejscu również jej nie służyło. Rozszerzałem, jak by to pewnie ujął ojciec mój, systematycznie krąg osób, które zaznajomiłem z występującą u mnie dolegliwością: zacząłem od brata, następna była sprzątaczka ze szkoły, mieszkała niedaleko nas, długi język miała; w szatni dłużej zostałem, buta zawiązać nie mogłem, bolało przy schylaniu. Na lekcji wychowania fizycznego, podczas skłonów i ćwiczeń na podłodze, dwukrotnie zasygnalizowałem nauczycielowi ból w plecach; za drugim razem kazał mi usiąść na ławce; siadłem, opierając dłonie na wysokości nerek. Nie powtarzałem symulacji zbyt często, zresztą cierpienie po krótkiej chwili mijało. Nie stroniłem od pracy fizycznej, jednak w którymś momencie prostowałem się z grymasem na twarzy i szukałem dla kręgosłupa twardego oparcia. I niedługo czekałem na efekty: starą słomę w oborze na świeżą wymieniałem, kiedy Huberta przyplątało, chociaż samemu nie wolno jeszcze mu było do zwierząt przychodzić. Oparłem się o filar i powiedziałem, żeby wynosił się, zajęty jestem. Odpowiedział, że wcale nie jestem zajęty, stoję i nic nie robię. Już chciałem go widłami postraszyć, kiedy ojciec nasz stanął w wejściu od strony podwórka. Mały go nie widział, natomiast ojciec usłyszał pytanie brata mojego: „Znowu bolą cię plecy?”. Stary podszedł bliżej i przyjrzał mi się. Speszyłem się i słomę zacząłem znów przerzucać, na co powiedział, że źle widły trzymam, ciężka gnojówka, a ja, syn jego, wyginam plecy, zamiast nogami i ramionami pracować. Wieczorem temat moich dolegliwości pojawił się przy kuchennym stole: ojciec opowiadał matce naszej, jak dowiedział się od małego o problemach Joachima z kręgosłupem. Usłyszał w zamian, że Baryzelowa, co jest woźną w szkole, podobnie mówiła: Joachim w szatni schylić się nie mógł, tak go bolało.

Dla choroby, można powiedzieć, droga była wolna. Troska o zdrowie moje objawiła się już następnego dnia rano, kiedy matka ze smutkiem oznajmiła, podając mi mleko i głaszcząc po głowie, że i mnie widocznie przypisana jest przypadłość, która i ją męczy od dobrych, westchnęła, kilku lat. Ojciec długo nie podzielał ogólnych opinii na temat mojego uszczerbku na zdrowiu, jednak upór mój oraz determinacja w końcu i jego zmusiły do zmierzenia się z tym faktem, aczkolwiek przyznać muszę, iż narzucenie sobie rygorów postępowania osoby dotkniętej schorzeniem kręgosłupa nie przychodziło mi tak łatwo, jak to sobie wyobrażałem. Po kilku epizodach rodzice moi zdecydowali o wizycie u lekarza. Prowincjonalny konował bardziej flirtował z matką, niż zajmował się moimi plecami; zauważyłem, iż nie tylko on zachowywał się tak w stosunku do niej. Jednak ładna ta kobieta nie cieszyła się długo przyciągającą uwagę mężczyzn urodą i figurą. Nawał nowych obowiązków, jakie spadły na nią w związku z chorobą starszego syna, dość szybko przekształcił szczupłą sylwetkę w prostokątny klocek na grubych filarach. Póki jednak była atrakcyjna i wzbudzała zainteresowanie, korzystała na tym, można powiedzieć, i moja dolegliwość. Kiedy matka ciągała mnie autobusem albo pociągiem po różnych klinikach i przychodniach, był to szlak już przez nią przetarty. Większość badających mnie lekarzy znała już matkę moją z jej osobistych wizyt w gabinetach, gdy to u niej pojawił się niezidentyfikowany ból w kręgosłupie. Szło wszystko dość, jak to mówią, gładko, aż do wizyty w szpitalu wojewódzkim, kiedy nastąpił zgrzyt: badający mnie lekarz dość sceptycznie odniósł się do dolegliwości mojej, obiekcje pewne wysunął, jednak na koniec badania zalecił mniej lekarstw, więcej ćwiczeń; okres dojrzewania – tłumaczył rodzicom – chłopak, jak na swój wiek, jest duży, stąd być może nadmierne obciążenie kręgów. Lekarstwa, ćwiczenia… Łatwo przychodziło mi łykanie tabletek, każdej ilości, bez względu na ich farmaceutyczne przeznaczenie. Matka miała dobrze zaopatrzoną apteczkę, specyfików przeciwbólowych zawsze było tam w bród, ona też aplikowała mi pierwsze medykamenty na chorobę moją; pół tabletki, albo i cała, jeżeli, dajmy na to, dawka dla dorosłego wynosiła trzy pigułki. Można powiedzieć, że z przyjemnością i ochoczo przyjmowałem każdy podany mi specyfik. Do ćwiczeń rehabilitacyjnych nie dostąpiłem w ogóle. Myślę, iż nie będzie nadużyciem, jeżeli określę zaistniałą wtedy sytuację jako wybór ojca pomiędzy zdrowiem moim a gospodarstwem. Zajęcia, które miały pomóc w walce z bólami, odbywały się w ośrodku zdrowia przy szpitalu powiatowym. Droga daleka, wozić by mnie trzeba było regularnie, trzy razy w tygodniu na dwie godziny zajęć samych, doliczyć trzeba trzy na dojazdy. Ojciec nie mógł sobie na to pozwolić, matka zaś, obarczona Hubertem i krzątaniną w domu, uznała, że skoro jej żadne ćwiczenia nie pomogły, to i u mnie poprawy nie będzie.

Choroba moja rozwijała się, można powiedzieć, znakomicie. Czasami zuchwale poczynałem sobie z symulacją, okraszając nagłe wyprostowanie pleców głośnym jękiem, jednak tylko ojciec się dziwił, że ten ból tak szybko, jego zdaniem, mija: wyprostuję się, pojęczę, usiądę na chwilę, ale zostawić mnie samego – konkludował  – to zaraz gdzieś znikam. „I po bólu ani śladu, i po Joachimie ani śladu” – dodawał.

W miarę postępów schorzenia coraz więcej czasu spędzałem w domu. Zwolnienie z lekcji wychowania fizycznego rozpoczęło triumfalny pochód różnego rodzaju ulg, które przysługują osobom ze statusem zdrowotnym podobnym do mojego: masaże, kąpiele, sanatoria… Brzmiało kusząco, zbyt jednak obawiałem się zdemaskowania; nie skorzystałem z leczniczych dobrodziejstw, zadowalając się chorowitą egzystencją w mojej izbie, do czego w niemałym stopniu przyczynił się regulamin publicznych bibliotek. Jako osobie mającej trudności z poruszaniem się przysługiwała mi, jak to zgrabnie ujęto, pomoc biblioteczna. Pojęcie „pomoc biblioteczna” sprowadzało się do wizyt bibliotekarki u nas w domu co dwa tygodnie; leżąc w łóżku, mogłem przeglądać brudny zeszyt w linię, w którym upchano większość tytułów księgozbioru. Początkowo korzystałem z sugestii starszej pani z obfitym meszkiem na górnej wardze, która sumiennie, co dwa tygodnie, przynosiła do nas początkowo dwie, później cztery książki. Była to literatura młodzieżowa, zaczytywałem się historiami o Indianach, dżungli i małoletnich detektywach. Nie wywoływały we mnie te lektury żadnych emocji, traktowałem je jako środek, dzięki któremu mogłem wytrzymać coraz to dłuższy czas symulowanej dolegliwości; perspektywa bezzasadnego tkwienia na krześle czy w łóżku umknęła mojej uwadze. Ojciec, chcący uspokoić sumienie własne z powodu wykluczenia gimnastyki jako terapii, niespiesznie godził się z chroniczną dolegliwością pierworodnego. Coraz rzadziej też przypatrywał się podejrzliwie osobie mojej, aczkolwiek starałem się nieustannie, aby rysów moich nie rozjaśniała radość, sylwetka zaś sprawiała wrażenie przenikniętej niedołężnością.

Z ukontentowaniem witałem nadchodzące czasy; Hubert wolał towarzystwo ojca naszego niż milczącego brata, który wystrzegał się zabaw zręcznościowych i traktował młodsze rodzeństwo niczym kulę u nogi. Matka zdawała się zadowolona z końca zatargów z ojcem, natomiast szczególną przyjemność sprawiało jej moje czytelnictwo; lubiła książki sama przynosić, jak bibliotekarce spieszyło się do innych czytelników albo chciała w chałupie swojej rozpocząć coś lub skończyć – czasu na wsi ludziom nieustannie, można powiedzieć, brakuje – wtedy w sieni matka odbierała woluminy obłożone w szary papier i z namaszczeniem kładła na szafce, obok flakonów z tabletkami i nocnej lampki. Niewątpliwym mankamentem mojego pokoju było jego położenie, bezpośrednio przy kuchni, do której drzwi nigdy nie były zamknięte. Ojciec mój tłumaczył matce mojej, że do obłożnie chorego dostęp jest niezbędny, za dnia ciemno w pokoju, powiedział, na lampę prądu szkoda, a Jochanek tak czytać lubi, jaśniej będzie miał przy drzwiach otwartych. W kuchni, przy stole przykrytym ceratą, toczyło się życie rodzinne rodziny mojej. Z zasłyszanych rozmów, awantur czy dyskusji pod upstrzoną przez muchy lampą, której słaba żarówka maskowała wieczorem ogólną brzydotę pomieszczenia, kleiłem obraz wiejskiego świata. Dziesięć chałup na krzyż, po sześć głów w większości domów, dwa gospodarstwa wielopokoleniowe, a samych Obrasków tyle, że trudno ich zliczyć. Pod lasem puste zabudowania po Baryzelach w ruinę coraz większą popadały; sam Baryzel do Ameryki wyjechał lata temu, trochę później żona jego z dwójką dzieciaków; jedno kazała im władza ludowa w ojczyźnie zostawić, jakby co. Córkę poświęcili; w kraju miała studia zacząć, ale skończyć już za oceanem; starań ojciec i matka dołożą. Starali się wszyscy, wyszło jednak na to, że za wielką wodą stary Baryzel sam siebie wódką wykończył, Baryzelówna natomiast naukę na wyższej uczelni podjęła i zaraz przerwała; z ciążą – ludzie mówili – edukacji pogodzić nie mogła. Na północy kraju naszego teraz mieszka, we wsi rodzinnej na letnisku była kilka razy, ostatni, kiedy bratu mojemu gospodarstwo rodzinne sprzedawała.

Leżąc całymi dniami, czytając, drzemiąc i popijając herbatę czy kompot, nasłuchiwałem mimowolnie wiadomości z chałupy naszej i domów sąsiednich. Kilka wiorst wystarczyło, żeby ludzi zamieszkałych po drugiej stronie linii kolejowej, wokół szkoły i sklepu, traktować z większym dystansem, mówić o nich z rezerwą; oni nie byli stąd. Szczególnie ojciec mój upodobał sobie opowiadanie matce o innych, o spotkaniach, rozmowach, plotkach. Z jego relacji wnioskować mogłem, że świat toczy ogólna degrengolada, uczciwych na palcach jednej ręki policzyć można, na zebraniu kółka rolniczego stary Gąsior rzadko bywa, planu ustalić ciągle nie mogą, nawet pogoda dziadzieje, w skupie ceny niższe i niższe; niedługo – często powtarzał – do fury ziemniaków trzeba będzie dopłacać. Roztkliwiał się nieprzyjemnie ojciec mój, kiedy o Hubercie z matką rozmawiał, nachwalić się szczeniaka nie mógł, robić mu tyle nie kazał, co mnie swego czasu. Prorokował, że brat mój do gospodarki stworzony, choć nie takiej, jaką on sam teraz uprawiał: nie pługiem, kosą, widłami, tylko kombajnem, traktorem, a łany żyta aż po horyzont.

Hubert szybko zaczął sam sobie radzić. Do dnia, kiedy incydent za stodołą nie tylko unieważnił wszelkie dotychczasowe relacje między nami, ale również zerwał więzi emocjonalne, oprócz wzajemnej niechęci. Brat mój – mimo okazywanego z mojej strony lekceważenia – niejednokrotnie próbował zjednać sobie osobę moją. Dzieliliśmy pokój przy kuchni, ojciec nasz nieustannie przekładał dobudowanie izby dla mnie, zabrał się do pracy dopiero, kiedy zobaczył, że między braćmi niechęci tyle. To, że będę spał sam przy nieustannie otwartych drzwiach, musiałem uznać za rekompensatę z tytułu względnej samodzielności, kosztem nowego pokoju, z jednym oknem wychodzącym na sad, drugim na starą gruszę i wzgórza w oddali. Póki dzieliłem pokój z Hubertem, nie dostrzegałem, zdaje się, mroku pomieszczenia; przesiąknięta wilgocią kamienna podmurówka, drewniane belki, małe okno z firankami i ciężkimi zasłonami, tak jakby ktoś mógł nas podglądać; pola same aż do linii kolejowej. Ciemna drewniana podłoga, podprzybitka zamiast sufitu, ultramaryną kiedyś pociągnięta. Brat mój wyprowadził się do nowego, całego z cegły pokoju, w środku otynkowanego, ja zostałem w izbie przy kuchni razem z drugim łóżkiem, na wypadek – tłumaczył ojciec mój – gdybyśmy gościa mieli, z szafą wielką, gdzie ubrania wszystkich domowników mole zjadały, i bieliźniarką, skąd po otwarciu stęchlizną było czuć. Światła więcej chciałem wpuścić, przewietrzyć czasami pomieszczenie, ale ze względu na otwarte drzwi zaraz pojawiał się przeciąg, niezwykle dla mojej kondycji niekorzystny, zresztą nie tylko dla mojej, żadne żywe stworzenie długo w przeciągu nie wytrzyma. Wiedza ta pochodziła od ojca mojego, który nieustannie wietrzył strych i piwnice; miał rację. Nie raz, nie dwa przychodzili do nas sąsiedzi i roztrząsali przy kuchennym stole długość żądła, wielkość bani z osami albo zmyślność szerszeni; przychodzili pokłuci i opuchnięci pomocy szukać. Natura tych ludzi nie pozwalała im zaakceptować prostego rozwiązania, jakie podsuwał im ojciec mój, aby w newralgicznych punktach domu utrzymywać, w lecie szczególnie, przeciąg. Nie chciało im się pewnie o tych otwartych oknach i pokojach pamiętać, jak burza czy ulewa, szybko trzeba wtedy drzwi czy okno zamknąć, więc wysłuchiwałem w sezonie letnim podobnych w treści skarg na użądlenia, wygłaszanych przez tych samych ludzi, którym ojciec mój tłumaczył nie raz, nie dwa, że najważniejszy jest przeciąg.

Siedziałem albo leżałem na łóżku, dla rozprostowania kości pochodziłem po pokoju i kuchni, kiedy nikogo nie było. Zaduch, jaki opanowywał moją izbę zimą, z trudem udawało się wywietrzyć do jesieni; śnieg do końca nie stopniał, trawa ledwo zielona, a ojciec mój otwierał na oścież drzwi na ganek i na strych, żeby wietrzyć po zimie i owada pod dach nie wpuścić. Dzięki wietrzeniu powstawał taki ciąg powietrza, że nawet uchylenie okna powodowało w moim pokoju wichurę. Do wszystkiego można się przyzwyczaić, głosi ludowa mądrość, więc stopniowo, nie bez wewnętrznego buntu, uczyłem się obłożności choroby otoczony oparami, nie zawsze miłymi, z kuchni, a po pokrywającym książki, pościel i meble kurzu mogłem pisać palcem. Każde sprzątanie czyniło pomieszczenie czystym na krótko. Po tygodniu znów zalegałem w atmosferze sadzy z pieca pomieszanej z tłuszczem po smażeniu. Matka nie zawsze znajdowała czas, aby i u mnie zrobić porządek.

Spędzając w chałupie dużo czasu samotnie, niejednokrotnie zaglądałem do pokoju brata; szperałem, nie wiedząc dlaczego, z grzesznej ciekawości pewnie, w izbie rodziców. O ile Hubert wybrał prostotę, nawet surowość pewną, w gospodarowaniu swoimi czterema kątami, tak ojciec i matka z upodobaniem, można powiedzieć, kontynuowali wiejski styl; łóżko wąskie jak na dwie osoby i skrzypiące niemiłosiernie przy każdym ruchu, nad łóżkiem tym monidło, nawet, nawet, o ile z monidła można uczynić kategorię; naprzeciwko, w szerokiej pozłacanej ramie, za szkłem, obrazek święty, co go jeszcze dziad nasz – opowiadał ojciec – w klasztorze święcił; zdjęcie kaprala Kamienia Karola zdobiło ścianę, o którą kredens stał oparty, z szufladami i drzwiczkami, gdzie kryształowe kieliszki rodzice chowali i zastawę porcelanową – w wielkie święta matka na niej obiad podawała. W kącie bieliźniarka, stół serwetką nakryty na środku pokoju, lampa nad nim z dwiema żarówkami. Maszyna do szycia marki Singer; matka zmyślność do szycia taką miała, że pidżamy u niej zamawiał sam gminny weterynarz, doktor Czacz. Stary lubieżnik i dwa razy w roku nowy strój obstalowywał, wśród chichotów i bon motów przebiegało mierzenie; jak piło – szew za gruby, czasami węzełek o delikatne miejsce ocierał – wtedy do poprawki doktor przynosił i znów dowcipom jego, uwagom, sentencjom o podłożu wysoce erotycznym nie było końca; elokwencja doktora przybierała na sile, kiedy starego w domu nie było. Weterynarz Czacz w garniturze i w wypastowanych butach, z teczką skórzaną w ręku, nierzadko podpity, wzbudzał nieuzasadniony respekt, przez co i pozwalał sobie na coraz więcej, świadom przewagi. Ojciec nasz korzyść z dopasowanych pidżam doktora Czacza miał, badania i szczepienia inwentarza żywego zawsze u nas bez zarzutu, w terminie i ilości odpowiedniej. Doktor Czacz adoracją matkę moją darzył bezkarnie, ojciec przemagał się w sobie, wychodził do stajni czy obory; umizgi weterynarza przybierały wtedy na sprośności. Kadził matce latami całymi, im starszy był, tym bardziej wulgarnie, bo z zalotów nigdy nic nie wyszło. Zarobek tylko lepszy się trafił, zamówień przybyło, kiedy doktorową zaniepokoiły tak częste wizyty męża u domorosłej krawcowej z drugiego krańca wsi: pojawiali się u nas oboje, Czaczowa obrusy, firanki albo zasłony szyć polecała, doglądając przy tym przymiarek garderoby nocnej Czacza.

Podłoga w pokoju matki i ojca, jak u mnie, z desek, okna donicami zastawione, jakby zieleni przed chałupą mało było, firanki krótkie nad parapet. Ściany otynkowane, na żółtej farbie srebrne kurze łapki wałkiem malarz odcisnął, co nadawało pomieszczeniu iluzoryczną schludność. Piec kaflowy w rogu, od którego komin tak szedł w ścianie, że i w moim pokoju ciepło oddawał, a jak w zimie w kuchni jeszcze napalone było, to dwadzieścia sześć, dwadzieścia siedem stopni termometr u mnie wskazywał. Mróz za oknem ścinał wszystko co żywe, u mnie natomiast, w przykuchennej izbie, noc w noc zlany potem budziłem się nad ranem, w zmiętej pościeli. Od czasu do czasu budził mnie też ojciec, który oparty o futrynę przyglądał się osobie mojej: otwierałem oczy i widziałem na błyszczącej politurze szafy odbicie sylwetki. Długo potrafił tak stać, ze wzrokiem wbitym we mnie; z czasem odkryłem, że płoszy go chrapanie: odwracałem się na plecy i rozpoczynałem, jak to mówią, koncert. Praktyki te zakończyły się wraz z wypadkiem brata mojego.

Czas biegł dla innych, ja niespiesznie przechadzałem się między posiłkami do wychodka, zaniechałem lekkich nawet prac w gospodarstwie, urzeczony papierowymi opowieściami o muszkieterach, partyzantach i templariuszach. Leżałem dniami całymi, czytając i rosnąc wzdłuż i wszerz. Nie było prostym zapewnienie sobie relatywnie stabilnej egzystencji. Pochłonięty lekturą zatraciłem świadomość obrotu rzeczy; wzrostu słusznego, jak na piętnaście lat, przybywałem na wadze w tempie iście rekordowym. Zwalistość sylwetki, szerokie plecy, kark mocny; cechy te predysponowały mnie do grona wyrośniętych nad wiek nastolatków, których tężyzna fizyczna wzbudza szacunek wśród rówieśników. Ze mną sprawa miała się inaczej: brak ruchu, obfite jedzenie i spożywane regularnie medykamenty pozbawiły mnie dynamiki; krótki oddech nie pozwalał na przebiegnięcie kilkudziesięciu metrów bez potów, a odkładający się w wałkach tłuszcz coraz bardziej utrudniał schylanie. Nie zaprzątały mnie wtedy zbytnio te anomalie somatyczne. Celebrowałem szczęście długimi porankami w łóżku, ze szklanką słodkiej herbaty w ręku, wpatrzony w błyski słońca na brudnej szybie okna. Trzaskały drzwi, miękkie kroki matki, szybki tupot brata, ciężki łomot butów ojca odrywały mnie od lektury pikantnych przygód księży i osobliwych bestialstw inkwizycji.

Brat mój, Hubert, dorastał. Szybko dorastał, nie posturą, jak nie przymierzając ja, tylko ciekawością świata, ogólną, i życia, szczególną. Zaradny chłopak był; powściągliwym humorem, czystym ubraniem i uprzejmością potrafił zjednywać sobie ludzi. Nie narzekał na szkołę, dom, na synowiznę swoją przy gospodarce, która mnie zmusiła do zapadnięcia na chorobę. Nie byłem jego mentorem, opiekuńczym bratem, gotowym stanąć w obronie; szczerze muszę przyznać, że niechęć do brata mojego pogłębiała się wraz z sukcesami jego i klęską moją. Stosunkowo długo opierałem się świadomości samounicestwienia, otępiały od tabletek i braku fizycznego wysiłku, oszukiwałem rzeczywistość nałogową lekturą czegokolwiek. Brat mój praktykę zdecydowanie przedkładał nad iluzoryczność literackich wątków; do piętnastego roku życia czuł respekt przed starszym bratem, bardziej podporządkowany tradycji niż własnemu sumieniu; szybko odkrył, że tusza czyni mnie ociężałym, on natomiast, szczególnie po zdarzeniu naszym – kiedy powiedziałem, że kiedyś go zabiję – szczególną uwagę przykładać zaczął do ćwiczeń fizycznych: pompki, przysiady, ojcu gospodarzyć pomagał do późna czasami, a i tak przed snem brzuch trenował, rozciągał ciało; z wychodka jeszcze wtedy korzystaliśmy, przejść musiałem obok pokoju Huberta, nie zawsze były drzwi domknięte, widziałem.

 

Szoruję nogami po zakurzonej drodze, oblepiony potem, nawet włosy mokre mam, a niewiele właściwie przeszliśmy. „Jochanek – słyszę – odpoczniemy może?”. Uderzył mnie ton familiarności, podszyty odrazą; wyglądam pewnie gorzej, niż starcza mi wyobraźni. Poczułem cierpkość „Jochanka”; nie odwracam się, nie zatrzymuję, przyspieszam nawet kroku w wędrówce mojej na pogrzeb ojca mojego. Naszego; mojego i brata.

 

Aż miło było patrzeć, jak Hubert radzi sobie w świecie; raz-dwa do szkoły sam zaczął chodzić, bez asysty, często przebiegał odcinek drogi do domu; słyszałem przyspieszony oddech, kiedy wpadał do sieni i chłeptał wodę prosto z wiadra albo serwatkę, jak była. Zagłębiony w surowej, wojennej literaturze, gdzie za kanwę służą ludzkie bezeceństwa, biernie śledziłem przebieg historii rodzinnej. Cowieczorne opowieści ojca mojego przy kuchennym stole tak mi spowszedniały, że w ogóle nie docierała do mnie ich treść, głos stanowił przykry szmer, jak tykanie zegara, którego nie słychać podczas lektury. Zdałem się sam sobie na tyle elokwentnym, że podjąłem śmielszą rozmowę z bibliotekarką. Kobieta ta nie miała zbyt wielkiego pojęcia o oferowanych przez bibliotekę tytułach, fabułę powieści znała z opisów na obwolutach, zaoferowane przez nią – tak od siebie, jak to ujęła – książki okazały się nudnymi romansami. Kiedy choroba moja spowszedniała, wplotła się we wszelkie zakamarki wiejskiego żywota, nie tylko naszego, Kamieni, kamiennego zgoła, korzystałem z oferowanych mi – przez życzliwych sąsiadów i łatwowierne urzędy – udogodnień bez skrupułów. Nieustanna obecność wśród literackich konwenansów wypracowała we mnie taktykę postępowania uwarunkowaną okolicznościami, co dawało różnego rodzaju profity. Pierwszy wyraźny sygnał należy bez wątpienia przypisać właśnie bibliotece. Rozeszła się wieść z czasem, że przez los poszkodowany jestem, w łóżku leżeć muszę, i ludzie sami książki zaczęli do nas przynosić. Może to – w zniszczonej pracą dłoni kieszonkowe wydanie z fatalną reprodukcją na okładce – Jochanku, sobie poczytasz? Dziękowałem i odkładałem, najpierw na szafkę przy łóżku, potem na podłogę, Ojciec mój i pożytek dostrzegł, jaki z tej czytaniny – powiedział mi – i inni mieć mogą; skoro w czytaniu taki sprawny jestem – tłumaczył przy stole, pod żółtym światłem słabej żarówki, z dyndającym nad głową lepem, do którego poprzyklejane muchy brzęczą w ostatniej walce – to nie mniej pewny również w piśmie być muszę. Cóż, nie mogłem odmówić; nie dlatego, że miałem cokolwiek przeciw samej odmowie, wręcz odwrotnie, ale ze strachu. Wyczułem, o ile można tak to ująć, granicę struny, którą sam napinałem, a sam nią byłem. Ojciec dostrzegł słaby punkt, brak oporu celnie odczytał jako pole do swojego popisu; jął domagać się ode mnie, abym pisał w imieniu jego, jego żony, matki mojej, w imieniu kółka rolniczego, w sprawie spółdzielni, w sprawie ubezpieczenia i gdzie tam jeszcze przyszło mu na myśl cokolwiek napisać. Do sądów pisałem, do gminy pisałem. O gruntach najwięcej ojcu naszemu w pismach pisałem: siedziałem przy stole, z łokciami przyklejonymi do ceraty i skrobałem, ołówkiem, jak nazywali, kopiowym; poślinić grafit co jakiś czas trzeba było, żeby nie zasechł. Język i wargi, palce rąk obydwu w fioletowym odcieniu miałem, brat mój podśmiewywał się ze mnie pod nosem; zresztą nigdy nie powiedział mi niczego prosto w oczy, nie zdradził się złością wobec mnie, zagniewaniem czy obrazą; kiedy tłukłem chudymi plecami brata mojego o twardą ziemię za stodołą i furia mnie ogarniała coraz większa, wtedy nie spuszczał ze mnie wzroku, nie bronił się, spiął tylko ciało, żeby głową w klepisko nie uderzyć, w spojrzeniu jego nie widziałem strachu czy bólu; przestałem nim poniewierać na odgłos z ganku, ojciec nasz wyczuł, że sprawy poszły w złym kierunku. „Hubert!” – usłyszałem i puściłem szczeniaka; trząsłem się, ciężko oddychałem, brat mój plecami oparł się o ścianę i kaszlał. Ojciec znalazł nas, kiedy ja – nic lepszego nie przyszło mi do głowy – odwrócony tyłem sikałem, a brat mój buta wiązał; do chałupy kazał nam wrócić, Huberta na podwórku beształ jeszcze, że pewnie lekcji nie odrobił, a późno już.

 

„Późno już” – myślę, kiedy cień się wydłużył; wloką się za mną sąsiedzi, proponują przerwę; zgadzam się, przy mostku, gdzie wierzby rosną, kapliczka jest i nasyp kolejowy trochę wyżej. Do szkoły zdarzało się nam chodzić tędy, mnie i bratu mojemu. Towarzysze moi zapalają po papierosie, grzecznie częstują, odmawiam. Bez skrępowania rozmawiają ze sobą o sprawach osobistych, płaszcz mój i marynarkę przez balustradkę młodszy przerzucił i namawia, abym pozbył się kilku kamieni, lżej będzie. Dyplomatycznie odpowiadam, że się zastanowię, i staję nieruchomo, wpatrzony w szybki nurt rzeczki. Koryto wyłożone betonowymi blokami, siatka na równo ściętych brzegach, a to ten sam strumyk, gdzie brata mojego, Huberta, pomówiłem o wepchnięcie do wody. Ta sama woda szepcze nowe zaklęcie, bo jak dotąd nie potrafiłem dociec przyczyn ani celu, kiedy winą obarczyłem brata za ten wypadek; tłustymi, białymi moimi dłońmi ściskając barierkę, nie mogę oprzeć się wrażeniu, iż objawiając się Hubertowi, ostrzegłem go przed sobą; przyznać muszę, że tą sugestią poczułem się dotknięty.

 

Siedziałem nocami przy kuchennym stole, a ojciec mój dyktował list za listem; pomylić się nie mogłem, z papierem – tłumaczył – problemy, najlepiej nie marnować dużo: na same pisma mnóstwo zużywamy, na poprawki nikogo nie stać. Usmarowany na fioletowo, skrobałem epistołę za epistołą, ledwo świadom tego, co piszę i gdzie. Spoglądał ojciec przez ramię moje nieustannie, czy równo, czy plam nie zostawiam. Zaskoczony byłem, kiedy zdałem sobie sprawę, że ojciec dyktuje gotowy tekst, wcześniej przemyślany i ułożony, między oraniem a dojeniem pewnie. Nie odważyłem się nigdy na żadną lingwistyczną sugestię. Zdania były krótkie, treść jasna: sprawozdania pisałem dla spółdzielni, komunikaty w imieniu kółka rolniczego, wnioski do sołtysa albo wójta, do sądu natomiast pisma w kwestiach agrarnych. O dostęp do pola ojciec mój występował, o ustanowienie, jak to paragrafy określają, służebności przejazdu, przechodu i przegonu przez parcele cudze na własną jego nieruchomość, nieprzylegającą bezpośrednio do drogi gminnej. Nie było mocnego na ojca – był bezwzględny w egzekwowaniu prawa do prawa. Pojedynki o wydzielenie – słusznie czy nie, ale prawnie usankcjonowane – drogi dojazdowej na swoją działkę przez czyjąś prywatną parcelę poprzedzał rozmową osobistą z właścicielem, jeżeli był to ktoś miejscowy, lub korespondencyjnie, moją ręką, o ile udało się adres ustalić. Gryzmoliłem pisma, kaligrafię szlifując, niezainteresowany meritum, bawiąc akurat myślami wśród migren i innych przygód wschodnich księżniczek; wydawało mi się, że potrafię skrobać ołówkiem czytelne zdania na kartce z zeszytu z zamkniętymi oczyma. Ja, Joachim Kamień, mówię wam, że do pisania nawykłem, a okres ten jak najgorzej wspominam, nie z tytułu samego zajęcia – godzinę zwykle mnie ojciec zamęczał, nie dłużej – ale z powodu brata mojego, Huberta, który czasami, kiedy z warg nie zmyłem jeszcze siwego fioletu, aż głośnym śmiechem wybuchał, widząc mnie w takim stanie, i zdawało się, że dnie całe dziwnie uśmiechnięty potem chodzi, mnie mijając, czy kiedy posiłek spożywaliśmy, przy jednym stole: wzroku mojego unikał, usta mocno zaciskał.

Uczył się, smarkacz, szybko i dobrze. Do piątej klasy rozrabiał trochę, pobił się z kimś albo pojechał sam do miasta powiatowego, niejeden raz zresztą, nie czynił jednak uczynków złych; matce i ojcu posłuszny, nie włóczył się po wsi, w gospodarce pomagał, lekcje odrabiał, lektury czytał, tylko ciekawość miał skrytą, nie dzielił się spostrzeżeniami, nie siedział z rodzicami przy kuchennym stole i nie przysłuchiwał się paplaninie ojca ani krótkim komentarzom matki – ja natomiast czy siedziałem nad talerzem, czy leżałem w łóżku, i tak skazany byłem na odbiór. Nasłuchiwałem tylko pilniej, kiedy o Hubercie, bracie moim, wzmianka w rozmowie padała.

Skończyłem szkołę podstawową, eksternistycznie, z udogodnienia takiego ministerstwo edukacji pozwoliło skorzystać z uwagi na stan mój obłożny. Nikomu z grona pedagogicznego nie uśmiechało się wędrowanie na sam dół przepastnej doliny, do torów kolejowych, aby zaraz potem wspinać się na wzgórze; formalności związane z otrzymaniem świadectwa ukończenia ósmej klasy szkoły podstawowej ograniczono do minimum, rodziców nie kłopotano wizytami. Napisałem wypracowanie, rozwiązałem zadanie matematyczne, z językiem rosyjskim poradziłem sobie dostatecznie, przyrodę i geografię wykładał jeden nauczyciel, więc egzamin też był jeden, w chałupie u nas, przy stole kuchennym. Z zajęć plastycznych i wychowania fizycznego mnie zwolniono. Liczyłem, że nie będzie ze strony ojca nacisków w kwestii dalszej edukacji, ochoczo więc, można powiedzieć, bez skrępowania wręcz przenosiłem owoc ojcowskiego rozumowania na cierpliwy papier. A rozumowanie jego skupiało się na gruntach. Wściekły, pamiętam, na siebie byłem, odkrywszy, że przez zajadłość wobec ojca skrobałem epistoły, nie będąc świadomy ich treści. Fioletowe przebarwienia na wargach rozbawienie wzbudzały, z czasem dopiero zarost je zakrył, też do czasu; od lekarstw wszelkiego rodzaju, którymi faszerowałem swobodnie organizm, włosy wypadały, co przy nieustannie postępującej otyłości odrazę u rozmówców moich, zauważyłem, wywołuje.

Z gruntami procedura była prosta: ojciec nasz kupował za, jak to mówią, bezcen, działki położone w dołach, rozpadlinach, na stromych stokach; cenę jeszcze niższą płacił za ziemię, która chwastami straszyła, nieuprawiana od dawna. Do każdej z tych nabywanych przez ojca mojego parcel feler był przypisany, a mianowicie taki, że pola te nie posiadały uregulowanego prawnie dostępu do drogi publicznej. Ojciec mój, chłop – jak utrzymywał – z chłopa, radzić sobie i w takiej sytuacji potrafił: kiedy po dobroci kilku metrów z własnych parcel nie odstąpili mu właściciele, akurat na szerokość przejazdu, przegonu i przechodu, i nie przypieczętowali tego zła koniecznego litrem wódki, wtedy śliniłem ołówek, wygładzałem – tik taki w sobie wypracowałem – kartkę papieru i błądząc wyobraźnią wśród przygód libertynów, kaligrafowałem pisma do sądu o ustanowienie drogi koniecznej. Nikomu nie odpowiadało odstąpienie kawałka, najmniejszego nawet, własnego pola. Ojciec z sąsiadami kompromisów w tej kwestii nie zawierał: dojazd do pola on, Kamień Karol, mieć musi udostępniony, stanowi tak prawo i polityka agrarna państwa ludowo-demokratycznego, i co to za pole – pytał w pismach – jak na nim uprawiać i plony zwiększać, kiedy dojechać nie można, bo droga nieustanowiona.

Dociekałem po latach, czemu takim obszarniczym wampirem stał się ojciec; narzekać przecież nie mógł, wokół domu cztery hektary, po przysiółkach różnych drugie tyle pewnie się uzbiera, trzy krowy do tego, dwa konie, świń kilka śmiało można dodać, a Kamieniowi Karolowi mało ciągle było. Gromadził te skrawki po różnych dziurach, obrabiał i co zasiał, to potem zbierał, ludziom przez te służebności drogowe zdrowia tyle odebrał, o moich przebarwieniach nie wspomnę. Krainę naszą – pełną wzgórz, lasów, dolin i strumyków – po Wojnie Narodów podzielono na małe działki, żeby dla nikogo nie zabrakło; dawano chłopom paski ziemi, niektóre na dziesięć metrów szerokie i nierzadko tysiąc metrów długie, oczekując w zamian zbiorów godnych ludzi miast; starał się ojciec mój, starał się sąsiad nasz, cała nasza wieś starań dokładała, żeby ludziom żyło się dostatniej. Każdy inaczej, można powiedzieć, został tym dostatkiem obdarzony. Nam, Kamieniom, przypadły pola, na których zakup – na licytacjach czy też bezpośrednio z rąk prywatnych – ojciec mój supłał grosz każdy. Tak długo naprawiał zepsute krzesło, oparcie sznurkiem wiązał, aż rozleciało się całkowicie, dopiero wtedy nowe kupował. Domy w okolicy murowane zaczęli ludzie stawiać, dachówką przykrywać, ogrzewanie centralne montować, woda z kranu w łazienkach leciała, kiedy my, Kamienie, wciąż nad miednicą dokonywaliśmy ablucji i nie do toalety, tylko do wychodka chadzaliśmy. Marnie u nas było, odkąd sięgam pamięcią. Matka nasza, co szyciem swoim zarobiła, to ojcu oddawała, renta moja na niego przychodziła, do pełnoletniości grosza złamanego z tych pieniędzy nie zobaczyłem. Później nie miałem lepiej, matka coś podsunęła czasami i chociaż renta była bezpośrednio na moją osobę kierowana, to kanał przepływu środków i tak kończył się na ojcu moim. Nie protestowałem, zaprzątnięty labiryntem wydarzeń lat trzydziestych dwudziestego wieku.

Wymknął się nam – mnie i ojcu mojemu – Hubert, syn i brat w jednej osobie. Wymknął się, można powiedzieć, uwadze naszej. Nie mniej niż ojciec nasz zdziwiony byłem, gdy się okazało, że brat mój pieniędzmi własnymi dysponuje. Szczyl banknoty po kieszeniach nosił; ojcu powiedział, że grzyby i jagody w lesie zbierał, z kolegą na litry letnikom sprzedali, to zarobili. Stary uśmiechnął się, surowiej natomiast spytał, po co synowi te pieniądze, czy w domu brakuje czegoś, za czym do lasu aż chodzić trzeba i runem handlować. Brat mój pojaśniał na obliczu i z oczyma jak talarki, na bezdechu, powiedział, że na rower zbiera, młodzieżowy. Osłupiałem, kiedy małolat opowiadał przejęty, że widział w mieście powiatowym, w sklepie, niedaleko dworca, na wystawie, a kosztuje ten rower tyle a tyle. Ojciec obszedł młodszego wokół, stanął naprzeciw i zapytał, ile Hubert już ma; okazało się, że jedną trzecią wartości, kwotę samą w sobie dość poważną, daleką jednak od ceny. Brat mój rozjaśnił się znowu i wywodzić zaczął, że na jesień jabłka, jeżyny będą, chętni już są, letniczki dżemy, konfitury i kompoty robią na zimę. Liczył ojciec nasz, przesuwał wartości, skrupulatnie i systematycznie zapewne, na koniec wyszło mu tak: jeżeli Hubert uzbiera połowę, to on dołoży drugą; warunek jest jeden: bez opieki młody nie będzie sam jeździł aż do powiatu. Zapoznany z literackimi opisami szczęścia śmiało mogę uznać, że żaden z nich nie wydaje się kompetentny, aby opisać aureolę wokół osoby brata mojego. Nie gestami, mimiką, słowami radości, lecz aurą Hubert emanował szczególną; jak to mówią, prezentował szczeniak typ człowieka, który wie, że postępuje właściwie w imię własnych interesów.

Minęła jesień, zima, a na wiosnę ojciec z Hubertem do miasta pojechali, rower kupować. W chałupie oglądania tyle było, macania, obracania, aż światełko odpadło, wtedy ojciec bratu oficjalnie, można powiedzieć, rower młodzieżowy przekazał. Skorzystałem i ja na tym zamieszaniu, roztopy akurat ustały, ojciec w pola ruszył, korespondencją jego zajmować się nie musiałem. Hubert na jednośladzie dość krótko wzbudzał moje emocje; jeździł smyk coraz więcej, to i napraw sprzęt więcej wymagał. Nie czekaliśmy długo, kiedy brat mój wieczory całe spędzać zaczął na rozkręcaniu i skręcaniu różnych części, smarem nie mniej ubrudzony niż ja kopiowym ołówkiem.

Pogrążony w literackich fantasmagoriach tropikalnych kaznodziei przyjmowałem – dla porządku symulacyjnego choroby mojej – dwie, czasami trzy tabletki dziennie. Bez opamiętania, można powiedzieć, raczyłem organizm medykamentami o różnym przeznaczeniu. Czyniłem to ochoczo, tym bardziej że wypracowałem w pocie czoła strategię symulacji, gdzie obok skarg na ból do obowiązków chorego należało systematyczne przyjmowanie pigułek. Przestrzegałem obecności w najbliższym moim otoczeniu lekarstw, jakichkolwiek zresztą: nieustanny strach przed zdemaskowaniem przyćmił, ba, całkiem zaćmił instynkt samoobrony. Wypracowałem w sobie, z żelazną konsekwencją, model postępowania chorego w świecie zdrowych; niektóre z molekuł wymknęły się jednak spod kontroli; teatralnym wręcz gestem dołączałem pigułkę do obiadu czy kolacji, niczym deser. Plan mój nie przewidywał okoliczności, w których pająk dusi się we własnej pajęczynie. Puchłem jak na drożdżach; rodzice, oswojeni widocznie z moją otyłością, nie zwrócili uwagi na postępujące rozdęcie; brata coraz rzadziej widywałem, on mnie zresztą też; mijaliśmy się w wychodku, w kuchni, on nieobecny się wydawał, na rowerze natomiast niczym opętany jeździł, ojciec nawet uwagę mu zwrócił.

– Gdzie tak pędzisz? – pytał z pretensją. – Jednego Kamienia już przykuło, chcesz, żeby drugiego – podniósł głos – rozjechało?

Pierwszą zaintrygował mój wygląd Czaczową; znieść pewnie nie mogąc umizgów męża, jakie wyczyniał wobec matki mojej, zajrzała podczas jednej z wizyt do przykuchennego pokoju. Zamarła kobieta na mój widok; napuchnięty strasznie byłem, brzuch mnie bolał, przyznać się do tego nikomu nie odważyłem, tabletki przeciwbólowe w większej ilości połykałem, czasami pomagały. W lustro niekiedy popatrzyłem, to sam siebie nie poznawałem: buzia jak bańka, wargi fioletem pociągnięte, kołtun na głowie, sterczały kłaki na wszystkie strony.

– Gorączki, chłopcze, nie masz? – spytała przestraszona. Stanęła metr od łóżka, gdzie leżałem pod kołdrą, i przypatrywała się twarzy mojej.

Oderwany od lektury zły na nią byłem, że przeszkadzać będzie, nie podniosłem się. Rozmowę odbędziemy, ja z pozycji leżącej, ona stojącej. Swego czasu przymilałem się do niej okładkami książek rozłożonymi na łóżku; ten wyraźny sygnał nie wywarł jednak na Czaczowej oczekiwanego przeze mnie wrażenia. Nie wywarł zresztą żadnego, dystans nadal cechował nasze relacje. Doktorowa oglądała mnie jak ciekawostkę zoologiczną, metodycznie w dodatku. Zabarwione ołówkiem zęby wyszczerzyłem, drgnęła na ich widok i zaraz wyszła z pokoju. Wróciłem do lektury niespokojny, przewracałem kartki, gubiąc wątek. Trzasnęły drzwi od rodziców izby, państwo Czaczowie rozmawiali ze sobą głośno, matkę też usłyszałem; za chwilę weterynarz zapukał we framugę i wszedł do pokoju. Zapalił górne światło, powściągnął goszczący zwykle na twarzy uśmieszek i zbliżył się do łóżka. Nie zareagował dramatycznie, niemniej on również był zaskoczony. „Ale, bratku, spuchłeś” – powiedział. Usiadł obok mnie, przyjrzał się głowie i szyi, dłonie na kołdrze trzymałem, też się im przyglądnął. Zawyrokował, że lekarz powinien mnie zbadać.

Po wizycie państwa Czaczów i rozmowie weterynarza z ojcem zapadła decyzja o koniecznej interwencji doktora w sprawie zdrowia mojego. Zacisnąłem zęby i odbyłem szereg niemiłych zabiegów mających wyjaśnić przyczyny zdeformowania ciała, jak opisał lekarz zaobserwowany przypadek w historii choroby, przyglądając się sylwetce mojej w bieliźnie samej. W powiatowej przychodni odkryli, że leki w nadmiarze i niepotrzebnie zażywane uszkodziły organizm. Zdziwił się lekarz, że dziecko jeszcze, a sam na sobie eksperymenty farmaceutyczne przeprowadzam; rodzicom moim też się dostało, kontroli żadnej – upominał konował – nad lekarstwami w domu nie ma, z jednego kalectwa w drugie głupota wciągnęła; z kręgosłupem problemy, pewnie już na zawsze, teraz jeszcze żołądek uszkodzony, nerki, wątroba. Nic ojciec mój na to łajanie nie odpowiedział, dopiero w domu spodziewałem się awantury. Obracałem się przed lekarzem w lewo i prawo, całą swoją sylwetkę w dużym lustrze ujrzałem, pod skórą galaretka jakaś, tak się trzęsło we mnie i na mnie wszystko. Tabletek pierwszych lepszych z brzegu miałem nie brać; w ogóle ich nie stosować – zalecał medyk – balsamy łagodne tylko na żołądek, a kręgosłup jak boli, to okłady muszą pomóc. Kiedy wychodziliśmy, lekarz spytał ojca, skąd plamy fioletowe na ustach i dłoniach; w drzwiach już byłem i nie słyszałem odpowiedzi.

Konsekwencji wobec mojej drugiej choroby ojciec nie wyciągnął, dziwił się tylko głośno, że od łykania tabletek pochorować się można; on przez całe życie dwa razy aspirynę brał i nic mu nie jest; ojciec jego – ciągnął – a dziad mój to nawet i tego dobrodziejstwa w chorobie nie zakosztował; syropem z cebuli, czosnkiem i ziołami ludzi leczono. Z udręczonym żołądkiem przemykałem do wychodka czy gorzką herbatę ukradkiem nad blachą w kuchni robiłem, ale mignąłem ojcu tylko przed oczyma, a on nie potrafił odmówić sobie uwag o zgubnym wpływie leczenia.

Zajęty swoimi chorobami, kontakt z Hubertem do reszty straciłem; nie wiedziałem, co robi, ani, prawdę mówiąc, nie interesowałem się poczynaniami brata. Zniechęcony, studiowałem – można powiedzieć – rozkład własnego ciała; obsesji dostałem na punkcie opuchlizny, strachem napawała mnie masa drgająca pod skórą, do uporczywego bólu brzucha nie mogłem się przyzwyczaić, a tabletek żadnych zażywać nie mogłem. Ciężko wspominam zmianę diety, bezmięsne posiłki, kaszkę i owsiankę; spociłem się ledwo, ledwo, a farmakologiczny fetorek już wyłaził z każdego poru skóry, nawet w wychodku nie kloaką, tylko medycyną śmierdziało.

 

– Jochanek, iść musimy. – Młodszy z towarzyszy moich na pogrzeb ojca mojego, Kamienia Karola, opiera się o barierkę mostku. – Połowy drogi nie przeszliśmy – narzeka – czasu jeszcze jest, ale lepiej nie odkładać dalszej wędrówki, potem znowu odpoczniemy – zapewnia.

Idziemy, tylko kamienie w kieszeniach marynarki znowu przeszkadzać zaczęły, jął tedy tragarz przekonywać mnie do słuszności pozbycia się takiego – mówi – balastu. Zawziąłem się, odpowiadam, że jak mu ciężko, to sam poniosę. Nie oddają mi odzienia towarzysze moi, w koszuli samej wygodnie poruszać się dalej mogę. Drzewa przy drodze pamiętam nawet, myślę, kiedy wkraczamy w rozległą dolinę, którą przeciąć musimy, żeby na wzgórze kolejne wejść. Do szkoły i ze szkoły taką trasę pokonywałem na piechotę, brat mój na rowerze.

 

Ojciec wciórności dostawał, kiedy Hubert spóźniał się, szczególnie gdy na przejażdżki, jak swoje wyprawy nazywał, się udawał. O wyniki w szkole, o pracę przy gospodarce tak się ojciec nasz nie zamartwiał, jak o syna swojego młodszego na jednośladzie. Brat mój potrafił niekiedy i w nocy dopiero wrócić, z rowerem na plecach, z kołem scentrowanym albo i ramą wygiętą, posiniaczony, podrapany. Kiedy oczekiwanie na Huberta zbyt długo się przeciągało, stary na mnie łypał okiem złowrogim i zdrowieć w spokoju nie pozwalał; pisać już tak dużo nie pisałem, za to teczki ojciec kazał pozakładać na wszystkie tematy, każdy oddzielnie: w jednej, na wstążkę zawiązywanej, pisma do spółdzielni rolniczej, w drugiej, na gumkę, wnioski do sądów o drogi konieczne. Na dokumenty rodzinne osobna teczka też była; gdy na polecenie ojca mojego porządkowałem papiery, układałem chronologicznie podania różnego rodzaju, raporty dla punktu skupu żywca, uzasadnienie na ręce sołtysa składane, przewinęła się również przez moje ręce historia rodziny mojej, a matki i babki w szczególności. „Dziecko wojny”, śmiało mógł ojciec o sobie mówić. Miejsce urodzenia trudne do wymówienia, tak to daleko było od wsi, gdzie urodziły się ojcu naszemu pociechy: ja i brat mój Hubert. Linia nasza genealogiczna tak się miała do wywodów ojca o dziadach, pradziadach, ojcowiźnie, spadkach, gospodarstwie i tradycji, że poczułem się wyjątkowo osamotniony, kiedy uświadomiłem sobie, że źródło nasze, Kamienne można powiedzieć, nie dalej jak ojca mojego sięga, on sam z kolei na wojnie Niemców z narodami zgubił gdzieś swoje pochodzenie, sierota okrutnego czasu; tak długo błąkał się między frontami na wojnie i między kopalniami po wojnie, aż w wieku kawalerskim upodobał sobie matkę moją, za którą na wieś przybył. Na wsi dom, pola kawałek na nowego gospodarza czekało; poprzedni, ojciec matki, na wojnę poszedł i wrócił, a po wojnie do lasu po drewno pojechał i nie wrócił. Babki Kotulakowej też nie pamiętam, przed narodzeniem moim zmarła kobieta. Pradziadów, ziemi ojców nigdy nie było, dziad mój, Kotulak, gospodarzył wszystkiego na hektarze swoim, resztę gruntów w dzierżawę brał i cudze obrabiał. Spadkiem nie dało rady dzierżaw przedłużyć, niektórzy się zgadzali umowę z ojcem moim kontynuować, inni udawali, że o niczym nie wiedzą: na gębę, mówili, my się umawiali z ojcem żony twojej, na papierze nie ma, to i umowy nie ma. Akurat jak ja na świat przyszedłem, państwo nasze kończyło wielką akcję nadawania chłopom ziemi; strzępy gruntu po wsiach rozrzucone gospodarzom przydzielano, nie dociekając, czy rozsądnie parcele wcześniej podzielono. Część sąsiadów ochoczo zabrała się do uprawy darowanego pola, inni doglądali ocalałych po wojnie dóbr rodzinnych; póki co, jak to mówią, nie łakomili się na cudze. Z pism, dla których teczkę założyłem, wynika, że ojciec nasz w dobrej wierze pola uprawiał, z kawałka koło domu nie dało rady i rodziny wyżywić, i potrzeb pracującego ludu miast zaspokoić, orał i obsiewał ojciec nasz areały z gestii państwa naszego nadane, o dostęp do pola chandryczył się z sąsiadami swoimi nieustannie, a ciągle było mu mało. Drogę sądową do uzyskiwania praw swoich odkrył; jak zaczął po jurysdykcjach chodzić, to i ogłoszenia na tablicach sądowych korytarzy czytał, te o licytacjach komorniczych lub przetargach na sprzedaż ziemi szczególnie go interesowały, kilka zerwanych obwieszczeń sam do teczki wkładałem.

Zakup pierwszego gruntu poprzedziła pięciodniowa debata nad rozłożonymi na kuchennym stole mapami, na nich szukał i szukał ojciec nasz działki, którą zamierzał kupić. Mapy były w fatalnym stanie, skala planów, 1:2880, nie pomagała w znalezieniu konkretnej, oznaczonej numerem, nieruchomości; na poplamionej, burej kartce trudno było granice znaleźć, co dopiero cyferki przeczytać. Trzeciego dnia po sąsiadkę poszedł, Obraskową.

– Okulary nosi, może przez szkła lepiej będzie widać – tłumaczył.

Więcej Obraskowa nie zobaczyła, jak my wszyscy w chałupie, dowiedziała się tylko, i zaraz wieś cała, że Kamień pole będzie kupował. Ja mapę oglądałem, matka moja wzrok męczyła, Obraskowa szkła na nosie poprawiała, staremu łzy z oczu leciały, a dalej nie można było znaleźć działki na mapie. Dnia czwartego Hubert ze szkoły wrócił, w gospodarstwie zrobił, co do niego należało, zjadł obiad przy parapecie, bo na stole papiery rozłożone leżały, i mogąc czas po posiłku na swoje potrzeby wykorzystać, jazdę na rowerze albo naukę, jak to miał w zwyczaju, kręcić się zaczął po kuchni, z matką naszą rozmowę zagaił i skończył zaraz, markotny. Ojciec z pola przyjechał, słychać było, jak konie rozprzęga, potem pies skuczeć przestał, pewnie podszedł stary do budy i pogłaskał kundla. Ciemno zrobiło się za oknami, kiedy do izby wkroczył, gumiaki z nóg ledwo zdjął i już do map zagląda, zirytowany coraz bardziej. Brat mój krążył między stołem w kuchni a pokojem rodziców, gdzie matka na maszynie szyła. Próbował najpierw z nią porozmawiać, ale go przegnała, szyciem zajęta. Podszedł do ojca, pochylonego nad mapami, i położył na stole niewielki kajet, dzienniczek ucznia. Stali tak długo, jeden błądzący wzrokiem po zamazanych konturach pól, drugi drepczący z nogi na nogę; wstałem z łóżka za potrzebą, kiedy ojciec dostrzegł Huberta i dzienniczek. Tłumaczył brat mój trzy razy, o co chodzi z tym dzienniczkiem, zanim do ojca naszego dotarło, że uwagę nauczycielską będzie musiał podpisać. Sprawę swoją w wychodku załatwiając, pomyślałem, że brat dobry moment na podsunięcie dzienniczka do podpisu wybrał: matka przy maszynie, nie ma czasu, ojciec nad planami, z głowy chce mieć szczeniaka szybko, czytał nawet nie będzie.

– Marysia! – okrzyk ojca zatrząsł całą chałupą. – Marysia! – powtórzył.

Pośpieszyłem ze swoimi sprawami, poszedłem na ganek i nasłuchiwałem pod drzwiami.

– Co tutaj jest napisane?! – grzmiał ojciec nasz. – „Hubert ma apetyczny wyraz twarzy na lekcji”… Matka, ty też przeczytaj, chyba czegoś nie rozumiem!

Na chwilę cisza zapadła, po czym znowu huknęło, innym tonem, zdziwienia.

– Na matematyczkę masz apetyt? Przecież to stara baba! Synu! – Ojciec nasz zawył na koniec. Wycie umilkło i matkę usłyszałem.

– Inaczej jest, niedowidzisz przez te papiery. „Hubert ma apatyczny wyraz twarzy na lekcji”, tak jest napisane: „apatyczny”, nie: „apetyczny”.

W domu ucichło, postałem jeszcze chwilę na ganku, w sieni też się ociągałem, kapcie długo wkładałem, a kiedy wszedłem do kuchni, brat z ojcem nad mapą ślęczeli; nie spojrzeli nawet na mnie. W pokoju zagrzebałem się pod kołdrą, książkę czytać próbowałem, sen mnie morzył, z kuchni dobiegł głos ojca; opowiadał Hubertowi – usłyszałem – że weźmie go ze sobą i pójdą zobaczyć grunt: gdzie w terenie jest położony – wiadomo, gorzej natomiast, tłumaczył ojciec, że na mapie pola znaleźć nie można. Brat mój odpowiedział, że on wie, gdzie to pole leży, na rowerze tamtędy jeździł, i szkło powiększające ze szkoły przyniósł, w teczce ma. Aż usiadłem na łóżku – pamiętam – i zakrztusiłem się śliną. Drzwi trzasnęły od pokoju Huberta, za moment przy stole rozległy się szmery przesuwania papierów. Matka też do kuchni przyszła, ojca poprosiła, żeby miejsca i dla niej trochę zrobił, kolację przygotuje. Dopiero przy posiłku zobaczyłem szkło powiększające, leżało na planach razem z linijką i cyrklem. Zjadłem szybko i wróciłem do łóżka; zasnąć nie mogłem ze względu na dobiegający hałas pomiarów, wyobraźnię zaprzątały mi postacie ojca mojego i brata: nad mapami pochyleni, ramię przy ramieniu.

Działkę ojciec kupił, potem kupił drugą i trzecią, czwartą zamienił; akty notarialne wędrowały do teczek, a zakup ziemi przez starego nie wzbudzał już emocji. Mnie natomiast nowy dreszcz przenikał, kiedy brat mój ze szkoły wracał i relacjonował, kto i co w telewizorze widział, jakkolwiek oglądali wszyscy to samo; wyboru – trzeba zaznaczyć – nie mieli. Hubert przy stole w kuchni historie i anegdoty z obejrzanych u sąsiadów filmów opowiadał, na rowerze, mówił, wszędzie blisko, jeden film obejrzy u jednego sąsiada, drugi u drugiego. Ojcu nie przypadły do gustu wycieczki syna na telewizję do obcych ludzi, powtarzał bratu to, co i mnie swego czasu prawił. Matka nasza przychylniej na telewizję patrzyła, prosiła Huberta, żeby opowiadał jej, co oglądał; dopytywała czasami o szczegół jakiś. Sąsiadki, które przychodziły do nas, też o niczym innym nie trajkotały, jak o filmie, audycji albo o serialu. Większość na wsi telewizory już miała, chałupy antenami zdobili, wieczorami poświatę w oknach widać było od srebrnych ekranów. Zacząłem i ja, siłą rzeczy, rozmyślać o tej zdobyczy ludzkości. Po niedługim czasie byłem święcie przekonany, że bez telewizji nijak mi dalej radzić sobie w życiu. Męczył i męczył mnie ten telewizor, a jak swawoliłem fantazjom moim, to nawet sam te filmy, reportaże i wiadomości oglądałem, przed południem, w domu wtedy oprócz mnie nikogo nie ma. Środkami własnymi nie dysponowałem, żeby telewizor kupić, na ojca liczyć nie mogłem; brat mój i matka nasza mi zostali. Jej zadawałem głupie pytania o bohaterów seriali, których ani ona, ani ja nie oglądaliśmy przecież. Wiedziałem tyle, że telewizorowi była przychylna. Brata bez skrępowania indagowałem o obejrzane przez niego programy, smarkacz nie mniej ode mnie, jak się okazało, telewizją w domu był zainteresowany. Mnie jednak opanowała determinacja; wszak Hubert jak nie u Gąsiorów, to u Obrasków film obejrzy.

Dniami całymi rozmyślałem o telewizorze; w gazetach, które ojciec przynosił do domu z posiedzeń spółdzielni rolniczej, chociaż pisemka dla rolników, o nawozach i obsiewach, nawet tam o telewizji pisali, o audycjach dla rolników w szczególności, w niedzielę rano. W kuchni przy obiedzie zagaiłem, że program taki jest. Stary znad talerza głowy nie uniósł, między jednym a drugim siorbnięciem zupy z łyżki odpowiedział, że to propaganda, chłopa od Kościoła państwo chce odciągnąć, stąd terminy rolniczych pogadanek w czasie nabożeństwa.

Na miarę moich ograniczonych możliwości drążyłem temat, zrazu dyplomatycznie, fortele stosowałem. Z łóżka wstawałem, jak sąsiadka któraś do matki przyszła, na pogawędkę najczęściej, kiedy mężowie w polu robili: kobietom też telewizor z ust nie schodził, a o prognozie pogody i prowadzącym meteorologiczną pogawędkę prezenterze bez końca mogły deliberować. Niecierpliwiłem się niezmiernie, efektów moich zabiegów nie było widać, w akcie desperacji weterynarza Czacza próbowałem wykorzystać, żeby i on ojcu wspomniał o programach rolniczych, że nowoczesność przecież, w domu i w zagrodzie. Doktor Czacz, od czasu zdiagnozowania u mnie nadczynności i niedoczynności – jak opowiadał  – organów wewnętrznych, spowodowanych błędnym doborem środków farmaceutycznych, wykazywał zainteresowanie moim losem: dopytywał się o kręgosłup, lektury, naukę dalszą, sanatorium proponował, że załatwić pomoże, koedukacyjne – okiem mrugnął. Ojcu mojemu wyłożył wkrótce teorię o dobrodziejstwach postępu, dzięki którym przykuci do łóżek chorzy edukację i ogólne poznanie świata zapewnione mają; dodał na koniec, że przed telewizją nikt się nie obroni; prądu swego czasu ludzie w chałupach swoich podłączać nie chcieli, a teraz jak elektryczności w obejściu nie ma, to nadziwić się nie mogą, że zacofanie takie jeszcze gdzieś jest. Ojciec na te wywody odpowiedział, że telewizor to droga impreza, pieniędzy nie ma, a nawet jakby były, to w gospodarstwie są pilniejsze potrzeby niż pudełko z głupotami. Weterynarz nie rezygnował, przeszedł płynnie z dialektyki na materializm: o możliwości rat miesięcznych przy zakupie ewentualnym wspomniał, z tytułu wykonywanego zawodu rolnika – dodał – zniżka przysługuje, raty nieoprocentowane, na lata całe płatność można rozłożyć.

Sceptycyzmu ojca doktor Czacz nie przełamał, rozrzedził nieco, można powiedzieć. Temat powracał, tylko co z tego, telewizora ciągle nie mieliśmy. Ojcu raty do gustu przypadły, liczył na kartce papieru, dodawał i odejmował, mnożył i dzielił, aż w kąt rzucił matematykę, kiedy wieś, jak to mówią, obiegła wiadomość, że doliną drogę będą kłaść, a na końcu tej magistrali akwen wodny otwierać się będzie, między góry wpuszczony, z tamą ogromną.

Rodzice moi, sąsiedzi, ksiądz proboszcz, listonosz i bibliotekarka; wszyscy o drodze nagle zaczęli dysputy prowadzić. Leżąc w łóżku, nasłuchałem się do mdłego znużenia banialuk, dyrdymał i bredni na nurtujący społeczność naszą temat. Na wiosnę ożywienie szczególne ruszyło, geodeci kręcili się po okolicy, rozmowy przy kuchennym stole nabrały rumieńców: każdy miał coś do powiedzenia odnośnie do sprawy planowanego duktu, każdy jednak mówił coś innego. Raz lewą stroną doliny asfalt mieli kłaść, to znowu – dobiegła informacja – na prawą będzie drogowców znosiło. Latem sprawa przycichła, ludzie w polu zagonieni, z ciszy korzystałem, próbując dociec na przykładzie pieśni, dramatów i innych arcydzieł języka niemieckiego, jaki to duch zły tchnął naród tak uzdolniony do ostatecznego upodlenia; Hubert łaskotał moją wyobraźnię, opowiadając fabuły filmów wojennych, ojciec czasami zaskakiwał frontowymi historiami. Jesienią temat drogi powrócił w poważniejszym wymiarze: podczas przymiarki piżamy doktor Czacz ojca zagadnął, czy przypadkiem Kamienie – tak powiedział – gruntów w dolinie nie mają, a jak mają, to on chętnie o zakupie działki porozmawia. Długo przy tym tłumaczył szkody, jakie ojciec poczyni, nie reflektując na propozycję jego: primo – powiedział – nikt lepiej nie zapłaci, secundo – kontynuował – droga tam biegnąć będzie, tertio  – ciągnął – poprawi się byt rodzinny Kamieni; kto to widział – argumentował – żeby pod koniec dwudziestego wieku w rękach prać, wszyscy do pralek brudy wrzucają, quarto  – dodał – telewizor będzie, quinque – zakończył  – na gospodarkę jeszcze zostanie.

Doktor Czacz powiedział, co chciał, i poszedł sobie, ja natomiast aż się spociłem, kiedy wieczorem debata przy kuchennym stole rozgorzała. Przestały mnie frapować lekkomyślne ekscesy historii, uwagę skupiłem na współczesnej mi cywilizacyjnej udręce. Z sąsiadem naszym Gąsiorem ojciec rozmowę o gruntach zaczął i skończyć jej nie mógł; państwową cenę hektara ziemi na ary dzielili, z arów na metry przeszli, pomnożyli potem wszystko i od początku obliczenia przeprowadzać poczęli. Zachodzili w głowę, cóż takiego atrakcyjnego w parceli z dojazdem przez cudzą działkę dostrzegł weterynarz, droga dwupasmowa w dodatku przez nieruchomość ponoć ma przebiegać.

– Państwo nasze, robotniczo-chłopskie – rozmyślał głośno ojciec mój – wykupywać przecież ziemię będzie, doktor pewnie cenę mniejszą chce teraz zapłacić, na sprzedaży drogowcom zarobić.

– Albo i nie – wątpił Gąsior. – Wywłaszczą, w najlepszym razie zamianę zaproponują.

Mętlik w głowach mieliśmy obaj: ojciec mój od spekulacji, sprzedać czy nie, a jak już, to za ile, ja z kolei projekcję nieustanną telewizora miałem w wyobraźni, filmy i seriale przewijały się niczym obraz w kinie. W gorączce swojej ustawiałem telewizor w różnych miejscach, najdogodniejszego dla odbioru szukałem. Matka swoje potrzeby ujawniła i burzyła mi koncepcję dalszych zdarzeń marzeniami o lodówce czy piekarniku elektrycznym, o pralce zaś z tak nabożną czcią opowiadała, że konkurencji dla telewizora dopatrywać się zaczynałem; sytuacja, w której mielibyśmy i pralkę, i telewizję, nie wydawała się prawdopodobna.

Doktor Czacz przyszedł do nas dwa tygodnie po złożeniu propozycji, książki kontrolne bydła przejrzeć, raport – wyjaśniał – musi napisać.

Weterynarz, jak sam podkreślał w rozmowie z ojcem moim, nie naciska w sprawie zakupu nieruchomości, aczkolwiek na inne wydatki sumę pewną przeznaczyć może i jeżeli Kamień nie zdecydował jeszcze, czy ziemię sprzedaje, to prosi on o szybką w miarę – podkreślił – odpowiedź.

Całym swoim galaretowatym ciałem czułem, że w oborze, gdzie obaj poszli bydła doglądać, padały słowa brzemienne, śmiało można powiedzieć, w skutki. Trzęsłem się, w gardle mi zaschło, gorączki może dostałem, kiedy drzwi od sieni trzasnęły, kroki ojca rozpoznałem, za chwilę zawiasy w kredensie zaskrzypiały, szkło zadźwięczało: odetchnąłem pełną piersią, można powiedzieć, poczułem się lepiej; ojciec butelkę wódki wyciągnął, interes będzie, jak to mówią, ubijał. Nie przepijali do siebie wśród bydła zbyt długo, we dwóch weszli do kuchni, matka zaraz przy kolacji krzątać się zaczęła, rwetes zrobił się przez moment, kiedy brat mój wrócił do domu. Nasłuchiwałem, wczepiony dłońmi w prześcieradło. Wypił stary do weterynarza, strząsnął kropelki z kieliszka na podłogę – rytuał w naszych stronach taki, z jednego szkła biesiadnicy piją – i nalał doktorowi.

Niespieszno im było do sedna przejść, o świniach, krowach i koniach rozmawiali, ze strony Czacza uwagi płynęły w stronę matki mojej, z każdym toastem intensywniejsze. Leżeć już dłużej nie mogłem, pofatygowałem się do kuchni, pora posiłku. Krzywo, jak to mówią, ojciec popatrzył na mnie, ale zrobił miejsce przy stole. Huberta zawołał na kolację, matka z nami usiadła, wypiła kieliszek. Doktor rozwodzić się zaczął o kontroli, że będzie; ubój nielegalny ścigają i w związku z tym on nawet pęta kiełbasy teraz nie weźmie, znajdą i koniec – powiedział – z weterynarią. Zjedliśmy, starsi wódką zapili, matce ojciec polecił posprzątać po kolacji, mnie zaś wysłał po teczkę, gdzie była mapa z naniesioną działką.

Cerata ścierką przetarta, arkusze ojciec na stole rozkłada; z tyłu stanąłem, w cieniu, można powiedzieć, i już spokojnie obserwowałem. Brat mój też ciekaw, po kuchni się plątał, z matką parę słów zamienił, z doktorem Czaczem pożartował, doktor z nim, ojciec znalazł mapę właściwą i rozłożył na stole. Weterynarz obracał planem w lewo i w prawo, o sto osiemdziesiąt stopni przekręcił, przybliżył do oczu, oddalił i znów przybliżył, wreszcie pod lampą rozprostował dłonią i wpatrywał się w rysunek. Niepokój mnie ogarnął, doktor gapił się i gapił w kwadraty, prostokąty, trójkąty, trapezy, romby i inne figury geometryczne, a każda z nich oznaczona numerem naniesionym na papier pracowitą ręką kartografa. Ojciec też się schylił, palcem po mapie wodził i objaśniał, gdzie dom nasz stoi, gdzie kolej biegnie i gdzie ta działka leży, co ją doktor Czacz kupić sobie zażyczył. Weterynarz stęknął raz, stęknął drugi raz i powiedział, że dojazdu nie ma, taka działka bez dostępu do drogi to inne  – stwierdził  – pieniądze. Ojciec, ze słabnącym entuzjazmem, zachwalać zaczął towar; że hektar, w prostokącie, płaska, co, jak wiadomo, przedstawia wiele zalet w górzystym terenie, dojazd natomiast jest, służebnością gruntową – sękaty palec uderzył w mapkę – przez tę parcelę. W księgach wieczystych – dodał – jest wszystko zapisane.

Drżałem, kiedy doktor po chwili przychylniej na nieruchomość spojrzał, przytomnym głosem do ojca zagadnął:

– Przecież się dogadamy. – I wzniósł toast za matkę moją, aluzjami okraszając jej zaczerwienione policzki i ręce gołe, akurat rękawy podwijała.

Ojciec sam sobie nalał wódki, wypił, nie pijąc do Czacza, i w mapie utkwił wzrok, jak to mówią, nieruchomo. Trochę lepiej się poczułem, odetchnąć chciałem głębiej, kiedy Hubert wychylił się nagle zza stołu, popatrzył na plany, odsunął się od ojca na, można powiedzieć, bezpieczną odległość i przemówił:

– Tata nie sprzedaje tego pola.

W głosie brata usłyszałem nie tyle stanowczość, ile wręcz bezwzględność. Oddech uwiązł mi w tchawicy, na bezdechu śledziłem rozwój wydarzeń, których finał nie zapowiadał niczego dobrego; stary na krześle podskoczył, jakby go prąd kopnął, matka, kątem oka zobaczyłem, przeżegnała się, a doktor Czacz zakrztusił. Ojciec spojrzał na Huberta, na mapę, na Huberta znowu i powiedział, że rzeczywiście, niedogodność dojazdu czyni parcelę mniej wartościową, w związku z tym on dalej będzie pole obrabiał. Weterynarz naciskał bez determinacji, dla porządku handlowego, można powiedzieć; wytrzeźwiał chwilowo i rozsądnie zaproponował, że wróci kiedyś do rozmowy o działce. Rozluźniła się atmosfera przy stole, Hubert bliżej stanął, Czacz wypił do ojca mojego, ogórkiem zakąsił, raport – powiedział – na jutro przygotuje, bydło w komplecie, chowane wzorowo, tak też w sprawozdaniu weterynaryjnym będzie stało – zakończył temat i przeszedł do opiewania wdzięków matki mojej.

Złapałem haust powietrza, jak tonący, niewiele to jednak pomogło, na sam dół mnie ciągnęło, w dół dołów, gdzie już tylko kipiel czarna. Ojciec dochodził do siebie, półgębkiem Czaczowi odpowiadał, na Huberta zerkał coraz bardziej stanowczo, brat mój nie obok matki już stał, ale za nią. Cisza dziwna nastała, trejkotał doktor o kibici kobiecej ogólnie, Hubert wyszedł nagle przed matkę, od ojca na wyciągnięcie ręki stanął i powtórzył przez zaschnięte gardło:

– Tata nie sprzedaje tego pola.

Ojciec głową pokiwał, rozweselił się nagle i o jeszcze jedną butelkę poprosił. Młody śmiałości nabrał, po wędlinę sięgnął i pieczywo, z pajdą w ręku poszedł na podwórko. Stałem w cieniu, nieruchomo, chociaż aż się rwałem, żeby za bratem pobiec.

Ruszyłem się dopiero, kiedy konwersacja przy stole nabrała tempa, matka nad działką rozwodzić się zaczęła, że rzeczywiście ładna parcela, powiedziała, prostokątna porządnie, nie jakiś pasek, gdzie koniem zawrócić nie można. Nie mając nic szczególnego na myśli, podążyłem za bratem; z doktorem Czaczem, którego mijałem, wzrokiem zmierzyliśmy się przez moment: przerwał na chwilę odę swoją ku czci sekretów i tajemnic matki mojej, które ponoć ojciec mój odnajdywać miał „w tej ręką samego Rafaela kształtowanej sylwetce”…

 

Do drogi dochodzimy, co ją budować mieli, i zbudowali, do samego zbiornika wodnego prowadzi, gdzie co prawda wody nie ma, ale jest zapora. Opiekunowie moi kroku zwalniają, chociaż ruch na jezdni niewielki. Szeregiem teraz idziemy, żeby między zabudowaniami, drzewiej opłotkami przejść, na skróty. Ocieram się o ogrodzenia, tusza przeszkadza w swobodnym marszu. Przystaję, kiedy znów na otwarte pola wchodzimy, zmęczenie duże odczuwam, korci mnie, żeby zapytać, czy daleko jeszcze na ten cmentarz i pogrzeb ojca mojego, ale rezygnuję, przechadzka taka to gratka dla mnie, nie odważyłbym się wyjść sam z domu dalej niż na podwórko.

 

Wiłem się bezobjawowo wobec klęski mojej; fizycznie czułem żółć rozlewającą się po wszystkich komórkach i drażniącą nerw najmniejszy. Brat mój przeszedł, można powiedzieć, do porządku dziennego nad groźbą karalną, którą obarczyłem jego życie. Ochłodziły się stosunki nasze, utrzymywane dotychczas i tak w niskiej temperaturze; Hubert nie zwracał pozornie uwagi na mnie, uczepiony roweru i ćwiczeń albo w pokoju zamknięty z podręcznikiem. Mełłem bezsilność w żarnach urojeń o zdarzeniach feralnego popołudnia; lekturę powieści rozpoczynałem i kończyłem, nie przyswajając treści, poddany rygorom obsesji rozpatrywałem warianty mniej lub bardziej możliwych sytuacji, które mogły były zaistnieć przy kuchennym stole. Huberta w myślach moich poniewierałem okrutnie, z ojca szydziłem, a z Czacza drwiłem. Po lekturę bardziej z przyzwyczajenia sięgałem niż dla intelektualnej rozrywki, znęcałem się nieustannie w wyobraźni nad uczestnikami spotkania, które pożytek jakiś mogło przynieść z pisania mojego pism po sądach, na zadośćuczynienie– można powiedzieć  – liczyłem.

Zanim napity doktor poszedł do Siekulków, tam z kolei kontrolę przeprowadzać, z ojcem rozstali się w zgodzie; Czacz odebrał ingerencję brata mojego jako tęsknotę pacholęcia za łąką, gdzie zabawy, jak można w dziewiętnastowiecznej poezji przeczytać, pyszne zostały. Oszołomiony i zdruzgotany czekałem na reakcję ojca wobec tak daleko posuniętej samowoli młodego; czekałem i czekałem, ojca wódka zmogła, spać poszedł, Hubert zamknął się w pokoju, mapy na stole tylko zostały. Późno już było, kiedy stary wstał, przerażony w pierwszej chwili, że krowy niewydojone, a koniowi obroku nikt nie sypnął; matka na to, że wszystko zrobione, Hubert inwentarz – powiedziała – oporządził, ona trochę przy świniach pomogła. Stary herbaty sobie zrobił, siorbał wrzątek i matce oznajmił, żeby brata mojego do kuchni zaprosiła. Ustawił szczeniaka na baczność, jak i mnie stawiał, i przyglądał mu się, jak i mnie swego czasu. Zmaltretowany klęską znajdowałem pocieszenie w snuciu domysłów, jaki to środek restrykcyjny zastosuje ojciec mój wobec tak daleko posuniętej niesubordynacji syna.

Hubert tłumaczyć się zaczął nieindagowany przez ojca: opowieść usłyszeliśmy, jak to w szkole zajęcia specjalne zorganizowano, dzieciom przedstawiono dwóch panów z dalekiego wojewódzkiego ośrodka, którzy, powołując się na ogromną mapę, instruować poczęli dziatwę szkolną o walorach drogi, szerokiej i asfaltowej, która przez pola ich rodziców i dziadków biegnąć będzie, do samego jeziora ogromnego ta droga poprowadzi, gdzie myśl techniczna żywioł ma ujarzmić, zaporę wodną rękoma robotników stawiając. Opowiadał dalej brat mój, jakie pożytki i udogodnienia wyszczególniono w opisie terenów, przez które domniemana jezdnia przebiegać będzie: place przy drodze powstaną, dolinę zabudować będzie można, komunikacja łatwiejsza. Zachęcano dzieci przy tej pogawędce, aby w domach swoich przychylnie o projekcie drogi wspomniały, rodzicom niech przekażą, że żaden z gospodarzy stratny na ziemi nie będzie, państwo nasze – powiedział jeden z prelegentów – robotniczo-chłopskie uczciwą cenę za zabrany grunt zapłaci, rozliczy się z każdego metra. Na zakończenie spotkania uczniowie mogli z bliska przyjrzeć się płachcie mapy, gdzie działki wyraźnie naniesiono, domy okoliczne, sady i lasy, a przecięty ten rzut topograficzny był dwoma paskami przerywanej linii, drogę wyznaczającymi. Hubert o oktawę wyżej głos podniósł i przekonywał, że linia naniesionej na mapę jezdni przebiega na granicy działki naszej, tej, co jej pan doktor Czacz o mało nie kupił; pięknie na mapie prezentowała się parcela – westchnął brat mój – szeroka, przy asfalcie bezpośrednio; i wjazd będzie nasz, a nie po służebności.

Przekonywałem sam siebie, że nie są to urojenia, kiedy w kuchni długa cisza zapadła, ojciec siorbnął herbaty i ciepłym, zauważyłem, głosem odesłał młodego do pokoju.

Zapadłem się w siebie; od złorzeczeń, inkantacji i klątw, jakie rzucałem, mnie samego głowa bolała; wczepiony palcami w kołdrę, podparty na puchowej poduszce, bezdźwięcznie przekleństwa w ustach obracałem, nie mogąc ujścia dla złości znaleźć. Mordowałem się bezsilnością, bezruch mordował mnie; nie tyłem w tak zastraszającym tempie, jak dotychczas, jednak konsekwencje bezwładu fizycznego wyraźnie odczuwałem. Kontakty z ojcem do sporadycznych teraz należały. Z matką rozmawiałem na neutralne tematy, nie poruszaliśmy spraw osobistych. Stary zajął się Hubertem, mniej mnie szykanował, polegiwać mogłem do woli; żadną miarą na lekturze skupić się jednak nie potrafiłem, nękany świadomością porażki oddalałem się coraz bardziej od spraw codziennych rodziny i gospodarstwa naszego. Wstawanie z łóżka do minimum ograniczyłem, poza dniami świątecznymi czy niedzielnym obiadem nie siadałem do wspólnego posiłku, ze współmieszkańcami, można powiedzieć, mijałem się tylko, kiedy do wychodka szedłem. Imię moje coraz rzadziej dobiegało z prowadzonych przy kuchennym stole rozmów, gdzie ojciec mój, matka moja i brat mój dzielili się między sobą światami swoimi; miejsca dla mnie coraz mniej tam było.

Brat mężniał, stary tężał, a matkę na boki rozepchało: obraz taki rodziny objawił mi się kolejną wiosną, gdy ogólne ożywienie następuje. Hubert na nowym rowerze jeździł, większym, może nawet za dużym jak na moje oko, ojciec z kolei maszyny do gospodarstwa sprowadził, nachwalić się ich nie mógł w monologach swoich, dopóki psuć się nie zaczęły; w oracjach pomstował wtedy bez końca na techniczne wynalazki. Zdawało mi się niekiedy, gdy pojawiałem się w kuchni, że zdziwienie dostrzegam na twarzach domowników; moja nieobecność nie przeszkadzała, nie drażniłem nikogo, oswoiłem świat z chorobą moją. Wsłuchany we własne utrapienia i dolegliwości reagowałem tylko na ożywioną, głośną rozmowę dobiegającą zza otwartych drzwi; większość wątków znałem, w co ciekawszych przypadkach kreowałem w wyobraźni przebieg wydarzeń i ich zakończenie. Fantazja moja osobę brata wyróżniała, na co niebagatelny wpływ miał i sam Hubert, prowokując zachowaniem, pełnym niedomówień, do umysłowego wysiłku. Swawolnie – można powiedzieć – postępował brat mój wobec skrupulatności i systematyczności ojca naszego. Hubert nie buntował się przeciw hierarchii, tradycji, przeciw maniom starego, niezadowolenia nawet nie potrafiłem wychwycić w podsłuchanych fragmentach rozmów. Jednak w postawie brata wyraźnie dostrzegałem indywidualizm, koncepcję samostanowienia, tak rozwiniętą swego czasu i u mnie. Brat niczego nie przekreślał, szukał odpowiedzi; pojęcie klęski, zdaje się, obce było charakterowi jego. Szkołę podstawową skończył, do nauki dalszej chęć miał, naradzali się w kuchni, jak to mówią, w nieskończoność, jak zainteresowania i pasje Huberta rozwijać, korzystając z najbliżej położonych techników, liceów albo szkół zawodowych. Ojciec nie rozpędzał się w marzeniach o przyszłości młodego, palcami pstrykając, nacisk kładł na, jak to mówił, fach w ręku. Możliwość zdobycia wykształcenia w preferowanej specjalności rolnej nie była możliwa z uwagi na brak w bliższej i dalszej okolicy odpowiedniego ośrodka. Brat mój nie rozpaczał z tego powodu, nie uprzedzając o zamiarach, przyniósł do domu ulotkę, gdzie szeroko omawiano nabór do położonej w miasteczku szkoły zawodowej: zawód stolarz, dużo zajęć praktycznych, warsztaty płatne, materiał do opanowania przystępny dla – napisano – każdego. Stary aż pokraśniał, tak dumny był z młodszego syna, matka, słysząc te rewelacje, łez kilka uroniła.

Wszystko szło dobrze do chwili, kiedy młody praktykę w zakładzie stolarskim rozpoczął i, można powiedzieć, równocześnie zakończył. O ile nauka teorii przebiegała w stopniu zadowalającym grono pedagogiczne i ojca naszego, mniemam, że Huberta również, tak praca w warsztacie już pierwszego dnia złamała, że tak powiem, tę linię. Brat wrócił po południu i dłonie zaraz w miskę z ciepłą wodą włożył; na pytanie matki, dlaczego tak uczynił, odpowiedział, że desek dużo nosił, drzazgi ma powbijane, wymoczy, to łatwiej usunąć będzie można; pokazać ręce kazała, a zobaczywszy je, na biblijną postać powołała się w okrzyku swoim. Nadstawiłem ucha, sprawa, jak to mówią, na rozwojową wyglądała, nie wstałem jednak z łóżka, potrafiąc wyobrazić sobie rany; długo znosić syczenia i jęknięcia musiałem, dopóki ostatniej drzazgi matka nie usunęła. Przy kolacji dopiero zauważyłem, że bandażami obie dłonie ma Hubert owinięte, wycofałem się jednak szybko, ojciec akurat wrócił. Pod kołdrą z powrotem byłem, kiedy rozpoczął wypytywanie młodego o szczegóły wypadku. Brat mój bagatelizował sprawę, z nonszalancją w głosie opowiadał o deskach i ich noszeniu, o majstrze, o czeladnikach i o warsztacie w ogólności. Tutaj matka interweniowała, przerywając relację wątpliwością, czy od noszenia fosztów aż tak poranić ręce można. Hubert zamilkł, ojciec z kęsem chleba w ustach wyraził chęć poznania rzeczywistej przyczyny ran na dłoniach. Młody nie odzywał się długo, łzy powstrzymując, przemówił wreszcie, że majster jego, niejaki Ożarek, chrzcił w dość specyficzny sposób nowych praktykantów: na stole stolarskim dwie deski położono, jedną oheblowaną, papierem ściernym szlifowaną, drugi kawałek drewna był surowy, nietknięty narzędziami. Majster Ożarek szkolenie tak prowadził, że ustawił uczniów wokół stołu i ręką własną począł głaskać deski, na przemian, raz deskę chropowatą, nieobrobioną, to znów gładką, porównując przy tym obie powierzchnie do ciała kobiecego; polecił młodzieży wyobrazić sobie, jakie to wywiera na mężczyźnie wrażenie, kiedy w zapale erotycznym łydkę czy udo kochanki on pieści, a okazuje się, że nóżka – brat mój za majstrem powtórzył  – nawet silna i długa, niedoróbek pełna jest i nierówności. Z dalszej relacji wynikało, że stolarz Ożarek w tym właśnie momencie dydaktycznego przedstawienia złapał pierwszego z brzegu ucznia i jął dłonią nieszczęśliwca demonstrować pieszczoty na nieheblowanym drewnie. Czeladnicy – z wyrzutem w głosie Hubert opowiadał – śmiechem ryknęli, majster zaś, rozochocony najwyraźniej, odepchnął od stołu przerażonego ucznia i następnego za rękę ciągnie, żeby i jego ochrzcić. Stolarz – wyobrażam sobie – oplata grubymi, częściowo poucinanymi przez różne piły palcami wątły nadgarstek, przyciska dłoń do drzazgami usianej powierzchni i pociąga jak heblem. Śmiech znów w warsztacie słychać, Hubert nie czeka, aż majster jego za rękę złapie, zrzuca deskę na podłogę. Zamilkło towarzystwo, krew kapie na trociny, stolarz nachyla się nad bratem moim i ziejąc przedwczorajszą, wczorajszą i dzisiejszą wódką, purpurowy na twarzy, podnieść foszta każe. Młody ani drgnie, wzroku w dół nie opuścił, hardo w przepite oczy majstra Ożarka patrzy. Pierwszy z pokrzywdzonych pochlipywać zaczął, kiedy stolarz, wydawało się, złagodniał i do brata mojego powiedział, żeby podnieśli razem; Hubert chwycił obiema dłońmi, majster spokojnym głosem upewnił się, czy aby brat mój mocno trzyma, a gdy usłyszał zapewnienie, pociągnął nagłym ruchem deskę w swoją stronę.

Nie zdradził brat mój, czy krzyknął z bólu, czy płakał, czy milczenie zachował; powiedział natomiast staremu, że nie pójdzie więcej do warsztatu, szkołę będzie próbował zmienić, stolarzem na pewno nie zostanie. Cisza zapadła, przerywana trzaskami konsumpcji ogórka kiszonego, a kiedy ojciec przemówił, to zapytał Huberta, na jaki fach chce zamienić stolarkę. Wszędzie tak samo będzie – dodał – znęcają się nad kotem, mentalność warstwy społecznej taka na całym świecie. Szczeniak ożywił się natychmiast, o dłoniach zapominając, opowiadał o dniu na praktykach, jak całodzienną poniewierkę w warsztacie nazywano; z drzazgami wbitymi wałęsał się dziesięć godzin, z chłopakami rozmawiał o samochodach i o dziewczynach; ojciec nasz zdziwił się, kiedy młody go zapewnił, że kolejność podejmowanych tematów była właśnie taka: o samochodach i o dziewczynach. Brat mój wniosek wysnuł taki, że do samochodowej szkoły zawodowej postara się dostać. W zębach ojca przez chwilę jeszcze trzaskały ogórki, cmoknął i powiedział z nadzieją w głosie, że maszyn do gospodarstwa chce dokupić, psuje się wszystko, takie dziadostwo teraz robią, dodał.

Brnęliśmy każdy w swoją stronę; ja w zaprzaństwo, ojciec w rolnictwo, a brat mój samopas. Nijak krętych ścieżek Huberta pojąć nie mogłem. Do samochodówki, jak popularnie szkołę nazywano, młodego przyjęto, zdawać dodatkowo przedmioty techniczne musiał i nadrobić wiadomości. W te pędy, jak to mówią, mechanika pojazdowa nim zawładnęła. Czytać spokojnie nie mogłem, oracji zmuszony byłem słuchać, kiedy rozwodził się młody o przemyślności przegubów, reakcjach resorów czy podzespołach podwozia. Zapał ten z czasem w rutynę przeszedł, spowszedniały bratu silniki; słyszałem, jak zapewniał kolegę, młodego Obraska, że koni mechanicznych już nie wymyśli, naprawiać je – w miarę możliwości, zapewnił – potrafi, a tak w ogóle to przyszłości dla siebie w specjalizacji samochodowej nie widzi. Szczeniak parł do przodu niczym lawina, równając do jednego poziomu oferty życia; nigdzie, jak to mówią, nie zagrzał miejsca długo, tyle żeby praktyczną stronę dziedziny poznać, przedstawić ją ojcu przy kuchennym stole i zaraz zmienić zainteresowania. Zaprzątnięty własnymi odleżynami i bólem zębów, traciłem niekiedy na długi czas wątki postępowania brata mojego. On sam zresztą gościem raczej w chałupie był, bo jak nie na zajęciach w szkole, to w gospodarstwie pomagał.

Ze wspomnień podróżników czerpałem właśnie wyobrażenie o haremach i serajach, kiedy doktor Czacz zaszczycił nas wizytą. Podpity, ze swadą opowiadał o nowościach w lokalnej weterynarii i w świecie szerokim; weterynarz niezmiernie był kontent z obrotu spraw, bałagan  – tłumaczył – wszędzie, przewroty społeczne, burze polityczne i rewolucje kulturalne zdominowały życie narodu, a powszechnie wiadomo  – zaznaczył – że najlepsze interesy to w zamieszaniu ludzie robią. Zacinając się momentami, doktor skupił się w dalszej opowieści na opisie braku własnych predyspozycji, podkreślając, iż pęd życiowy już u niego nie ten, za stary jest na nowe porządki. Zmęczył się doktor, sapanie z kuchni dochodziło, ojciec palcami, słyszałem, po blacie bębnił, wrócić już chciałem do opisów orientalnych osobliwości, kiedy z kuchni dobiegło pytanie: „Jakie nowe porządki?”.

Mało ciekawy odpowiedzi, zanurzyłem się w lekturze, gdy weterynarz głos zabrał i trzeźwiejszym tonem, ważąc – pauzami – słowa, wyłożył ojcu mojemu, że skoro radia nie słuchamy, telewizji nie oglądamy, a gazet na podpałkę tylko używamy, to on, doktor Czacz, nie czuje się kompetentny, aby zapoznać rodzinę Kamieni z najnowszymi osiągnięciami i klęskami klasy robotniczej ani z euforią i ruiną warstwy inteligenckiej.

Ojciec zbył Czacza uwagą, że co do porządku, to najważniejsze, żeby był, a czy on stary, czy nowy, to i tak oba do jednej gnojówki pójdą, jak słoma z obornika: też przecież najpierw ta słoma nowa jest – tłumaczył – potem starą zostaje i wtedy na nową ją trzeba wymienić. Dotknięty wypowiedzią doktora poczuł się Hubert, bo dwa tygodnie później, wieczorem, pieniądze na stole położył i powiedział, że jest to połowa wartości telewizora, jak ojciec dołoży, to pojadą i kupią; już nawet na lekcjach w szkole o telewizji mówią, oglądać zalecają – dodał. Że szału stary dostał, to mało powiedziane; łajał Huberta, że autorytet nie ten, co trzeba, sobie znalazł, Czacza klął w żywy, nomen omen, kamień, zdolności weterynaryjne doktora kwestionował i łapówkarstwo wrodzone wytykał; na szkołę wymyślał, że żadna dobra nie jest, i na młodego krzyczał, że wszędzie mu źle. Ciągnął i ciągnął ojciec nasz żale swoje, zmęczył się dopiero po kwadransie, ciszej mówił, wolniej. A jak już zamilkł i westchnął głęboko, to dodał jeszcze, że taki z Czacza weterynarz, jak z Joachima… – nie dokończył zdania, pieniądze kazał bratu zabrać i spać iść, późno już.

„Taki z Czacza weterynarz, jak z Joachima…”  – znałem zakończenie ja, znał brat mój i matka nasza znała i ona jedna oponowała przeciw niedomówieniom i sugestiom, które chorobę moją do pospolitej symulacji sprowadzały. Stary profity niemałe czerpał z przysługującej mi renty, listonosz do rąk jego własnych wręczał co miesiąc gotówkę, ale jak dużą, o tym dopiero z pism zakładu ubezpieczeń dowiedzieć się mogłem; miesiącami całymi grosza nie oglądałem. Kiedy teczki różne ojciec zakładał, nie zapomniał i o takiej, w której przechowywał korespondencję z instytucjami ubezpieczeniowymi; te co jakiś czas, nieregularnie, nękały mnie wezwaniami na badania; książki medyczne nawet przeglądałem, żeby nie zawiodła wiarygodność dolegliwości moich. Pochopnie, jak patrzę z perspektywy, niepokoiłem się obawami zdemaskowania; już sam, można powiedzieć, nieciekawy wygląd kwalifikował mnie do uznania za niepełnosprawnego. Chwile triumfu natomiast przeżyłem, kiedy za Hubertem wojsko zaczęło się rozglądać, kategorię chcieli mu nadać; brat z wyjątkowym niesmakiem wspominał tę przygodę. Instruować się do mnie przychodził odnośnie do badań lekarskich, bólów, skrzywień kręgosłupa i innych schorzeń, których świadomość – tłumaczył – poprawia nastrój przed wojskową komisją poborową. Od początku nie wróżyłem młodemu powodzenia: zdrowy, jak to mówią, jak byk, wysportowany od roweru i ćwiczeń, nie miał szans z mundurowymi w starciu o udział własny w szlachetnym obowiązku wobec ojczyzny ludowo-demokratycznej. Dziwiłem się również, dlaczego rękami i nogami zapiera się przed zaszczytną służbą w wojsku, też ludowym, ale już nie demokratycznym; chętny taki chłopak do poznania wszystkiego, w czym więc przeszkoda, rozmyślałem, żeby i na poligonie prochu powąchać, i latryny poczyścić czy podczas musztry pomarznąć. A kiedy nadali młodemu kategorię, dopiero rwetes się zaczął, bieganie gorączkowe, spekulacje kuchenne, żeby sprawie, jak to mówią, łeb ukręcić. Kręcili i kręcili; ojciec po zaświadczenia jeździł, doktor Czacz interweniował, matka się modliła, teczka z dokumentacją choroby mojej też posłużyła dla idei, żeby nie służyć; pisma znów pisałem, a ojciec słał: do urzędów, do sztabów, do komisji różnych i do komitetów. Kręcili, kręcili i ukręcili: brat mój z uwagi na prace w gospodarstwie oraz zasługi ojca naszego w hodowli trzody chlewnej odroczenie od poboru dostał; argumenty rodzinno-gospodarcze wzmocniono grubą kopertą i listami, pełnymi smutku, o niepełnosprawności starszego syna, kłopotach zdrowotnych żony i matki zarazem i ciężkiej, ogólnie, doli na roli. Ojciec komisji, która wspaniałomyślnie odsunęła na czas jakiś perspektywę zmarnowanych dwóch lat w życiorysie młodszej latorośli, mięso z lewego uboju zawoził; po kiełbasę i szynkę doktor Czacz sam się zgłosił, stary Siekulka natomiast wódkę u nas w chałupie pił w intencji stryja lekarza, który osobiście ponoć w sprawie Huberta rekomendacje odpowiednie przedstawiał. Jak to mówią: radość powszechna u Kamieni zapanowała, a w euforii tej, zamieszaniu i pijaństwie, aczkolwiek powściągliwym, telewizor wrócił jako temat bieżący.

Traktorem przywieźli kartonowe pudło. We dwóch z Hubertem do domu wnosili, jeden drugiego przekrzykiwał, żeby ostrożnie. W drzwiach pokoju stanąłem, ciekaw i pełen obaw zarazem, w którym miejscu telewizor ulokują. Można powiedzieć, że zrzedła mi mina, kiedy kuchnię minęli i do pokoju rodziców paczkę wnieśli. Nie oponował młody ani matka, gdy ojciec stawiał odbiornik na komodzie, pod obrazem. Ładnie się prezentował, bez skrępowania żadnego za telewizorem do pokoju wszedłem, oparty o futrynę wstrzymałem oddech: czarno-biały kineskop mrugnął biało-czarnymi pasami. Wydarzenia nabrały tempa podczas ustawiania anteny pokojowej; zirytowany ojciec przeklinać zaczął „pudło z głupotami”, że wizji nie ma, są za to problemy; manewrował to anteną, to telewizorem, żeby obraz wyraźny uzyskać. Śledziłem wzrokiem migający ekran i przerażenie mnie ogarniało coraz większe, kiedy miejscem, gdzie antena sygnał odbiera, okazał się róg pokoju, obok maszyny do szycia; usytuowanie odbiornika właśnie tam niweczyło szansę na oglądanie obrazu z pozycji innej, niż tylko w pokoju rodziców. Urozmaicona kropkami i paskami projekcja na czarno-białym kineskopie nie przyniosła mi żadnej radości ani mnie nie zaciekawiła; perspektywa zbiorowego oglądania, wtedy tylko, kiedy ojciec wyrazi ochotę, zniweczyła wcześniejsze wyobrażenia o samotnej degustacji filmów, seriali i innych atrakcji. Ojciec mój, matka moja i brat mój zasiedli na skrzypiącym łóżku i bez słowa wpatrywali się w migoczący obraz, gdzie spiker czytał z kartki wiadomości krajowe. Pierwsza zreflektowała się matka; spojrzała przez ramię do tyłu i gestem zaprosiła mnie do wspólnego oglądania, przesunęła się nawet kawałek, żeby miejsca starczyło. Stary popatrzył niechętnie i też się odrobinę posunął, tylko młody, jak urzeczony, wzrok wbił w ekran i ani drgnął.

Początkowo z zapartym tchem, podniecony, korzystałem z każdej okazji, żeby obejrzeć cokolwiek – szybko przyszło rozczarowanie. Programy publicystyczne, edukacyjne czy rozrywkowe wyzbyte były cienia ekspresji; ideologiczne, dydaktyczne i rozweselające przesłanie trudno było określić inaczej niż: prymitywne. Filmy i seriale, które sporadycznie emitowano, traciły walory estetyczne przez tandetną jakość odbiornika; nie lepiej prezentowały się ich wartości poznawcze, którymi próbowano podciągnąć moralną rangę naiwnych scenariuszy. Lęk przed ojcem paraliżował moją samodzielność przy doborze telewizyjnego repertuaru. Godzinami, dniami całymi, spocony, zagrzebany pod kołdrą, w niewietrzonym pokoju, męczyłem wyobraźnię pozorowanymi konsekwencjami włączenia telewizora. Lektur zaniechałem, rozmyślań nad udręką własną zaprzestałem, nawet nie potrafiłem pocieszać się patową sytuacją, którą, zdawało mi się, w pojedynku z ojcem osiągnąłem; umysł mój zaprzątał włączony i niewłączony telewizor. Od zmysłów, jak to mówią, odchodziłem, kiedy brat sportowe wydarzenia oglądał; zaciskałem zęby i starałem się nie myśleć o obecności ojca, gdy transmitowano mecz albo skróconą relację z zawodów sportowych. Turnieje tenisowe szczególnie mnie pociągały, na luźno obsadzonych trybunach bezwiednie wypatrywałem znajomych postaci. Co ciekawe, nie wzbudzał we mnie entuzjazmu przekaz, jak to mówią, na żywo; dopiero relacja zdarzeń sprzed kilku godzin wyzwalała we mnie euforię, można powiedzieć, nieposkromioną. W dygot wpadałem, kiedy myśl zakłócało wyobrażenie nieuchronne: oparty o framugę śledzę gesty kibiców, na podstawie ruchu rąk, uśmiechu, okrzyku zawodu czy wybuchu entuzjazmu układam fragment życiorysu; pogodne w miarę historie kończę opętańczym sabatem, kiedy opalony kark Huberta wdziera się w kadr sentymentalnej atmosfery towarzyskich sparingów.

Wrząca gorycz rozlała się w sercu moim, gdy spostrzegłem, że przede mną nie ma innej drogi, natomiast brat idzie przez świat z pokerem w ręku. Choroba moja i związane z nią dolegliwości, których z czasem przybywało, wykluczyła mnie z roli podmiotu; oglądałem telewizję z pozycji stojącej: kręgosłup bolał. Bolał coraz częściej i dotkliwiej; zdawało mi się, że może to kwestia zbyt długiego leżenia, dorosły już byłem, a tyle się należałem, oblepiające mnie fałdy skóry z chlupoczącym pod nimi tłuszczem utrudniały schylanie się czy wstawanie z łóżka, krótki spacer do wychodka czy izby rodziców sprawiał mi kłopot. Tymczasem Hubert jaśniał i kraśniał; po pracy w gospodarce szorował ciało, zęby czyścił i, strojny w kolorową koszulę, znikał. Nasłuchiwałem, czy ojciec albo matka włączyli telewizor, a kiedy doczekać się nie mogłem, to spekulacje rozpoczynałem względem osoby brata mojego. Gdzie chodzi, po co chodzi, z kim chodzi; krążyłem wyobraźnią wśród miejsc, które znałem z nazw tylko i opisów literackich, jak kawiarnia, kino czy teatr. Nie zwierzał się młody szczegółowo w domu, komunikował tylko matce albo ojcu, a jak sam zostawałem, to i do mnie krzyknął z ganku, że wychodzi do kolegi, do miasteczka powiatowego jedzie, na zabawę w szkole czy w remizie. Choć czasy – jak gminna wieść niosła – ciężkie nastały, brat mój nie uskarżał się na niedostatek. Nie tylko zresztą swoimi sprawami zarządzał sumiennie i rozsądnie, również w gospodarstwie głos miał znaczący, wdawał się w polemikę z ojcem przy zakupie maszyn rolniczych szczególnie; dyskutowali wtedy o wyższości sprawdzonych firm na rynku, aczkolwiek drogich, nad ich odpowiednikami u szemranej, jak mawiał Hubert, konkurencji. Obaj kupowali, sprzedawali i naprawiali, orali, siali i zbierali. Matka nasza wtenczas nie tylko szyciem dorabiała, ale i warzywa na targ woziła; korzystałem na tym o tyle, że telewizor mogłem włączyć i przez chwilę w samotności czarno-biały obraz kontemplować. Wysiłek wkładany we wstawanie z łóżka, aby opartym o framugę pogapić się na pełne banału rozmowy lub podszyte ideologią programy edukacyjne, nie przekładał się na estetyczną podnietę, której oczekiwałem. Rozczarowanie moje domniemanymi rewelacjami ekranu rosło wprost proporcjonalnie do coraz częstszych możliwości oglądania samemu; ojciec w polu, matka przy straganie, brat po szkołach różnych portki wycierał, na dorabianiu, jak mówił, czasu mnóstwo mitrężył; zmieniałem wtedy pozycję kości i tłuszczu z leżącej na podpartą, włączałem telewizor. I nic.

Zrezygnowany nie ja jeden w domu byłem, ojciec narzekać na wszystko zaczął, od cen w skupie poczynając, przez zbronowaną miedzę ciągnąc, na uboju lewym i kontyngentach kończąc. Młody w środku nocy coraz częściej wracał; szkoła, do której akurat uczęszczał, daleko od wioski naszej była, za miasto powiatowe dojeżdżać musiał, na geodetę się tam kształcił; jak zwykle krótka to była historia, aczkolwiek uciążliwa; mądrości geodezyjne na ojca działkach smarkacz sprawdzał i końca nie było dysputom pod bladą żarówką i lepem na muchy na okoliczność własności parcel, którymi mapy były upstrzone, ich powierzchni, klasy gruntu, uzbrojenia, do drogi publicznej dostępu, przeznaczenia w miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego. A jak już Hubert liznął geodezji, tyle co powąchał właściwie, tak ruszyły wywłaszczenia z nieruchomości i wykupy ziemi przez państwo nasze; drogę mają prowadzić do zapory, co ma powstać, nad samiuteńką taflę wody. Nowinę tę matka z targu przywiozła razem z garścią monet, którą uzbierała z całodziennego handlu zieleniną; zlękniona bezowocnym trudem dnia powiedziała ojcu, że Czaczowa na placu była, do straganu podeszła, o nowościach opowiadała i szycia firan sobie zażyczyła, a może i pidżamy dla męża; ziemniaków nawet nie wzięła, dodała matka.

Stół w kuchni mapami zawalony, stary Kamień z najmłodszym Kamieniem wodzą palcami po papierowych arkuszach; zgniłe niektóre, pleśnią zaciągnięte, powycierane na brzegach, nieczytelne na zgięciach, a oni, ojciec mój i brat mój, głowa przy głowie, oddech w oddech, snują refleksje o miedzach, numerach, dojazdach, terenach i drogach. Krzty sensu w tym nie widziałem, strach mnie ogarnął, że listy jakieś się z tego wyklują, pisał znów będę nocami; długopis ojciec sprawił, łatwiej będzie, niemniej feler dostrzegłem, mianowicie przyzwyczajony do ślinienia ołówka kopiowego nawyk w sobie taki wyrobiłem, że jakikolwiek instrument, którym miałem pisać, wpierw poślinić musiałem. Obrzydliwa ta przypadłość do niemiłych sytuacji doprowadzała, kiedy przyszło mi czasami coś pisać użyczonym piórem. Długopis to miał do siebie, że tusz ciężko z warg i języka schodził, w smaku też nie zawsze był ciekawy. Najkorzystniej atrament wspominam, aczkolwiek stalówką język rozciąłem, kiedy notarialny dokument pierwszy raz podpisywałem.

Doktor Czacz wprowadzał do naszego wiejskiego domu powiew eleganckiej prostoty kancelarii prawnych i aromat wypastowanych podłóg. Z żoną swoją szycie u matki zamówić przyszedł, ale usiany geodezyjnymi wyrysami stół go kusił. Doktorowa zasłony i obrusy omawia, a mąż jej w kalesonach, z koszulą na brzuchu – jak to podczas przymiarki – nad blatem krąży i łysiejący łeb do map schyla. Od głów tłoczno się zrobiło, rwetes się podniósł, że młody geodetą chce zostać, Czacz z Czaczową darli się do siebie, ojciec z Hubertem też głośniej rozmawiać zaczęli. Odbite w politurze szafy sylwetki znad blatu wzbudziły mój niepokój o tyle, że nie mogłem dopatrzyć się znajomej struktury obrazu: dwóch dorosłych mężczyzn i sięgający im ramion młodzik z ciekawości nad wyraz niespokojny. Zobaczyłem zupełnie nowe odbicie, w którym brat mój ramię w ramię z dorosłymi staje i szerokością pleców, wzrostem nie ustępuje ojcu ani weterynarzowi. Doktorowi ewidentnie w talii przybyło, brzuch wbijał w krawędź stołu, szyję, a właściwie tłusty kark pochylać musiał, żeby dostrzec rozłożoną na stole mapę. Ojciec mój natomiast jak z jednego kawałka zdawał się wykuty; zjeść lubił, ale w pracy swojej zaraz spalał zawiesiste zupy i talerze pełne parujących ziemniaków; dłonie od znoju ciężkiego duże miał, silne niezmiernie. Między nimi brat mój, wąski w biodrach, szeroki w ramionach, głowa kształtna, osadzona na zgrabnej szyi, włosy przycięte; dbał Hubert o wizerunek własny, golić się wcześnie zaczął, nie pozwalał sobie na wąsy czy brodę. Koszula opina mięśnie barków i pleców, nogi długie, smukłe, ruchy zdecydowane: brat mój, Hubert.

Światło ojciec zapalił, w szybie okna mogłem teraz śledzić odbicia trójki dyskutantów, nawet wnętrze pokoju rodziców dostrzegałem, a w nim Czaczową, jak owinięta suknem wygibasy różne wyczynia, żeby ocenić w niewielkim lusterku sylwetkę własną i ułożenie materiału zaimprowizowanej sukni. Męczyła się kobieta nadaremnie, z doświadczenia wiedziałem, że uchwycenie całej postaci w lustrze wymaga oddalenia od niego, a to uniemożliwiały sprzęty; zdjęty niepokojem o szpetotę częstokroć i ja oglądałem ciało własne w odbiciu. Można powiedzieć, że opanowaną miałem sztukę podglądania bliźnich w ich odbiciach, wiedziałem, jak przechylić głowę, żeby zobaczyć w szybie blachę pieca i tego, kto się akurat przy piecu krząta; unieść się odrobinę musiałem, żeby w białej olejnej farbie, którą pomalowane były otwarte nieustannie drzwi do kuchni, dostrzec kontury pokoju rodziców, a kiedy znowu ręką głowę podparłem, to w kilku odbiciach podglądać mogłem kuchnię całą.

Czaczowa perspektywy własnej w lustrze nie mogła uchwycić, odplątała ciało ze zwoju materiału i w dezabilu wyginała talię; pośladki wylewały się nad pończochy, pod halką oponki tańczyły, nie wiadomo gdzie piersi w tych fałdach; kontemplowałbym może dalej widoki, ale pośród trzech głów pochylonych nad mapami rozmowa na intensywności nagle przybrała i nie o grunty spór rozgorzał między ojcem a Hubertem, lecz o kota się rozeszło. Brat mój głośno wyraził pogląd, że smrodek kociej uryny z map najpewniej się ulatnia, ojciec ripostował, że na wsi przecież mieszka, w gospodarstwie, i jak czasem kotem zajedzie – powiedział – to nie gorszy ani lepszy zapach niż z obory albo z wychodka, u wszystkich tak samo śmierdzi. Czacz w grzeczności swojej posunął się do tego, że opowiadać rozpoczął, jak w weterynaryjnym fachu narażony jest na fetor, taki albo inny – zaznaczył – i jak kotkiem trochę czuć, jemu to w ogóle nie przeszkadza, zresztą – dodał – może i on sam na bucie przyniósł, za co z góry przeprasza. Pajacował ten doktorek, nie zdając sobie sprawy, jak delikatnej struny akord właśnie zabrzmiał; młody ojcu za złe miał, że koty małe topił; nad rzeczką ryby wtedy łowili z kolegą i podpatrzył przez krzaki, jak ojciec worek – żywy worek, miauczenia pełen – do wody wrzuca. Opowiadał mi to przejęty i nadziwić się nie mógł. Ojca spytał, co będzie z młodymi, które kotka okociła w stodole, ten przecież powiedział, że po sąsiadach rozniesie, wszędzie kota – tłumaczył młodemu – potrzebują, myszy ktoś musi łowić. I tak między nimi zostało, temat wracał przy różnych okazjach, tym bardziej że ojciec za kotami nie przepadał, młody znowu bawić się lubił z futrzakiem, ocierały się te koty o niego, nie bały się. Koło domu kręcił się zawsze jakiś, z chałupy go przeganiali, nawet w zimie ten kot zagrzać się zbytnio u nas nie mógł. Kot ma na myszy polować – przekonywał ojciec – dlatego w stodole najlepiej mu będzie, do zwierzyny bliżej. Czasami worki ze zbożem na strychu poprzegryzane były, zamykał wtedy stary poddasze, a na nim kota. Harce i harmider w całym domu słychać było, a jak się kuna z kotem zeszła, to nierzadko kota przy takiej okazji trafiało; było nie było, myszy nie biegały. Kot stał między nimi, można powiedzieć, miedzy ojcem moim a bratem moim.

Weterynarz zreflektował się chyba – w bieliźnie samej, nieproszony nad cudzym stołem – że nie jest na swoim miejscu, wycofać się jednak nie miał gdzie, w pokoju obok paradowała, również w negliżu, żona jego. Bezradny ten człowiek snuć rozpoczął opowieść o tajemniczych czworonogach, które będąc w sytuacji bez wyjścia, znajdują furtkę, topiąc się w miseczce z wodą. Doktor ciągnął dalej, ale w pół zdania ojciec przerwał wywód, pytając, jaka to dla kota sytuacja jest tą sytuacją bez wyjścia. Czacz usłużnie posłużył się przykładem z praktyk zawodowych, jakie odbyć musiał w schronisku dla zwierząt. Tam właśnie zwrócono mu uwagę i sam zjawisko zaobserwował, jak kot, który nie akceptuje warunków klatki i środowiska innych kotów, topi się samodzielnie w misce wody. Różne koty są – tłumaczył – jedne do kanap, pieców i foteli przyzwyczajone, kastrowane w większości, inne znowu po drzewach skaczą, jaja ptasie z gniazd kradną, z kotami okolicznymi w wojnie nieustannej; i – weterynarz zawiesił głos – szanse na akceptację w nowych warunkach mają, jak wykazały obserwacje, tylko osobniki bierne. Ale łowne wszystkie – dodał – i takie, i takie. Roześmieli się we dwóch, Czacz i ojciec mój.

Pochylili się znów nad stołem, młody perorował o naukach geodezyjnych, podglądać Czaczową mi zostało i zapadać powoli w letarg, kiedy zwrócił moją uwagę ton głosu, kiedy Hubert przesuwał na mapie, kotem śmierdzącej, granice parcel. Zdecydowanie przedstawiał racje, mamiąc towarzystwo pozorowanymi transakcjami.

– Tutaj ojciec drogę ma – tłumaczył – a ten, przez którego pole służebność na nasz grunt biegnie, pożytku z kawałka, który mu do upraw zostaje, i tak nie ma, parę metrów szerokości – przekonywał brat mój. – Zamienić by z Siekulką grunt za grunt, niech on sobie obrabia tę ziemię, co obok jego gospodarstwa mamy, a wtedy dojeżdżać do swojego pola po swoim będziemy.

Elokwencję młodego, logikę zamierzonych poczynań i owoc tego trudu, przez który przejść trzeba, żeby cel osiągnąć, chwalił doktor niezmiernie, zwrócił jednak uwagę, że nie każde pole kupić od ręki można, to raz, a dwa, prawne sprawy przeszkodę mogą stanowić – ciągnął – mimo dobrej woli potencjalnych sprzedających. Ojciec nasz przytaknął uwagom weterynarza, przypomniał, że sam niejednokrotnie miewał problemy z gruntami, które do gospodarstwa naszego przyłączał. Na samą wzmiankę o parcelach i prawnym aspekcie ich przejmowania poty na ciele moim wystąpiły, a palce objęły wyimaginowany ołówek kopiowy.

Czacz wypytywał brata mojego: ile tej szkoły jeszcze Hubertowi zostało, jak mu idzie, co potem zamierza robić. Odpowiedzi padały oględne, wywnioskować niewiele się dało, szczególnego pędu do nauki młody nie zdradzał, a tak ogólnie i w ogóle to brat mój najchętniej maturę by zrobił; bez papieru – tłumaczył doktorowi – najgorszą pracę trudno dostać, ze świadectwem natomiast łatwiej z pewnością jest o posadę. Ojciec się wtrącił, że na roli to rąk zdrowych potrzeba, nie świstka, a Hubertowi – powiedział – gdzie w świecie roboty szukać, skoro gospodarka duża i nie tylko jego wyżywi, ale dla całej rodziny starczy, a jakby przyplątał się kto jeszcze, to też u Kamieni głodny od stołu nie wstanie. Przekomarzali się tak jeszcze chwilę, do map zaraz wrócili i od nowa na własnych i cudzych polach granice przestawiali. Brat mój zadziwiające zorientowanie wykazywał, gdy położenie w terenie parceli którejś – z arkusza przecież – weterynarzowi przybliżyć trzeba było. Nadziwić się doktor nie mógł tej zdolności nowej Huberta; młody skromnie tłumaczył, że na rowerze dużo przecież jeździ, wzdłuż i wszerz gminę – powiedział – przepedałował, i to nie raz, nie dwa. Czacz, dla odmiany zapewne, wtrącał myśli o ewentualnym przekształcaniu ziemi w planie zagospodarowania przestrzennego, sprawiając wrażenie człowieka, który więcej wie, niż mówi. Hubert z kolei w euforię wpadał, kiedy okiem tylko rzucił na mapę, gdzie parcela była, którą przed sprzedażą uratował. Z wysnutych opowieści można się było dowiedzieć, że droga nad zaporę już ustanowiona, a dukt ten przebiegać będzie dokładnie według założeń geodezyjnych i pobożnego życzenia brata mojego: wzdłuż szerokości działki, na odcinku ponad dwustu metrów. Weterynarz gwizdnął cicho, akcentując wrażenie, jakie wywarła na nim dalekowzroczność Huberta, i tymi słowami przemówił do ojca naszego:

– Panie Kamień, sam pan widzisz, że nie rękami, tylko głową młody grunt wam uszlachetnił.

Do brata mojego natomiast tak się odezwał:

– No i co, papierki jakieś potrzebne ci były, żeby wnioski wysnuć prawidłowe? Łeb na karku to podstawa, świadectwa ze szkoły i ręce do roboty to sprawy drugo- i trzeciorzędne, nikogo przy tym – pokornie dodał – nie obrażając. Dobrze przecież – ciągnął – wszystkim życzę i w myśl tej zasady i ogólnej pomyślności propozycję młodemu Kamieniowi złożyć sobie pozwolę, żeby Hubert w wakacje na praktyki do rejenta poszedł. Zarobek może i symboliczny, ale wiedzę jaką ogromną – przekonywał – zdobyć można!

Byłem pod wrażeniem. Weterynarz trzeźwy, interesów żadnych, pomijając szycie, załatwiać nie chciał; ot, z sympatii i życzliwości pozwolił bratu mojemu pokonać kolejny szczebel na drabinie szczęścia. Ze strony Czacza nie było to czcze gadanie, nie wątpiłem, że gotów jest zrealizować obietnicę. Wstrzymałem oddech, cisza grobowa w kuchni zapadła, chichocik doktorowej przebił dopiero powietrze.

– Łachotki ma – wyjaśnił weterynarz. – Stąd przy przymiarce reakcja taka u niej występuje.

Zaraz ojciec się odezwał, że wakacje to pracy mnóstwo w polu, nie wiadomo jeszcze ile i wbrew sugestiom szanownego doktora i głowa, i ręce do roboty przy gospodarce niezbędne. Wykład się zapowiadał: o sianiu, pasieniu, oraniu, dojeniu, młóceniu i cieleniu ojciec mój rozpocznie pianie. Hubert zreflektował się, że mowa ta ani do krótkich, ani do treściwych na pewno nie będzie należała, obawę głośno wyraził, czy aby ten grunt, co go od Siekulków mają wyszarpać – to rzeczywiście Siekulków, obok pola dom ich przecież stoi, a tam numer działki inny. Przerwał ojciec w pół zdania i natychmiast powrócił do zagadnień roztrząsanych nad mapami.

Zdenerwowałem się. Stukot maszyny do szycia, ściszone głosy w kuchni, sopranik Czaczowej; drażniły mnie te onomatopeiczne zjawiska, każde z osobna i wszystkie razem, wrzeć zaczęło w uszach moich niczym w ulu letnim popołudniem. Znieść nie mogłem wizerunku brata na tle jasnych, czystych ścian, z godłem państwa naszego w centralnym punkcie; wyobrażenie chłodnej uprzejmości Huberta wobec pokornych petentów kancelarii notarialnej szczękościsk u mnie spowodowało, brzuch mnie rozbolał na myśl o lakierowanej klepce na podłogach i czystych oknach z tiulowymi firankami, solą w oku utkwił miazmat wyniosłej pani rejent, której klasyczne rysy jaśniały na widok szczeniaka. Tak z pozycji mojej sprawy się przedstawiały, obraz taki, można powiedzieć, w sobie kształtowałem.

 

– Jochanek, co z tobą?

Mocny głos aż rezonuje w uchu. Przestrzeń przede mną faluje jak kręgi na wodzie. Łapię powietrze otwartymi szeroko ustami, jednak poprawy w widzeniu zabieg ten nie powoduje. Silne ręce chwytają mnie za ramiona. Zatrzymujemy się przy drodze głównej, co ją do samiuteńkiej tafli wody przy zaporze w trudzie, znoju i wśród wyrzeczeń ludzie ludziom budowali; asfalt dziurawy, popękany, pobocze liche, obok rów głęboki i śmierdzący. Auto przemyka, za nim chmura kurzu, który przyczepność dobrą znalazł na mojej mokrej od potu postaci. Oszołomiony jestem nagłym rozkwitem brzydoty: na czymkolwiek oko nie zatrzymam, tak krzywiznę widzę, brud i ogólną dewastację gustów. Pasterze moi po papierosie znów zapalili, rozmawiać nie ma o czym, na cmentarz jak daleko było, tak daleko jest, a sceneria wokół przygnębiająca i słońce praży. Następny kierowca zwalnia, mijając, trzyosobowa rodzina głowy odwraca, przyglądając się z wnętrza samochodu sylwetce mojej. Nie reaguję, jak przedmioty wzrokiem omiatam; na płocie po drugiej stronie drogi skrzynkę na listy dostrzegam; stąd brat mój listy do D wysyłał, stąd i ja swój wyślę. Listonosz zjawia się w pamięci na mgnienie oka, marna figura.

 

Przyszły wakacje i poszedł młody w notariaty. Zamieszania trochę powstało, ojciec nasz mącił najwięcej; temat rozwijał się niespiesznie, doktor Czacz dotrzymywał przecież słowa, zdenerwowania u brata nie dostrzegłem, matka uśmiechnięta chodziła, spodnie w wolnych chwilach dla młodego kroiła, ojciec tylko okoliczności niesprzyjających w niezaistniałych zdarzeniach wypatrywał: daleko do miasteczka przecież – zawodził – jak Hubert podróżować będzie, kiedy deszcz spadnie, błota do kancelarii naniesie, spóźni się albo w ogóle nie zdąży, i co wtedy – kończył. Brat mój spokojnym tonem tłumaczył, że rowerem będzie dojeżdżał, deszczu się nie boi, przebrać się zawsze u kogoś można, a nawet zostawić czyste rzeczy. Jakby co, dodał. Niby u kogo? – zdumiał się ojciec nasz. Kolegów mam, ze szkół różnych – odpowiedział młody.

Cisza zapadła. Nie znał kolegów Huberta ojciec, nie znałem i ja. Nie odwiedzali nas, chałupa na końcu wsi to raz, dwa, że pochwalić się nie było czym. Nie musiałem z domu wychodzić, żeby do innych światów naszą, Kamieni, a moją kamienną zgoła egzystencję porównać. Śmiechu były tylko warte nasz czarno-biały telewizor, żelazko na duszę i pralka z ręczną wyżymaczką. Dalej do wychodka chodziliśmy, ojcu na nic nie starczało, dopóki nie była to maszyna do gospodarki albo kawałek pola, w dołach czy rozpadlinach najlepiej, bo taniej; problem ekonomiczny objawiał się ojcu mojemu wtedy, kiedy podatki od gruntów przychodziło płacić: pola coraz więcej, to i danina dla państwa naszego rosła. Aż urosła. Ale i temu radę daliśmy, zaciskając, jak to mówią, pasa.

Wyraźnie usłyszałem; ojciec ciężko opadł na krzesło, westchnął, powiedziałbym, złowróżbnie i nie ciągnął wątku nieokreślonych kolegów młodszego syna. Pojął ojciec mój w tym samym momencie, kiedy i ja uzmysłowiłem sobie, że brat mój, jak z domu wyjdzie, tak w Boże Narodzenie i na Wielkanoc będziemy go widywać albo na pogrzebach. Wiedziałem, że ojcu świat się może zachwiać w posadach, jeżeli młody pójdzie i nie wróci. Rozumiałem też dobrze, o ile nie lepiej niż dobrze, bo znakomicie, że przede mną otworzy się nowy horyzont.

Skrupulatnie i sumiennie brat mój wywiązywał się z posług świadczonych na rzecz kancelarii notarialnej. Początkowa trema szybko ustąpiła ciekawości, która eksplodowała przy stole w kuchni, wieczorami, kiedy Hubert opowiadał o pani rejent, klientach, transakcjach, prawnych aspektach niektórych kontraktów, jakkolwiek nie dzielił się z nami szczegółami. Młody zadziwiająco szybko adaptował się w nowym środowisku; schludny do tej pory, raptem przemienił się w eleganta, kantów na spodniach pilnując i czystych mankietów przy koszuli, pantofle wyglancowane błyszczały w korytarzu, obok starej bańki na mleko; brat mój zawijał w gazetę but jeden, but drugi, i tak zabezpieczone w plecaku wędrowały – lasem, górą i doliną – z zapadłej wsi naszej do samego miasteczka gminnego. W wyobraźni trasę wytyczałem, którędy brat mój rowerem pojedzie; chwalił się, że najlepszy czas, dwadzieścia pięć minut, jesienią wczesną osiągnął. Jak błoto czy deszcz, to – opowiadał – godzinę nawet podróż zajmuje. Ojciec nasz musiał widzieć, nieraz pewnie, pędzącego jednośladem Huberta, bo karcił młodego za bicyklowe wyczyny, strasząc go, że kark skręci.

– W lesie, na wykrocie albo korzeniu, szlag kiedyś trafi te jazdy – dodawał poirytowany.

Nie leżała, można powiedzieć, zaistniała sytuacja ojcu naszemu. Nienaganność zachowań, która cechowała brata mojego, nie została naruszona: w oborze, w stajni, w chlewie i w stodole obrobione było tak jak do tej pory, bez mrugnięcia okiem zamieniał półbuty na gumiaki i maszerował z ojcem w pole, kosił, obornik rozrzucał, orał, siał i zbierał. Zdaje się, że tylko ja dostrzegłem, ile w tym udziału matki; po łokcie, jak to mówią, ręce urobione kobieta miała, z Hubertem świtem wyrzucała gnojówkę, razem z synem słomę zmieniała i siano w stodole przerzucała, potem do maszyny, uszyć co komu, o ile zamówienie było, obiad na czternastą przyszykować i na dzień następny, żeby zostało do podgrzania, kiedy ona na targ pojedzie, o brzasku samym; wracała wczesnym popołudniem, z koszami i skrzynkami pełnymi niesprzedanej kapusty czy sałaty.

O bracie moim częściej od ludzi obcych informacje uzyskiwałem, niż mogłem jakieś nowinki wyłowić z codziennych rozmów w kuchni; im Huberta w chałupie mniej było, tym ojciec mocniej usta zaciskał, kiedy temat syna w rozmowie sąsiad poruszył albo matce coś się wymsknęło. O samym przedmiocie moich dociekań, a ojca milczenia najwięcej doktor Czacz wiedział, ale technikę życiową miał on z kolei taką, żeby wszystko w żart obrócić i prawdy, jak to mówią, dojść przy nim nie szło. Listonosz z kolei, ilekroć to ja polecony odbierałem, półgębkiem tylko rozmawiał i unikał wzroku, kiedy – pośliniwszy wpierw długopis – podpisywałem odbiór listu. Pożytku tyle z tych jego uśmieszków miałem, że korespondencja do brata przez moje ręce czasami przechodziła. Nie otwierałem listów, bałem się, że ślady zdradzą ingerencję, mało delikatny manualnie zawsze byłem. Kładłem pocztę na stole w kuchni. Później szukałem w pokoju brata sztywnej, podłużnej papeterii, adresowanej kobiecym charakterem pisma. Urzędowe zawiadomienia, których ciekaw nie byłem, na regale leżały, w stosiku. Do szafy, szuflad w komodzie, pod materac na łóżku zaglądałem, skrytkę pod parapetem i w podłodze próbowałem znaleźć – i nic. Niepokój wzmagała we mnie anonimowość nadawczyni, na odwrocie koperty D z ogonkiem i kropką, żadnego imienia, nazwiska. Pieczątka na znaczku wskazywała jako miejsce nadania miasto wojewódzkie. Raz tylko pustą kopertę znalazłem, przez brata mojego zmaltretowaną, odcisków palców pełną i plam, otwieraną niejednokrotnie. Na list żaden trafić jednak nie mogłem. Z czasem odkryłem, że Hubert palił prywatną korespondencję.

Właściwie mogę przysiąc, że z dnia na dzień zaczęło ze mną być gorzej; nieustannie nękałem zmysły tajemniczą D z kropką i ogonkiem. Wyobraźnia moja eksplodowała wizerunkiem stricte literackim; wątkami z przeczytanych powieści uzupełniałem scenę, w której brat mój, z wypiekami na twarzy, suchością w gardle, na bezdechu, otwiera kopertę, drżącymi palcami rozkłada kartkę zapisaną kobiecym, wyrobionym charakterem pisma. Przebiega wzrokiem równe zdania; ważne jest powitanie, forma, w jakiej zwraca się nadawca, również ze słów pożegnania wysnuć można wiele teorii na temat przedmiotu korespondencji, i kiedy brat mój, uspokoiwszy niepokój czułymi „Najdroższy” i „Żegnaj, całuję”, czytać wreszcie zaczyna, to pąsowieje, to blednie, na koniec kładzie się na tapczanie z kartką papieru przyciśniętą do piersi; marzy.

Może tak się to odbyło, może inaczej; wersji innej nie znam, a tę sam utkałem, na własny, jak to mówią, użytek. Brata w domu coraz mniej, ojciec tak urobiony, że wieczorem gumiaki zdejmie, zje kolację i zaraz potem zasypia w spodniach, koszuli i skarpetkach. Matka najdłużej po chałupie się krząta, starego rozbiera, światła gasi.

Sina wściekłość mnie ogarniała, kiedy chrapanie ojca dudniło po izbach, w oborze, za ścianą mojego pokoju, krowa cielsko przewalała z boku na bok, albo i, za przeproszeniem, pierdnęła w ciszy nocnej tak, że echem niosło. Złorzeczyłem w takich chwilach na tak zwane wszystko, na to, że drzwi do siebie zamknąć nie mogłem, smród i zaduch mnie dusił, okna z kolei nie otwierałem z uwagi na przeciąg tak ogromny, że, jak to mówią, łeb urywało. Z szyją sztywną z bezsilności potrzebę fizjologiczną do słoika załatwiałem, każdy pobyt w wychodku wzbudzał we mnie mdłości; siedziałem nad dziurą pełną nieczystości i z dłonią przyciśniętą do ust i nosa starałem się nie oddychać. Wtedy aż fale gorąca w trzewiach czułem, brata mojego imaginowałem w podobnej sytuacji, za to z pośladkami na plastikowej desce klozetowej, a nie dębowej, przez drugie już pokolenie Kamieni wyślizganej. Mało tego; im oddech dłużej wstrzymywać musiałem, tym wyobraźnię moją mocniej torturowała postać Huberta, już nie na pospolitym sedesie w nijakim otoczeniu, ale wśród dyskretnego blasku kryształowych żyrandoli, we wnętrzu wyłożonym marmurem; lustra nad masywnymi umywalkami, chromowa armatura, gustowny kosz na śmieci dopełniają stylu. W takim otoczeniu brat mój myje ręce nad jedną z umywalek, nie nad tą najbliżej drzwi wejściowych z holu, trochę dalej; odkręcił właśnie wodę, odpiął mankiety koszuli i rękawy podwija, kiedy do łazienki wchodzi kobieta; zdaje się zupełnie Huberta ignorować, rozgląda się po wnętrzu i zachowuje dalej tak, jakby nikogo poza nią tutaj nie było. Mija młodego, który – z dłońmi obok strumienia wody – śledzi wzrokiem w lustrze każdy jej krok, i zatrzymuje się przy niskim stoliku, gdzie dla wygody gości leżą małe bawełniane ręczniki z wyhaftowanym w rogu znakiem firmowym kasyna. Kładzie na blacie torebkę z lakierowanej skóry i oparłszy o krawędź stolika lewą, zdobną w pantofel stopę, zaczyna poprawiać pończochy. Woda ciurka, dłonie brata mojego zastygłe obok strumienia: śledzi w lustrzanym odbiciu poczynania kobiety; długie ciemne włosy ułożyła nad prawym ramieniem, podciągnęła nad kolano sukienkę i szczupłymi dłońmi prostuje skrupulatnie fałdkę po fałdce, zmarszczkę po zmarszczce wygładza na nienagannie dopasowanej pończosze; na wysokości kolana Hubert odrywa wzrok od poczynań nieznajomej i myje wreszcie ręce, sumiennie, palec po palcu, dłonie wewnątrz szczególnie starannie szoruje.

Jako krupier nie mógł na moment nawet odwrócić uwagi od żetonów, graczy i kulki. Kobieta raz tylko obstawiła przy jego stole i, wygrawszy, odeszła. Po kilku rien ne va plus, gdy ruleta nabierała rozpędu, obstawienia i wartość żetonów dawały możliwość szybkiego skalkulowania przyjmowanych i wypłacanych wartości, wtedy brat mój odrywał wzrok od zielonego sukna i błądził nim po sali kasyna, gdzie mimo natłoku gości nie było głośno. W zależności od stopnia zmęczenia potrafił ruletę rozkręcić tak, aby odpowiednio dłużej wypadł czas oczekiwania na wpadnięcie kulki do jednego z trzydziestu siedmiu rowków; mógł wtedy Hubert dłużej pokręcić głową w lewo i w prawo, rozluźnić mięśnie karku. Podczas takich właśnie przerw – w nieustannym śledzeniu strategii żetonów i biegu białej kulki – brat mój napotkał spojrzenie ciemnych oczu i zauważył piękną twarz ich właścicielki; wieku nieznajomej nie sposób było określić. Ponad rzędem ludzi, którzy gromadzili się za plecami grających, Hubert dostrzec mógł jeszcze ciemne proste włosy, długą szyję i nagie jasne ramiona spoglądającej na niego kobiety. Ruletka zwalniała i brat wrócić musiał do świata wirującej kulki. Niedługo zdał stół zmiennikowi i poszedł do męskiej toalety, na końcu holu; wiedział, że jest najrzadziej przez gości kasyna odwiedzana, z kolei służbowa była bardzo mała; swobodniej czuł się w dużym, cichym i klimatyzowanym wnętrzu. Podwinął mankiety koszuli, wodę odkręcił, żeby umyć ręce, kiedy zobaczył nieznajomą w pełnej okazałości i można powiedzieć – dech mu zaparło. Kobieta śmiało podąża do stolika, a brat mój stara się nie okazać zdziwienia widokiem pięknej elegantki w męskiej toalecie. Obserwując w lustrze łydki, kolana, uda, talię, kark, dekolt, plecy, szyję i ramiona, stara się określić wiek ich właścicielki; pamięta spojrzenie i twarz z sali gier, ale one nie zdradziły wiele, uwagę skupił Hubert na innych walorach damy, z tego zainteresowania w głowie mu się zakręciło, szczupłe palce i wypielęgnowane paznokcie harmonijnie podciągają pończochę, na gładkiej skórze ramion, dekoltu, pleców odbija się światło, brat mój wytwornie odrywa wzrok, gdy wygładzanie materii sięga kolana, i bez reszty poświęca się myciu rąk, zmniejszając strumień wody, ale i tak zachowuje się, jakby pierwszy raz w życiu przyszło mu mydła użyć; wytrwale jednak nie spogląda w lustro.

Nie udało mi się jednoznacznie rozwinąć tej historii, w tym bowiem momencie opowieści tchu zaczerpnąć musiałem, co zmuszało mnie do precyzyjnego kontrolowania wdechu i wydechu w otoczeniu wyziewów z kloaki. Kiedy brat mój nad czyściutką umywalką i pod bieżącą ciepłą wodą mył ręce, wtedy ja, zniewolony częstokroć koniecznością długiego przebywania w wychodku, całą uwagę koncentrowałem na opuszczeniu tego miejsca.

Roiłem sobie tę historię według tego samego scenariusza i, można powiedzieć, biegu wydarzeń: walcząc z parciem lub zaparciem, słabej kondycji, omdlewający z braku świeżego powietrza; te okoliczności przywoływały fantasmagorię jakże inną od powszechnie mnie nawiedzających. Sceneria toalety tak wyraźna, że mógłbym żarówki w żyrandolach i kinkietach policzyć, fałdkę sukienki najdrobniejszą dostrzegałem, spinki do mankietów odłożone na umywalce widziałem i pierścionek na serdecznym palcu prawej dłoni majstrującej przy pończoszce; kamienie, osadzone w starym srebrze, skrzyły karmazynem. Niedbale rzucona torebka na blacie stolika. Wpatrzony w dłonie pod strumieniem wody Hubert nie widzi, jak kobieta przerywa czynność i opiera łokieć na podniesionym kolanie, prawą dłoń wykorzystuje jako podpórkę i z tej pozycji przygląda się mojemu bratu: dopasowana koszula podkreśla wysportowaną sylwetkę, szczupła talia, mocne ramiona i kark opalony, włos przystrzyżony i uczesany. Krojowi spodni też niczego zarzucić nie można, matka nasza w nocy poprawiała, pamiętam, żeby leżały – mówiła – jak ulał. I leżały.

Walka z oddechem własnym i wyziewami wspólnymi nie pozwoliła mi nigdy na płynną kontynuację wątku. Dopowiadałem ciąg dalszy raz taki, kiedy indziej inny, aż do, jak to mówią, samego finału, ale za każdym razem była to inna historia, choć wywodząca się z jednego źródła: spojrzeń nad rozpędzoną ruletą, epizodu w łazience i… Różnych metod próbowałem, żeby zgłębić trawiącą zmysły moje tajemnicę dalszego ciągu. Parcie i zaparcie stosowałem, powietrza w płuca nabierałem i oddech wstrzymywałem; wszystko na nic. Oczy zamykałem, oczy otwierałem, efektu żadnego. Przyznam, iż posunąłem się do tego, że paskiem szyję oplotłem i zaciskałem pomalutku, dla poprawy niedotlenienia. Skutki były, można powiedzieć, opłakane. Z tym oddechem to nawet, nawet, dostrzegłem postępy po czwartym czy piątym podduszeniu; przy kolejnym natomiast klamerka od paska, metalowa, zbyt mocno wbiła się w krtań; dusiłem się nie na żarty, aż gardło mnie rozbolało. Wyswobodziłem się po przerażająco długiej chwili, a szczęście w nieszczęściu moje było takie, że przejrzałem się w lustrze, zanim ktokolwiek z domowników ujrzał siną pręgę na szyi, z odbitą klamerką w kolorze głębokiej purpury. W panikę wpadłem, tarłem w tej panice nabiegłe krwią miejsca, pogorszyło to tylko widok ogólny. Strach mnie ogarnął, co też ojciec wymyśli, kiedy pręgę zobaczy; jak nic wydedukuje, że wieszać się chciałem. Dziwnie mi się przyglądał przy kolacji, kilka dni temu, kiedy trzecie podduszenie zaliczyłem, właściwie już wtedy powinienem był przejrzeć się w lustrze, nie wróżyło to nic dobrego dla mnie, ta ciekawość, nagłe zainteresowanie ojca mojego osobą moją.

Skórę delikatną mam, bielusieńką na szyi w każdym szczególe, sadłem podeszłą; sińce po pasku widoczne były doskonale, sprzączka wyraźnie odbita, jak tatuaż. Szalik wymyśliłem, że niby przewiało, posiłków z ojcem unikałem, do wychodka za dużą potrzebą tylko, na mniejszą szklane naczynie pod łóżkiem wystarczało. Niejeden ranek, południe i popołudnie na posłaniu przesiedziałem, w pidżamie, z przyrodzeniem w słoik wciśniętym, z szalikiem wełnianym na szyi, z bolącymi zębami, a myśl jedna we mnie kwitła i kwitła, i rozkwitnąć nie mogła, jak chwast jakiś: kobieta, z obnażonym kolanem i ramieniem, pilnie śledzi jak Hubert myje ręce, a w każdej chwili może przecież ktoś wejść do toalety, męskiej w dodatku.

W różnych sytuacjach wyobrażałem sobie brata mojego i D, na wskroś fantazją moją, wyobraźnią i snami na jawie para ta zawładnęła na lata całe, jednak nie potrafiłem wskrzesić w układance momentu, który dla tych dwojga stał się chwilą graniczną. Widzę ich w holu kasyna, Hubert wraca do stołu, jako krupier pracuje jeszcze dwie godziny, kobieta przechadza się z kieliszkiem w ręku między stołami do gry, podczas kolejnego rien ne va plus on dostrzega ją przy barze; oparta plecami o kontuar patrzy się, ponad głowami graczy i kibiców, na brata mojego.

Ojciec ekwilibrystykę taką uprawiał, by młodego przy gospodarce zatrzymać, że czasami pełen byłem podziwu dla różnych nonsensów, które matce prawił przy stole w kuchni; biedna kobieta i ja, za ścianą, słuchaliśmy rozpaczy, gniewu, kpin, szyderstwa i wszystkiego tego, co człowiek na swoje nieszczęście wymyślił; lamentom końca nie było, świstało w gardle starego, kiedy o doktorze Czaczu ledwo wspomniał ktoś przy nim. Dyszał, kiedy o wojsku i poborze temat padł w rozmowie; żałował, że w kamasze młodego nie wzięli, miałby gdzie Hubert – konkludował – rozumu nabrać.

Przedmiot rozgoryczenia ojca mojego brylował tymczasem w świecie, w wielkim świecie. Pokręcił się po technikum geodezyjnym, trochę dłużej miejsce zagrzał w kancelarii notarialnej, kiedy obwieścił rodzinie swojej, że maturę będzie zdawał, eksternistycznie; studia mu się zamarzyły. Ojcu łyżka z ręki wypadła, matka przeżegnała się, a ja jakbym w głowę obuchem dostał. Młody jak powiedział, tak zrobił, w domu tyle nadmienił, że notariusz sama na dalszą naukę go namawia, egzamin eksternistyczny to też jej sprawka, a studia zaocznie, przecież nie będzie – powiedział brat mój – czasu na wykładach marnował; o środki niech się ojciec nie martwi, pracę w mieście może mieć dobrą, w sobotę i niedzielę tyle zarobi, że do domu zawsze coś przywiezie. Po tym komunikacie Hubert wsiadł na rower i pół dnia nikt go nie widział; ojciec słowa nie wymówił, z kwadrans jeszcze posiedział, a potem, zwyczajem swoim, do pracy w gospodarstwie wziął się najcięższej. Matka do mnie przyszła, jakby zadowolona, czy aby na pewno słyszałem nowości od brata mojego, upewnić się chciała. Kiwnąłem głową, słowa powiedzieć nie mogłem, tak mi złość szyję ścisnęła za gardło, można powiedzieć, chwyciła, że aż boleść poczułem od tej żółci, co rozlała się we mnie. Obraz zaraz mi przed oczyma stanął, jak ojciec nasz rozgoryczony, przepracowany, żalu pełen mnie dostrzega, pierworodnego, utrapienie swoje i zbędność, kamień taki, można powiedzieć, u nogi.

Skąpe informacje o Hubercie posiadałem, ojciec nauczył się, że o nieobecnym nie przystoi rozmawiać, wszelkie nawet pytania od sąsiadów najbliższych wzruszeniem ramion kwitował albo żal, można powiedzieć, z siebie wylewał. Matka i młody Gąsior, kolega brata z dawnych lat, stanowili moje podstawowe źródło wiadomości. Od listonosza czasami coś usłyszałem, ale tylko wtedy, gdy przychodził polecony; wiedział, kanalia, że długopis poślinię, i śmiał się głośno za każdym razem. On pierwszy powiedział, że Hubert w kasynie pracuje, kierowniczka na poczcie tak mówiła – relacjonował czerwony jeszcze od rechotu – faksy różne brat mój wysyłał, odpowiedzi na ten sam numer przychodziły, to sobie przeczytała; pewna jest, z kasynem umowę o pracę młody ma podpisaną, ale o pieniądzach nic nie ma – ponoć zarzekała się kierowniczka.

Studia, zdaje się, nie były priorytetem Huberta w wybyciu z domu rodzinnego; coraz rzadziej przyjeżdżał, a jak już się pojawił, to na chwilę. Matkę w rękę zawsze całował, ojcu mocno ściskał dłoń i zasiadał do stołu w strojach coraz bardziej gustownych. Koszule i marynarki brat mój nosił, świetnie na nim leżały, sztuka w sztukę. Kołnierz czyściusieńki, mankiety jak nowe, guziki na swoich miejscach, wykrochmalona przy tym tkanina i wyprasowana należycie; nie odmawiał sobie brat mój higieny. Ojciec po prośbie nie miał odwagi, nakazem bunt mógł wywołać w człowieku tak niezależnym, jak brat mój, wymyślił więc, że własnością syna do gruntu przywiąże; ufał w chłopski instynkt Huberta, wierzył w korzenie i w ziemię. Wierzył, wierzył – można powiedzieć – aż uwierzył; wśród ceregieli i obrządków, wymyślonych na tę okoliczność, darował synowi swojemu, Hubertowi Kamieniowi, nieruchomość gruntową niezabudowaną, położoną przy drodze gminnej asfaltowej. Ojciec odczytywał akt notarialny kolejny raz z rzędu, wódki i kiełbas na stole nie brakowało, młody prezentów z miasta nazwoził; matka suszarkę do włosów oglądała, ojciec elektryczną maszynkę do golenia, ja lampkę na stolik, do czytania, włączałem i wyłączałem; radości, jak to mówią, kupa. Po powrocie od notariusza, przy pierwszym kieliszku, kiedy ojciec zaczynał peany na cześć tej swojej darowizny, brat mój grzecznie mu przerwał i potwierdził fakt wejścia w posiadanie stwierdzeniem, że teraz może zrobić z działką, którą mu ojciec w łaskawości swojej podarował, co mu się spodoba.

– Niech się ojciec nie martwi – zakończył podziękowania – będzie dobrze.

Ojciec nie martwił się, jeszcze wierzył; medytował na głos w kuchni, przy matce, dzień po dniu, tydzień po tygodniu, miesiąc po miesiącu, jak to uszczęśliwił młodszego swojego, jak do ziemi przywiązał; chłopska natura Huberta przeważy w jego chwilowej nieroztropności – wyrokował – kiedy światła, trotuary, windy, schody ruchome, tramwaje i inne akcesoria miasta spowszednieją młodemu, z ochotą zabierze się do gospodarki. Marzył tak ojciec mój, śnił na jawie, można powiedzieć. W zachowaniu brata względem gospodarskich powinności uszczerbku nie zauważyłem; jak tylko zjawiał się, zaraz te swoje marynarki, koszule, spodnie i lakierki schludnie składał, rozwieszał i ustawiał, aby w dresy stare wskoczyć, w buty bez sznurówek, czapkę byle jaką na głowę założyć i już koniem powoził, siano przerzucał, traktorem na pole jechał. Skończył tylko i już pędził w garniturze i trampkach przez las, z trzewikami w torbie; zmieniał obuwie dopiero na przystanku autobusowym. Z ojcem nie pogadał, z matką nie porozmawiał, ze mną słowa nie zamienił; jakby go nie było. Kiedy tę darowiznę zakrapiali w kuchni, tak samo nieobecny się wydawał, jak podczas swoich ostatnich krótkich pobytów.

Nie czekaliśmy długo na efekty rozpaczliwego gestu ojca: jedna pora roku nie minęła, jak Hubert darowaną działkę podzielił na pół, z czego jeden kawałek sprzedał, a drugi wydzierżawił. Darczyńca, niczym ogłuszony eksplozją, markował robotę przy gospodarstwie; w zastygłej pozie, z wyrazem oszołomienia na twarzy, często stał oparty o ganek lub płot, zatopiony – jak mniemam – w rozmyślaniach o niewyobrażalnie niezrozumiałym postępku swojego syna. Dumą uniósł się ojciec nasz, kiedy Hubert, tuż po kontrakcie sprzedaży, przyszedł do domu wyelegantowany, z koniakiem dla seniora i butelką słodkiego wina dla matki; uśmiechnięty od ucha do ucha, postawił flaszki na stole, z jednej kieszeni marynarki wyjął kontrakt, z drugiej pokaźny plik banknotów i oznajmił, że ta górka pieniędzy to połowa kwoty, jaką dostał za sprzedaż parceli; on – powiedział brat mój – już swój udział do banku wpłacił, dla potwierdzenia na umowie można zobaczyć, jaka suma figuruje; gotówkę przyniósł, w domu żywy pieniądz potrzebny. Hubert skończył, cisza zapadła, muchy tylko słychać było; ojciec raz chrząknął, poprawił drugi raz za chwilę i kategorycznie odmówił.

Brat mój nie wydawał się zaskoczony, tym samym tonem zaproponował, żeby ojciec pozwolił mu pieniądze w dom zainwestować, dla wygody wszystkich wodę do chałupy doprowadzi, umywalkę zamontuje, toaletę postawi, a jak piwnicę osuszymy – prawił – to i na centralne ogrzewanie będzie miejsce. Wizję swoją Hubert zakończył prośbą do ojca, żeby nie odmawiał, przecież wszystkim łatwiej będzie, rodzinie całej. Stary Kamień powoli dochodził do siebie po ciosie, jakim była sprzedaż gruntu, i dopytywać zaczął: kto kupił, którą połówkę, na co mu ta ziemia i czy nie zniszczy. O pieniądzach ani słowa nie powiedział, nie przeliczył banknotów, nie spojrzał na akt notarialny. Młody wartko opowiadał o firmie, która grunt nabyła, jak cenę wynegocjował, że w gminie sprawdzał to albo tamto, a zakończył wywód informacją, że drugą połówkę wydzierżawił, też firmie, też drogo, i pieniędzmi z dzierżawy również będzie się z rodziną dzielił. Że oniemieli wszyscy, to mało powiedziane, zastygliśmy niczym, nomen omen, kamienie, Kamień w kamieniu, można powiedzieć. Matka się rozpłakała, co momentalnie ożywiło atmosferę; Hubert przekonywał ją, że połowę pola tylko sprzedał, trzeba od czegoś zacząć, on auto sobie kupi, bez samochodu – tłumaczył rozochocony – ciężko interesy prowadzić. Pochlipując, odpowiedziała, że nie o pole się jej rozchodzi, a płacze z lekkości na sercu, nie od troski; do całowania i ściskania syna przystąpiła, ojciec znowu chrząkać zaczął, najwyraźniej w gardle go ścisnęło; wannę sobie wyobraziłem przez moment, ciepłej wody z kranu ile dusza zapragnie, aż ciarki na plecach poczułem.

Wśród sceptycyzmu ojca, przerażenia matki i ciekawości mojej prace ruszyły. Obcy ludzie po izbach chodzili, mierzyli, dyskutowali i budowali. Ganku już nie mieliśmy, tylko werandę, murowaną i przeszkloną. Toaleta – tymczasowo, zaznaczał Hubert – znalazła się w miejscu wychodka; na sedes miejsca starczyło, umywalka już nie weszła, za to z cegły cały sraczyk, z dachem porządnym i okienkiem nad drzwiami, lufcikiem zwanym. W piwnicy natomiast piec wstawili i rurami powbijali się, przez podłogę, do izby mojej, do sypialni rodziców i do przybudówki brata. Ważny w tym zamieszaniu poczułem się, jak z jajkiem zgniłym, można powiedzieć, obchodzono się z osobą moją: ostrożnie prace w pokoju przy kuchni prowadzono, cichły rozmowy, z szacunkiem robotnicy odnosili się do choroby i związanych z nią uciążliwości. Starałem się nie dostrzegać uśmieszków, kiedy objawiałem nieznajomym twarz. Nabrzmiałe tłuszczem i krwią oblicze, z fioletowym ruchomym rozstępem między fałdami białej skóry wywierały, zdaje się, niezapomniane wrażenie. Uwinęli się z tym remontem nawet szybko, miło ten czas wspominam, żartem kilkakrotnie udało mi się spuentować rozmowy brata z robotnikami, z większym jeszcze poważaniem przestawiano wtedy postać moją z kąta w kąt. Skorzystałem na tym o tyle, że łóżko, które przeszło trzydzieści lat stało w mojej izbie, bezskutecznie czekając na gościa, precz wreszcie poszło; przez owe ponad trzydzieści lat nawet pies z kulawą nogą nas nie odwiedził na tyle serdecznie, żeby nocnej gościny zażyć w sąsiedztwie osoby mojej, oddzielonym będąc jedynie szafką nocną, gdzie szklanka, tabletki, książki i lampka, prezent od brata mojego. W kuchni natomiast pojawiła się kuchenka gazowa, na butlę. Powiedzieć można, że ku lepszemu Kamieniom szło. Szło i szło, a nawet zajechało samochodem, pod sam dom – błotem mało nas młody nie ochlapał, kiedy na werandzie Huberta i jego auta wypatrywaliśmy: ojciec z miłością, matka z trwogą, ja zaś z nadzieją, że jak przyjedzie, to zaraz odjedzie. Pod wrażeniem byłem: błyszczący lakier, szyby duże i ciemne, paski chromowane na drzwiach i zderzakach. Ojciec naokoło samochodu chodził, matkę na tylnym siedzeniu Hubert posadził, dla mnie miejsce pasażera obok kierowcy przeznaczył, zapraszał szerokim gestem. Ciekawość mnie rozpierała, ale grzecznie odmówiłem, bólem w plecach niedyspozycję tłumacząc. Stary dopytywał w gorączce, ile pali, silnik jaki, czy mocny i czy blacha nie pordzewiała, na koniec maskę kazał sobie otworzyć, zaglądnął w zawory, obszedł raz jeszcze auto, kopnął w opony, wszystkie cztery, po kolei, i zaprosił Huberta do domu.

Elegancko, można powiedzieć, zrobiło się u nas: woda na herbatę chwili dosłownie w czajniku potrzebowała, żeby wrzeć na gazowym ogniu; od pieca kuchennego sakramenckie gorąco wreszcie nie buchało, kiedy to przez wszystkie cztery pory roku pod blachą żar trzeba było trzymać. Ogrzewanie centralne, linoleum wytworne na podłodze, w kuchni umywalka i ciepła woda z bojlera; Ameryka, jednym słowem. Z górki, można powiedzieć, Kamienie zaczęły się toczyć. Czas leciał, a u nas jak nie kafelki, to malowanie i tapetowanie; nadziwić się nie mogłem, skąd w takim małym domu roboty tyle. Telewizor nowy, kolorowy, stanął na miejscu czarno-białego; ten stary do mnie przynieśli, trzy programy odbierałem, jakkolwiek niezmiernie rzadko włączałem pudło, żeby ojca nie drażnić. Nie w smak ten ambaras mu był, syn młodszy w domu częściej, ale zamieszania więcej niż gospodarskiej sumienności i skrupulatności. Hubert płonął niczym znicz olimpijski, nieustannie i wytrwale. Z pieniędzy za dzierżawę wydatki regularne miał opłacone, o jutro, jak to mówią, nie musiał się troszczyć, a kwoty, które co miesiąc do domu przynosił, to albo na innowacje w chałupie wydawał, albo ojciec odkładał do blaszanego pudełka po herbacie; niedługo puszki wypełnione gotówką po całym domu rozsiane były. Majątku bratu mojemu przybywało i przybywało; wyszło na jaw, jakimi fortunami szczeniak obraca, kiedy ten węzeł dynamiki i energii z mapą w ręku, w rozpiętej koszuli, w spodniach z kantem i w błyszczących butach wtargnął do kuchni.

– Kupiłem! – wrzasnął i rzucił papiery na stół.

Kolejny akt notarialny rodzina oglądała: ojciec poobracał bezmyślnie kartkami, matce podał, ta potrzymała papier chwilę, po czym bezwiednie mi przekazała. Nie zachowałem się inaczej, również kartki poprzewracałem i odłożyłem pismo na stół. Hubert nie czekał na reakcję, opowiadał podekscytowany, że duża parcela, pod lasem, przy drodze, woda ze studni; grodzić się najpierw będzie – zapewniał. Potem zaraz dom wystawi. Jak dobrze pójdzie – zakończył.

Ojcu naszemu nie podobało się, że Hubert żadnej z naszych działek nie wybrał, żeby rezydencję swoją stawiać. Parcela, którą młody kupił, leżała niedaleko naszego przysiółka, na południowym zboczu, z widokiem na góry i – w bliżej nieokreślonej przyszłości – na taflę niebieściutkiej wody u podnóża stoku, akurat na granicy nieruchomości. Polana to właściwie ogromna była, lasem z trzech stron otoczona; Hubert, z błyszczącymi oczyma, opowiadał rodzinie swojej, jak to od lat najmłodszych okolica, gdzie właśnie grunt nabył, olśniewała go swoim urokiem; już podczas pierwszych wycieczek rowerowych wzniesienie z widokiem na góry nie uszło jego uwagi, tyle lat minęło – relacjonował – a o działce pamiętał; dawno wiedział, kto jest właścicielem, i dawno też uzgodnili, że sprzedadzą, kwotę tylko odpowiednią musiał uzbierać. Ojciec przeglądał kontrakt, aż gwizdnął, kiedy cenę zobaczył. Stali przy stole wszyscy, młody słowotoku chyba dostał, mełł jęzorem, jak to mówią, bez końca, a ojciec nasz, widziałem, posępniał i posępniał.

W coraz rzadszych chwilach, kiedy nie bolał mnie brzuch ani zęby, kiedy odleżyn nie miałem ani problemów z kręgosłupem, kiedy nie zamartwiałem się przebarwieniami na skórze i nie marzły mi stopy, wtedy, wolny od trosk, mogłem szacować zdobycze brata mojego i ustalać skalę osłupienia ojca naszego. Generalnie albo – można ująć – holistycznie, ojciec nasz, Kamień Karol, zadowolony z obrotu spraw nie tylko że nie był, to czasami na jego ponurym obliczu wściekłość dostrzegałem; knykcie białością świeciły, gdy zastygał z zaciśniętą jedną dłonią na nożu, drugą na widelcu, wzrok zaś wbity miał w kuchenkę na gaz. Brał się do jedzenia po długich minutach, z trudem niejako, bez smaku zimne kęsy przełykając. Matka nad osłupieniem ojca przeszła, jak to mówią, do porządku dziennego, swoją zaś dumę i radość z zaradności syna młodszego bez skrępowania okazywała i przy domownikach, i przy gościach, jak się jaki przyplątał, sąsiad któryś jedynie, z nikim innym nie utrzymywaliśmy kontaktów; doktor Czacz przestał u nas bywać, jakkolwiek Czaczowa zamówienia na pidżamy dla męża składała, obrusów też jej ciągle mało było, przeróbkami głowę matce zawracała, poszerzać wcięcia w sukniach życzyła sobie, przed weselem, komunią albo balem noworocznym w remizie albo w sali gimnastycznej szkoły. Doktorowa chciwie wypytywała o Huberta, ale matka tak pochłonięta była wrażeniem szczęścia i pomyślności młodego, że nie potrafiła podać żadnych szczegółów; można nawet powiedzieć, że nie była nimi zainteresowana.

Strach i ekscytacja niewiadomą pozwalały mi zapomnieć o dolegliwościach. Wpatrzony w sufit, z rozłożoną książką na opasłym brzuchu, kontemplowałem milczenie wypełniające kuchnię. Pozorny gwar, który wnosił Hubert krótkimi wizytami, nie ocieplał pełznącego chłodu wiejskiej codzienności. Brat mój, utrapienie ojca mojego, o tyle gorsze od tego, które ja reprezentowałem, że niedające się opisać, wyjaśnić, uzasadnić na, jak to mówią, chłopski rozum, swawolił uczynkami i zachciankami swoimi bez końca. Ojcu ręce drżały, kiedy Hubert opowiadał, co i gdzie kupił; pola w hektarach, lasy nie mniejsze; dzielił niekiedy duże grunty i po kawałku sprzedawał. Kwoty pieniężne nie padały w opowieściach, ojciec nie dopytywał się o koszty, nie chwalił się młody sam z siebie. Brednię Siekulka nam pewnego razu zakomunikował, że Hubert wieś całą nabył, chałup ze dwadzieścia – relacjonował przy stole w kuchni, rozczochrany i spocony od rewelacji – remiza nawet jest i poczta. Paplał tak, dopóki ojciec mu nie przerwał, że czasy takie, wszystko możliwe, państwo nasze pofolgowało strukturze własnej, każdy sobie – konkludował  – rzepkę skrobie; może i wróciły feudalne czasy – zakończył. Siekulka poszedł, naszło natomiast ojca mojego. Początkowo łagodnie, z regularnymi pauzami; nasłuchiwałem monologu wyciągnięty na łóżku: przerwy między blokami zdań ulegały systematycznemu skróceniu, impostacja głosu wyraźnie brnęła w stronę bełkotu, nim jednak zdobywał ten szczyt mowy ludzkiej, przechodził kolejne etapy, jak zwykle zresztą. Łowiłem chciwie nowinki z opisowej, interesującej mnie części spektaklu; po wyrzuceniu z siebie kilku konkretów ojciec przystąpił do krótkiej charakterystyki osób akurat występujących: tuman, matoł i dureń, tak określał zwykle niewinnych ludzi, nie mniej od niego ogłupiałych od nowoczesności i postępu ogólnego. Ziarno od plew odsiewałem i zaraz historię złożyłem, jak to brat mój wieś kupił, razem ze świetlicą i pocztą: ośrodek wczasowy smarkacz nabył, za bezcen, jak sam potem mówił, dwadzieścia domków, każdy drewniany, stary las wokół i strumyk porządny, ogrodzony teren; zakład pracy plajtował, to się pozbył – tłumaczył Hubert. I nie remiza, ale świetlica, aktualnie bar; pocztą ludzie czerwoną skrzynkę na listy nazywali, w sezonie gości dużo bywało, fabryki pracowników na zasłużony odpoczynek wysyłały, ci z kolei bieg nadawali kartom pocztowym, z ładną fotografią okolicznych wzgórków i pagórków; raz na tydzień listonosz odbierał korespondencję, a ludności miejscowej i okolicznej bliżej było listy wrzucać do czerwonej skrzynki w ośrodku wypoczynkowym, niż pieszo albo autobusem na pocztę jechać.

– Siekulka w życiu całym swoim ze wsi tyle razy się ruszył, że starczy palców do policzenia; w sądzie był, w zakładzie ubezpieczeniowym, u notariusza, syna w więzieniu ze dwa razy odwiedził, na przysięgi do trzech pozostałych latorośli jeździł i, można powiedzieć, tyle. Plotki zasłyszane powtarza – zawodził ojciec – ćwok jeden; bzdury takie rozpowiadać grzech przecież, a Siekulka chałupy we wsi obleciał i nawciskał pewnie, gdzie mógł, tej ciemnoty.

Matka moja, traktująca jako rzecz normalną to, że przez bitą godzinę będziemy słuchać opowieści z początkiem, za to bez końca, wtrąciła rozkręcającemu się ojcu podpowiedź dalszego ciągu: nikt nie uwierzy, powiedziała, żeby Hubert całą wieś kupił. Ojciec wpadł w trans; łoił struny głosowe własne, niebezpiecznie długo na bezdechu perorował, ślinił się przy tym nieprzyjemnie; jednym słowem, jak to mówią, nic nowego. Matka krzątała się po kuchni, stary monologował, ja natomiast, leżąc z głową opartą na puchowej poduszce, z opasłym tomem na opasłym cielsku, bębniłem tłuściutkimi paluchami po twardej okładce książki.

Historie różne do mnie docierały, najwięcej takich jak ta ostatnia, od Siekulki: coś w niej z prawdy było, tylko nie wiadomo co ani ile. W stanie podpicia najczęściej, próbując naciągnąć mnie na drobne kwoty, opowiadał mi anegdoty młody Gąsior, przyjaciel z lat szczenięcych brata mojego; nie pamiętam, żeby Hubert, w pogoni nieustannej za blaskiem własnym, choć raz wspomniał druha z sąsiedztwa. Ojciec zwracał mu uwagę, żeby zachodził do ludzi, słowo zamienił, o zdrowie zapytał, razem – przekonywał – wychowywał się przecież z Gąsiorami, Siekulkami, Baryzelami i Obraskami; teraz ledwo „dzień dobry” i pędzi dalej. Młody rzucał w odpowiedzi – zmieniając akurat gumiaki na skórzane pantofle albo starannie składając marynarkę na tylnym siedzeniu samochodu – że już niedługo; dom stawia, dwa razy więcej ma na głowie niż dotychczas, jak wszystko pozałatwia, wtedy chętnie spotka się i pogada, z kim tylko ojciec będzie sobie życzył. I już go nie było. Do zatraconej wieczności, można powiedzieć, umysł swój torturowałem wyimaginowanym życiorysem Huberta i D, z kropką i ogonkiem. Mozolnie, w pocie czoła, jak, nomen omen, z kamieniem na plecach: tak opisać mogę wędrówkę wyobraźni mojej śladem brata mojego; początkowo uroku układanym przeze mnie epizodom dodawała galeria skojarzeń zaczerpniętych z przeczytanych fabuł, szybko jednak dostrzegłem zgubny wielce wpływ literatury na wolność fantazji: absorbując całą osobę swoją czczym scenariuszem, wyzwolić się nijak nie mogłem od zapamiętanych z lektur miejsc, postaci, gestów, ba, ubioru nawet, koloru włosów, postury: ten niski, ta wysoka, ten cherlawy, ta tęga, z kolei ta stara, ten młody, a ta brzydka; albo wszystko to odwrotnie, co książka, to szczegół albo i charakter inny.

Głośno o D zrobiło się w chałupie, kiedy Hubert plany domu, który stawiał nad zaporą, na stole w kuchni rozłożył i wykładać zaczął ojcu i matce, gdzie łazienka – raczej łazienki, trzech się doliczyłem w opowieści – a gdzie sypialnia; liczby pokoi nie powtórzę, tyle ich było; do tego klatka schodowa, antresole, balkony zewnętrzne i wewnętrzne, łuki, tarasy i ogród zimowy, basen, siłownia i sauna, więcej nie pamiętam. Na pytanie ojca, po co mu pokoi tak dużo, gabinety i hole do tego wszystkiego, o jakichś – powiedział – prysznicach nie wspominając, młody spokojnie odpowiedział, że dla wszystkich u niego w domu miejsca starczy, a sam przecież na tych salonach mieszkał nie będzie, tylko we dwoje, z przyjaciółką. Matka aż talerz upuściła, nie zbił się jednak, brzęknął tylko o krawędź pieca. Doskoczyła zaraz do Huberta, czy ślubu nie będzie, a jak narzeczona, chętnie pozna, z pewnością – szczebiotała matka moja – dobra z niej dziewczyna. Ojciec wtrącił zaraz, że jaka to dziewczyna, starsza ze dwa razy od Huberta. Wyniańczyła sobie chłopaka – zakończył.

Młody nie zareagował, do opisu komnat i apartamentów powrócił, matka oponowała natomiast ciepłym głosem, że taka czy inna, ale narzeczona, każdej pobłogosławi.

Bierny tryb życia, jaki wiodłem, nie pozwalał mi na konfrontację informacji; nie porozmawiam z nikim pod sklepem, bo tam nie chodzę; słowa przy płocie z sąsiadem nie zamienię, bo go nie mijam; po mszy pogawędki z nikim nie utnę, bo na nabożeństwa nie uczęszczam. Młody Obrasek, Gąsior, listonosz, sąsiadki, ojciec mój niekiedy w fazie opisowej monologu: stałe, można powiedzieć, źródła wiadomości, aczkolwiek z drugiej ręki. Każde z nich słyszało, ale nikt niczego na własne oczy nie widział. Początkowo opowieści Gąsiora chłonąłem zachłannie, jednak szybko odkryłem, że podpity, z nadzieją w oczach na kieliszek wódki, opowie nie tylko wszystko, co wie, ale jeszcze więcej. „Jochanek” i „Jochanek”, słodziutkim tonem sączył mi w ucho ciągle tę samą historyjkę, jak z Hubertem dla letników owoce zbierali, jak z tak zwaną górką pieniądze dostawali i ciepłe słowo, bo, jak wiadomo, bieda na wsi. Zbierali, zarabiali, jeden sezon, drugi sezon, znali ich w ośrodku wczasowym, tam właśnie, jak utrzymywał młody Gąsior i listonosz, a ojciec sarkastycznym „wyniańczeniem” potwierdził, brat mój poznał D, gdy kobieta ta przyjechała w odwiedziny do znajomych. Przed laty krążyły już opowieści, że młody mężatkę poderwał, a raczej ona jego, biorąc pod uwagę doświadczenie wielkomiejskiej damy i niewinność wiejskiego wyrostka, romans jakiś płomienny z tego wyniknął, na dwa turnusy, sprawa potem przycichła, sam Hubert też nie wspominał. Od listonosza dowiedziałem się później, że widziano brata mojego i kobietę z ośrodka w mieście powiatowym, w parku na ławce siedzieli; może to przypadkowe spotkanie było – dociekałem – tylko co w takim razie robił szczeniak tak daleko od domu? Wtedy też – kalkulowałem – listy od D zaczęły przychodzić, może chowali się zakochani przed wścibskim okiem bliźniego? Ale po co? Jeżeli tak, to w takim razie gdzieś niedaleko Huberta i letniczki zerwano owoc zakazany.

 

Ściskam kopertę w spoconej dłoni, niespiesznie posuwamy się przed siebie, na cmentarz. Wieżę kościelną czasami dostrzegam, między dachami domów wyskakuje szpicem do góry; miejsce pochówku, myślę, niedaleko. Kropli wody nie uświadczę, język na wierzchu kurzem obtoczony, gardło do imentu wyschnięte, dreszcze mnie nachodzą; w słońcu spiekota, w cieniu wiatr chłodny, przeziębić się można. Kroków dzieli mnie dosłownie kilka od skrzynki na listy, wiadomość dla D muszę przekazać, jezdnię przejść wystarczy, tylko najpierw przez rów przedrzeć się trzeba, potem przez drugi i już, można powiedzieć, jestem po przeciwnej stronie drogi. Marynarkę gotów byłbym włożyć na okoliczność wysyłania korespondencji, z rowem natomiast, czuję, nie pójdzie mi łatwo, o ile w ogóle pójdzie. Za opiekunami moimi oglądam się do tyłu, może wyręczy mnie któryś, oni daleko i nie wiem, czy mi się uda ich przekonać, że list mój nie mniej ważny niż pogrzeb.

 

Różnie wspominali: młody Gąsior, wraz z wiekiem i ilością wypijanego alkoholu, szczegółów dodawał, jakby upływ czasu pamięć mu wyostrzał; listonosz z kolei opowiadał wszystko, bylebym tylko długopis poślinił, taki warunek mi łobuz stawiał; ojciec napomknął przy stole w kuchni, między jednym a drugim siorbnięciem zupy, że elegancka bardzo ta znajoma Huberta, z daleka widać – dodał – że nie ze wsi ona i nie na wieś stworzona. Gąsior niekiedy upierał się, że w lesie na siebie wpadli, Hubert i nieznajoma, jagody zbierali, on dla zarobku, ona z wakacyjnej próżności, kiedy indziej, że samochodem młodego mało nie przejechała, z jagodami w tle, bo słoik się rozbił, szczeniakowi nic się nie stało, sprawczyni zamieszania chciała zapłacić za szkody, i tak się zaczęło. Samochód pojawił się w opowieściach sąsiada w momencie, kiedy Hubert pierwszym swoim autem zajechał pod dom. Informator mój coraz to inną markę wymieniał, kolor lakieru też się nie zgadzał. Łapczywie słuchałem jednak, odsiewając, jak to mówią, ziarna od plew. Upokorzony, listonoszowi czasami ulegałem, śliniąc długopis, który setki palców codziennie ściskało, żeby odbiór poczty podpisem własnoręcznym potwierdzić; krosty i liszaje na języku później miałem, przełknąć nic nie mogłem. Makabra, jednym słowem. Jednak to listonosz potwierdził opinię ojca o znajomej Huberta: widział ich, nie on, co prawda, ale kolega, który w gminnym miasteczku pracuje; w urzędzie na nich wpadł, a właściwie to na brata mojego, tak się zapatrzył w towarzyszącą mu kobietę. Lala jak z żurnala – powiedział listonosz gminny do listonosza wiejskiego.

Przyczepiłem się „żurnala”, a raczej „żurnal” przyczepił się mnie. Spać nie mogłem, upokorzenie, zdawało mi się, każde mógłbym znieść, byle tylko ów „żurnal” do rąk własnych otrzymać. Sprawa nie była prosta, z kręgu znanych mi osób jedynie Czacz i Czaczowa pojęcie mieć mogli o „żurnalu”, jednak głupio mi było prosić bezpośrednio, zagaiłem kiedyś do doktora, że gazet chętnie bym poczytał, w chałupie nie uświadczy żadnej, a jak już zawieruszy się jakaś, to w piecu zaraz ląduje. Weterynarz spisał się dobrze, gazet naniósł i zanim ojciec do paleniska zdążył wszystkie powrzucać, to poczytałem, aczkolwiek prasę codzienną, „żurnala” z pewnością w tej makulaturze nie było. U matki w krawieckich szpargałach grzebałem, szkice i rysunki garsonek znalazłem, czasopism kilka, panie na zdjęciach nawet, nawet, ale żeby szyk i elegancja którąś cechowała, to nadużycie. Zresztą periodyk z wykrojami to nie „żurnal”. „Żurnal” i „żurnal”, nic innego w głowie mojej chodzić nie chciało, tylko ten „żurnal”. W akcie desperacji listonosza zagadnąłem, czy pisma kolorowe roznosi, sam tak w tej chałupie siedzę – tłumaczyłem nikczemnikowi – ile można książek czytać, coś lżejszego też się przyda, „żurnal” jakiś, dla wytchnienia, a może i – mrugnąłem do listonosza okiem – popatrzeć na co będzie. Długo mnie zwodził, gadzina. W końcu stanęło na tym, że w jego obecności przejrzę pismo, a przez czas oględzin w ustach długopis trzymać będę. Nie żałowałem; miejscem akcji uczyniliśmy stół w kuchni, zostawiając drzwi na ganek otwarte, by usłyszeć z daleka, gdy ktoś nadchodzi. W mojej obecności, sumiennie i skrupulatnie, rozpakował grubą kopertę, nie zostawiając śladu najmniejszego. Łotr wytarł blat, umył ręce, wetknął mi w gębę długopis i dopiero wzięliśmy się do studiowania „żurnala”.

Sama już okładka zaparła mi, jak to mówią, dech w piersiach: spódnica nad kolano, noga opalona, żakiet do figury, wyzywające spojrzenie spod długich rzęs, włosy w kok upięte. Świecące wspaniałości na lakierowanym papierze aż się prosiły, żeby ich dotknąć, stąd może mój bezwiedny ruch, gdy fotografię delikatnie palcami pogłaskałem. Rozdarł się listonosz, że pobrudzę papier, on będzie strony przewracał – wrzeszczał – ja mam długopisem obrócić, kiedy dłużej przypatrzyć się zdjęciu będę potrzebował. Naobracałem tym długopisem; gencjaną wysmarowałem podniebienie, język i policzki przed przyjściem tego zbója, dezynfekcji miałem poddać jamę ustną również po zakończeniu tej, prawdę mówiąc, haniebnej sesji, dlatego długopis wargami ściskałem dość odważnie, obrotów również nie żałowałem. Dość szybko zorientowałem się, że szukam twarzy, konkretnych rysów; modelkom nie można było odmówić elegancji i szyku, urody i powabu, jednak opatrzony po prezentacji którejś z kolei strony z kolorowym, błyszczącym zdjęciem talii, piersi, ud i pleców opiętych wyrafinowaną materią, baczniej przyglądać się zacząłem szczegółom. Styl wyznaczał linię pisma, więc i uroda, niejednokrotnie olśniewająca, powielała swoje wdzięki, przebiegałem, można powiedzieć, wzrokiem po twarzach kobiet w nienagannym makijażu, uwagę skupiając na tle fotografowanych modelek; nie zawsze była to martwa natura, trafiały się i naturalne wnętrza lub plener. Ulica nocą, w deszczu, postać główna zdjęcia w strugach wody z naszyjnikiem na szyi, jednak odbite w wodzie światło latarń i neonów odbiera nieco blasku biżuterii; w tym świetlnym zgiełku wyraźna twarz, w drugiej linii zdjęcia; kobieta nie sprawia wrażenia statystki, stoi pod dużym parasolem, który chroni ją nie tylko przed deszczem, ale i feerią kolorów: jasna cera na tle matowej czerni. Listonoszowi nie wydała się fotografia ciekawa, chciał następną stronę pokazać, z długopisem w ustach nie wiedziałem, jak protestować, twarzy nie zdążyłem przyjrzeć się dokładnie; wydobywałem z mroku rysy, kształt nosa, ust, oczu, kiedy błysnęło mi w umyśle spostrzeżenie, że nieznajoma patrzy wprost w obiektyw aparatu, nieświadoma tego, że jest fotografowana, wtedy właśnie ten szubrawiec stronę przełożył. Za rękę go łapię, głową kręcę, niemo proszę o odwrócenie kartki – łajdak bawić się moim kosztem zaczyna, jakkolwiek przyznaję, że groteskowo musiałem wyglądać: wielka bania głowy, fioletowe usta zaciśnięte na długopisie, wszystkie te elementy, wraz z galaretą policzków i tłuszczem podgardla, przelewające się w lewo i w prawo; szuja drażnić się chce, kartkę z interesującym mnie zdjęciem przewraca to na jedną stronę, to na drugą, łypiąc przy tym przekrwionymi oczkami na moje reakcje. Długopis nie wytrzymał; od tego kręcenia, od potakiwania i przeczenia, oddechu również musiałem zaczerpnąć głębszego co jakiś czas, wtedy zębami lekko ściskałem, i z tego zaaferowania, zdezorientowania i zdenerwowania chrzęstnął nagle plastik; pół, jak to mówią, biedy by było, gdyby to sam pisak trzasnął, w końcu ile można takiego młyna wytrzymać, nieszczęście w tuszu tkwiło, bo wykwitł nagle na całej szerokości ust i początkowo kroplami, a za – dosłownie – sekundę strużką pociekł na rozłożony „żurnal”. Ze strachu, można powiedzieć, połknąłem rozgryziony długopis, razem z wkładem, sprężynką i innymi metalowymi detalami. Listonosz stracił czujność zafascynowany widokiem, a kiedy się ocknął, to już cztery strony błyszczącego papieru upstrzone były ciemnoniebieskimi plamami. Westchnął aż, bydlę, gdy usta rękawem wytarłem i przełknąłem ślinę, żeby się upewnić, czy w przełyku element żaden nie utkwił. Oszołomiony, spodziewając się najstraszniejszej reprymendy, obserwowałem, jak łobuz spokojnie wyciera szmatką papier, rozmazując tusz na skąpanej w deszczu i światłach ulicy; ślad najmniejszy nie został po kobiecie spod parasola, nie ocalała również biżuteria i piękna szyja.

Kanalia nawet nie przejął się zbytnio, kiwał, można powiedzieć, z niedowierzaniem głową, cmokał, powietrze z siebie wypuszczał, jak po wysiłku jakimś. Pakując sprofanowany „żurnal” do koperty, głośno się zastanawiał, wyuzdaniec, jak sprawę, nomen omen, zatuszować; wyszło na to, że przesyłki nie doręczy, odniesie na pocztę, tam już – przechwalał się – da sobie radę, odeśle na drugi koniec kraju, a jak przesyłka wróci, o ile w ogóle wróci, to i tak będzie nie do poznania – zakończył.

Uspokoiłem się, przyznam, zadziwiająco szybko, na chłodno, jak to mówią, sytuację rozpatrywałem, dziwiąc się, na przykład, że łachudra od razu nie wpadł na pomysł, który i dla mnie miał kuszącą perspektywę. Padalec rezerwę moją najwyraźniej wyczuł, bo tonem zażyłości, ze zwierzęcym błyskiem w oczach zakomunikował, że równie dobrze może nie pozbywać się listu, zatrzymać dla siebie, a jakby Jochanek – zawiesił głos – życzył sobie w przyszłości okiem rzucić na pisemko, to on, po omówieniu warunków, zawsze może je udostępnić.

Milczenie moje wziął za czas potrzebny mi do zastanowienia się nad propozycją; przedłużająca się cisza sprowokowała zwyrodnialca do odsłonięcia słabej karty: o aprobatę pomysłu swojego zaczął się przymilać, stawkę obniżając, warianty różne przedstawiał, coraz to łagodniejsze; można powiedzieć, że kusił. Żałosny ten człowiek w łaski moje najwyraźniej chciał się wkupić, prośba podnietę w spojrzeniu zastąpiła.

Niecierpliwość mnie ogarnęła, patrzeć się już na listonoszynę nie mogłem, do łóżka jak najszybciej wrócić potrzebowałem, kręgosłup mnie rozbolał, a w brzuchu, można powiedzieć, długopis się rozpisał. Prowokacyjnie usta w dzióbek ułożyłem, oblizałem się zalotnie i odpowiedziałem, że przemyślę. Przyjął oświadczenie pełen wiary, rączką pomachał na do widzenia, krzyknął jeszcze z ganku, że nie będzie mógł się doczekać następnego spotkania, a „żurnali” więcej skombinuje.

Mogę śmiało powiedzieć, że w tym właśnie momencie uwierzyłem, jak to mówią, w siebie. Szybko skalkulowałem, jaką korzyść mógłbym odnieść, prostytuując się z listonoszem, od czasu do czasu, oczywiście; wszystkie rachunki wskazywały, iż od tej pory nie ja o jego względy zabiegał będę, ale on o moje; zwodzić mogę tę gangrenę, obietnicą mamić, informacje wyciągać, a na koniec, żebym i ja satysfakcję z kupczenia sobą otrzymał, sponiewieram łachmytę – tak rozmyślałem, spokojny i opanowany. Przez kilka najbliższych godzin mogłem w ciszy i w skupieniu, sumiennie i skrupulatnie, fragment wątku biografii brata kontemplować, który objawił mi się pod czaszą parasola; gratulowałem splotowi, jak to mówią, okoliczności, iż jednak wyszedłem z opresji cało, a właściwie, można powiedzieć, że i o długopis bogatszy.

D, postać z listów i opowieści, zobaczyłem przez przysłowiowy ułamek sekundy; zawładnęła moją wyobraźnią twarz o zdecydowanych rysach, jasnej cerze, z, jak to wszędzie piszą, dyskretnym makijażem, włosy długie do ramion, lśniące pod matową kopułą czerni. D, z kropką i ogonkiem. „Żurnala” żadnego nie zamierzałem już oglądać, a tym bardziej bezeceństw listonosza gratis obsługiwać.

Jak dziecko, można powiedzieć, cieszyłem się z odnalezienia tak istotnego elementu; wizerunek twarzy przybliżał postać, cech charakteru można na tej podstawie dowodzić, powoli tożsamość nadawać. Pogrążony w letargu, snułem wyobrażenia o D, umieszczając coraz bliższą mi kobietę w sceneriach godnych największych dam literatury.

Złote czasy dla mnie nastały; ojciec coraz dłużej z podpartą na ręku głową, z lekka głupawym uśmieszkiem na ustach przesiadywał w kuchni, milcząc. O moim istnieniu jakby zapomniał, matka czasami u mnie w izbie na łóżku siadała, z równie nierozsądnym uśmiechem na twarzy. Jedyna o zdrowie pytała, samopoczucie; zapewniała, że na pewno wyzdrowieję; nie może przecież tak być – ubolewała – żeby lata dla mężczyzny najciekawsze w łóżku spędzać. Ona jedna o nabytej szpetocie mojej słowem się nigdy nie zająknęła ani sugestii żadnej nie wysunęła. Przyznawała, że i jej problemy z kręgosłupem coraz dotkliwsze, że jak już zaczyna ją w krzyżu boleć, to intensywniej i dłużej za każdym razem. Nie schodził jej przy tym biadoleniu uśmiech z warg, co oznaczało, że ponad boleści własne i syna pierworodnego przekładała szczęśliwe bogactwo młodszego potomka. A było się z czego cieszyć: Hubert w pogoni za fortuną prześcignął samego siebie, z zasłyszanych rozmów wyłaniał się obraz człowieka, który workami pieniędzy obraca, a po ziemi chodzi niczym czarodziej; gdzie nogę postawi, tam grunt zaraz droższy. Ojcu, matce i bratu starszemu nie odmawiał dostępu do dobrodziejstw: telewizor na pół ściany u rodziców ustawił, pralkę taką matce wyfasonował, że pranie sama suszyła, ojciec narzędzia do pracy kolekcjonował: wiertarki, szlifierki, kątowniki i inne wynalazki macał, obracał, oglądał i przeglądał, ale jak przyszło dziurę w desce wywiercić, to ręcznie dłubał. Młody rzucił pomysł, że ojców zabierze w podróż tam, gdzie sobie zażyczą, jednak propozycję zdecydowanie odrzucono: jak  – przerażony ojciec aż wstał z krzesła – gospodarkę zostawić, bydlęta kto nakarmi – wyliczał  – kto krowy wydoi, kurom podsypie, psu do miski nałoży; no niby kto, pytał z wyraźną pretensją w głosie. Pogubił się stary, szczodrość syna przerosła oczekiwania, w dodatku zezłościł go Hubert, kiedy ożywiony kolejnym udanym interesem parł na ojca, żeby gospodarce dać odpocząć, ziemia niech pooddycha – prawił – jak tak orać i siać, to jałowieje.

– Nie będziesz ojca dzieci uczył robić – odpowiedział na wywody młodego dość obraźliwie i iskrę złapał na orację: charczał i krztusił się stary, peany piejąc na okoliczność ojcowizny, od bluźnierców Hubertowi nawtykał i o skibach oratorium wydeklamował.

Podróżował, odpoczywał, zarabiał pieniądze brat mój, a u boku jego D, z kropką i ogonkiem. O D coraz częściej wspominano, bo kroku bez niej, zdawało się, Hubert nie zrobi. Ojciec nasz aż zębami zgrzytał, ale słowa złego o przyjaciółce brata nie usłyszałem, aczkolwiek dobrego też nie. To tam ich ktoś widział, to znów gdzieś indziej, ale zawsze razem; na kartce z plaży, na widokówce z miasta egzotycznego, pocztówce z wieżowcami do nieba albo z wieżą ciekawą, Hubert i D pod krótkim tekstem pozdrowień z takiego a takiego miejsca na Ziemi. Pełną parą, można powiedzieć, wyobraźnia moja pracowała, frustrowałem siebie nieustannie, logiki nie przestrzegając w snutych wątkach. Pandemonium w głowie mojej nastąpiło, kiedy zdjęcie kasyna o europejskiej renomie brat i D przysłali; fotografia przedstawiała budowlę w nocnym oświetleniu, w odbiciu lamp i świateł z położonego na drugim planie wybrzeża. Paznokcie z przejęcia i żałości nad samym sobą obgryzałem, co w niczym mi nie pomogło, a nie wiem, czy nie zaszkodziło, bo odezwał się długopis; uśpiony dręczyciel trapił mnie dodatkową boleścią od czasu do czasu, znienacka, można powiedzieć, atakował; ileż godzin poświęciłem, żeby pozbyć się tego paskudztwa! Żołądek czyściłem różnymi sposobami, parcia i zaparcia stosowałem, rozparcia nawet doświadczyłem, ale i tak wcześniej czy później okazywało się, że to długopis dawał znać o sobie. Pogryzione tworzywo, rozmyślałem, naruszyło być może delikatne narządy, ale pozbyć to się go pozbyłem, skrupulatnie i sumiennie sprawdzałem, na różne sposoby, do ostatniej plastikowej drzazgi poszukiwania prowadziłem; nie mniej zainteresowany byłem metalowym drobiazgiem, ale i ten, po długich i męczących sesjach, wydobyłem z czeluści, trafić natomiast nie mogłem na ślad sprężynki; została i mi doskwiera, mimo liczniejszych z wiekiem dolegliwości jelitowych, żołądkowych i innych, charakterystyczny rezonans bólu wyróżniał tę właśnie udrękę od pozostałych. Jak to mówią, nie ma nic za darmo, może to zapłata była za uwielbienie, którym obdarzył osobę moją listonosz. Zwodziłem potępieńca lata całe, nadzieję mu, jak to mówią, dawałem, obietnice składałem, przysięgom i zapewnieniom, słowom honoru końca nie było, tak mamiłem tego dziwoląga. Krzty z deklaracji moich nie uzyskał, do marnego końca marzyć tylko mu będzie wolno. Różnie na zaloty reagowałem, peszył mnie niekiedy ten amant w pocztowym uniformie, wzruszałem się czasami, kiedy palce własne ssał z niezaspokojonego pragnienia; gotów byłem wtedy ustąpić, spełnić zboczone życzenie, serce mi, jak to mówią, miękło, ale zawsze tyle trwała ta jego, można powiedzieć, gra wstępna, że kręgosłup mnie zaczynał boleć albo sprężynka o sobie znać dawała, albo jakakolwiek inna część ciała postanowiła w tym momencie upomnieć się o swoje prawo do bólu.

Na Polanie, jak Hubert posiadłość swoją nazywał, zamieszkali razem, on i D. Że zamieszkali, to może źle powiedziane, na pobyty krótkie para wpadała, brat nie miał do domu rodzinnego daleko, wtedy go oglądaliśmy; latem opalony słońcem śródziemnomorskim, atlantyckim lub tym wprost znad Pacyfiku, uśmiechnięty; zimą, nie mniej radosny, osmagany wiatrem ze stoków alpejskich. Do chałupy zajrzał, z ojcem o gospodarce pogadał, popytał, czy czegoś nie potrzeba, z matką telewizję chwilę pooglądał, ze mną słowa przez ten czas nie zamienił, i już go nie było, na rower wskakiwał i śmigał po leśnych ścieżkach, do Czacza czasami zajechał; stroma trasa tamtędy wiodła, ale asfaltowa, szeroka, młody Gąsior, Siekulkowa i listonosz opowiadali, że widzieli Huberta, szczególnie jak jezdnia pusta była, przyklejonego, jak powiedział Gąsior, do roweru i pędzącego środkiem drogi na złamanie, nomen omen, karku.

Do dzisiaj, przyznam, rozeznać się nie mogę, na ile siebie powinienem winą obarczać za wypadek; nieszczęśliwy, według ustaleń policji. Jak to mówią, niczym grom z jasnego nieba grzmotnęła ta przerażająca wiadomość, aż o troskach swoich zapomniałem w atmosferze posępnej dekonstrukcji rodziny Kamieni. Brata długo nie oglądałem, po szpitalach, sanatoriach i uzdrowiskach kalekę wozili, do głowy nikomu nie przyszło, żeby zabrać mnie w odwiedziny. Ojciec z matką nadzieję, wiarę i rozpacz przywozili z podróży, konsultacji i rehabilitacji; jak źle było, tak źle jest i źle będzie, wynikało z rozmów prowadzonych przygnębionym tonem nad stołem w kuchni. Na wieść o kraksie i jej skutkach dla Huberta zadziwiająco zimną krew zachowałem, w cień jeszcze głębiej wszedłem i odwlekałem w myślach dzień, w którym brata do domu przywiozą; nie wątpiłem przez moment, że wcześniej czy później powrót nastąpi. Matka w wiarę głęboką zapadła, o siebie troszczyć się przestała, o mnie też rzadziej, zdaje się, myślała. Ojciec otrząsnął się szybko, w nadziei upatrując źródła sił; orał, siał, kosił za dwóch, a wieczorem padał na łóżko, czekając na sen.

Wytchnienia trochę miałem, kiedy w odwiedziny do Huberta jeździli, zastanawiać się spokojnie mogłem nad sytuacją rodziny całej i każdego z osobna, o D nie zapominając. Ten owoc mojej wyobraźni objawił się rodzicom w izbie przyjęć wojewódzkiego ośrodka zdrowia dla przewlekle chorych; odwiedzała kochanka kilkakrotnie, po pierwszej wizycie będąc przekonana, że wszelkie wysiłki, jak to mówią, spełzną na niczym; zakładam, że nie potrafiła z ojcem rozmawiać, kiedy ten ją właśnie, nie wiadomo dlaczego, i doktora Czacza obarczał drugoplanową odpowiedzialnością za wypadek. Policja stwierdziła, że na rozsypanym na jezdni piasku brat mój hamował, ślady są, ale to właściwie – tłumaczył posterunkowy ojcu – wszystko, co mogą o przyczynach powiedzieć, w poślizg, jednym słowem, Hubert wpadł, rower pogięty, linki pozrywane, szybko bardzo z górki zjeżdżał. Odetchnąłem z ulgą, jednak czułem się współwinny nieszczęściu, z rolą wyraźniejszą niż te Czacza i D. Majstrowałem przy bicyklu, bez, jak to mówią, dwóch zdań. Wspomniał Hubert ojcu, kilka tygodni przed katastrofą swoją, że zadowolony jest z roweru, kiedy stary przestawiał akurat jednoślad z jednego kąta w drugi i zdziwił się, że lekki taki; rama aluminiowa, amortyzatory – tokował brat mój – z włókna węglowego, hamulce tarczowe, a tryby, przerzutki i siodełko dziwniejsze jeszcze. Skorzystałem z najbliższej okazji, by zaspokoić ciekawość, co to za rower, że entuzjazm taki wzbudza. Traktorem na pole pojechali, ojciec i Hubert; grunty oglądać; kawał, jak to mówią, drogi, swobodniej poczułem się w chałupie. Przed domem brat jednoślad zaparkował, zejść po schodach musiałem, co, pamiętam, zirytowało mnie i już nie ciekawość, ale złość kierowała mną podczas oględzin roweru. Światełek żadnych nie miał, błotników też nie, hamulce zacisnąłem, raz lewy, raz prawy, linek kilka wzdłuż ramy biegło; mimowolnie, można powiedzieć, ciągnąć zacząłem jedną, potem drugą, przy trzeciej siły więcej użyłem, poprzednie opór stawiały; szczęknęło wyraźnie w okolicach tylnego koła, linka w palce mało mi się nie wbiła. Zaglądnąłem nawet w miejsca, skąd dźwięk dobiegł, żaden element nie wydawał się naruszony. Jak to mówią, na pierwszy rzut oka wszystko się zgadzało, oprócz luzu niewielkiego w szarpniętej przeze mnie lince. Uwagę moją przyciągnęły amortyzatory na przednich widelcach, ale te pooglądałem tylko. Siodełko, pamiętam, rozbawiło mnie trochę, takie wąskie, nie miałbym odwagi usiąść na nim, o samej jeździe nie wspominając. Wróciłem do izby, w łóżku zaległem i zapomniałem o zdarzeniu; z drzemki wyrwał mnie podniesiony głos ojca, zaraz potem usłyszałem Huberta i trzask zamykanych drzwi od werandy. O gruntach rozprawiali, brat mój stanowczo tłumaczył, że kiedyś trzeba skończyć z tym sianiem w dołach, dojazdy w dodatku przez cudze, korzyści – wyliczał – niewielkie albo żadne. Po Baryzelach gospodarstwo nasze – cierpliwie wykładał młodszy syn ojcu naszemu – hektarów, arów i metrów tyle, wykosić wystarczy, zaorać, za dwa lata grunt pod sadzenie dojrzeje, a wszystkie te areały – zatoczył ręką brat mój – przy gospodarce, czasu na dojazdy mitrężyć nie będzie trzeba.

Usiedli w kuchni, ojciec palcami bębnił po blacie i zapytał młodego, co wtedy z naszymi gruntami, w tych dołach, jak Hubert tę ziemię nazywa. Brat mój na to, że nic prostszego, pola można scalić, dokupić, jak będzie okazja. Tłumaczył Hubert dalej, że ojciec zajmować się nawet tym nie musi, kancelaria prawna – powiedział – od tego jest; a jak problem z polem jakimś będzie, zawsze można sprzedać pierwszemu chętnemu. Namawiał młody ojca, żeby powierzchnię pod produkcję rolniczą udostępnił: mleko nie bańkami sprzedawać, ale cysternami, nie świnie na targ wozić, tylko kontenery niech pod chlewnię podjeżdżają; środki na taką inwestycję zawsze – podkreślił – on znajdzie. Ojciec stękał i gęgał, przerosło go najwidoczniej marzenie jego własne, że nie koniem i pługiem, ale traktorem i kombajnem syn młodszy będzie gospodarzył; kiedy, jak to mówią, przyszło co do czego, to już cysterna i kontener. Stary z rezerwą do scalania podchodził, przerwał Hubertowi pytaniem, co się ma niby z czym łączyć. Młody jakby wiatru w żagle złapał i o spółkach zaczął rozwodzić; kilka pól ojca jest, niektóre grunty Hubert razem z D kupował, inne znowu na doktora Czacza są zapisane, kilkadziesiąt hektarów, setka może nawet będzie, w jednym kawałku, to w naszych  – podkreślił  – rejonach potęga; w esy-floresy – powiedział Hubert – mapki wszystkie, działek jak psów, jedna węższa od drugiej, a między nimi trzecia, na dziesięć metrów szeroka; jak na tym siebie wyżywić, rodzinę utrzymać, państwu oddać, co sobie życzy, święty by się zniechęcił; mleczarnię porządną otworzyć trzeba, trzodę hodować, jak ojciec zgodzi się do spółki przystąpić, to – zapalił się młody – monopol na rynku można wywalczyć, wtedy dopiero – westchnął – są z interesu pieniądze. Ojciec, nie kryjąc sceptycyzmu, powiedział, że zastanowi się nad propozycją, i zapytał, dokąd jeszcze jedzie, buty do roweru wkłada. Do Czacza, odpowiedział Hubert i trzasnął drzwiami od werandy. Nie usłyszałem już więcej głosu brata, a jego samego zobaczyłem dopiero pół roku później.

 

Strach i ogólne zniechęcenie przezwyciężyły ambicję, również negocjacje z opiekunami skutku zamierzonego nie odnoszą; chętnie pomogą, tłumaczą, ale niebezpieczeństwo duże, aut mnóstwo, rów do połowy ściekami wypełniony, a oni w garniturach przecież. Deklaruję, że zapłatę sowitą śmiałek otrzyma, jak tylko do domu wrócę, rulonów z banknotami przy sobie nie mam. Nadziwić się nie mogą: płaszcz za mną taszczą, kamienie dźwigają, listy jakieś, a pieniędzy nie noszę. Kalkuluję szybko, że karawanem wracać mam przecież, zatrzymają się, jak poproszę. Śmignęło kolejne auto; aż zahamował gwałtownie kierowca, przyglądając się postaci mojej. Niepokój mnie ogarnia, zejść z głównej drogi proponuję, do tak zwanego skrótu wrócić, byle już dojść na cmentarz i ceremonię szybko rozpocząć. I równie szybko zakończyć, myślę sobie, kiedy boczną ścieżką oddalamy się od szosy.

 

W jakości nawierzchni upatrywał ojciec przyczynę wypadku, policja pewna nie była, ale ślady po hamowaniu wyraźne zauważyli, jednośladu właśnie, może w hamulcach coś nawaliło – młody funkcjonariusz wprost nie mógł ode mnie wzroku oderwać, kiedy stanąłem w drzwiach do kuchni, oparłszy się wpierw solidnie o framugę – specjalista zdjęcia oglądał, wyszło z tego oglądania tyle, że Hubert z prędkością około pięćdziesięciu kilometrów na godzinę z góry zjeżdżał, w poślizg wpadł, równowagi nie utrzymał i wyleciał razem z rowerem na lewą stronę drogi, gdzie skarpa i drzewa ogromne, tam się roztrzaskał – zakończył opowieść mundurowy.

Obawiałem się czas jakiś, że dociekać będą, że teorie powstaną o uszkodzeniu elementu pojazdu, ale jak z Huberta nie było co zbierać – utrzymywali w opowieściach swoich listonosz i młody Gąsior – tak ponoć z roweru jeszcze mniej zostało: pogięta rama, linki zerwane, koło przednie scentrowane; musiał kolarz w drzewo uderzyć, stąd też może – konkludował policjant – ten kark skręcony. Klika godzin w lesie przeleżał, zanim dostrzegł go kierowca ciężarówki; powoli ze szczytu zjeżdżał z przyczepą, ruchu na drodze nie było, wypatrzył leżącą postać pod starym bukiem; jasny sportowy strój, sylwetka nienaturalnie wygięta… Wytężył wzrok; koło pogięte uwagę przewoźnika zwróciło. Zatrzymał na dole samochód, pieszo do połowy pagórka wrócił, a kiedy się upewnił, że człowiek ranny, zbiegł na dół jaru. Zadzwonił na pogotowie i policję, szybko przyjechali, i tyle jego w tym wypadku, można powiedzieć, udziału. Głowili się wszyscy nad przyczynami wypadnięcia Huberta z drogi z tak fatalnym skutkiem; auto żadne w kolizji nie uczestniczyło, śladów nie ma; do oka owad wpadł, przy tak dużej prędkości można stracić panowanie nad kierownicą, przypuszczali; kamień spod kół wyskoczył, niefortunnie w twarz trafił, w efekcie również można ze skarpy w dół runąć; dywagacjom końca nie było, póki brata do chałupy nie przywieźli; siedział na wózku przy otwartych drzwiach swojego pokoju, nieruchomy, z lekko przekrzywioną głową, strużką śliny na brodzie, wpatrzony, jak to mówią, w przestrzeń; od tego czasu w kuchni nie toczyły się już rozmowy na temat wypadku.

Ojca aż trzęsło z bezsilności, nadzieja i wiara mu została; najlepsi medycy w kraju nie mogli Hubertowi pomóc; strzaskany kręgosłup, siła uderzenia ogromna. Matka z czcią usługiwała przy czynnościach związanych z higieną kaleki; nie oglądałem tych wysiłków, kiedy z miską letniej wody, ręcznikiem i gąbką zamykała się z bratem w pokoju. Początkowo szeptem przy Hubercie rozmawialiśmy; mimo zapewnień lekarzy, iż niewielkie, wyjątkowo skąpe są szanse, jakkolwiek istnieją, że brat mój słyszy i widzi, lecz i wówczas jest to, o ile jest, słuch i wzrok o niskiej percepcji; miesiące całe upłynęły, zanim ojciec z matką przestali syna młodszego jak rekonwalescenta traktować, a nadali mu rangę żywego pnia.

Najbardziej, pamiętam, zaskoczyło mnie to, że samą sytuacją nie byłem zaskoczony; czyż nie wysyłałem tyle razy do czortów wszystkich brata mojego, tłumaczyłem sobie; w końcu doszedł. Nie tyle sam Hubert mnie zaprzątał, ile sytuacja, z którą będę musiał się zmierzyć. Bezwolny brat w niczym mi nie przeszkadzał, nie krępowałem się jego obecnością, niemniej przyznam, iż początkową euforię, kiedy obscena najgorszego sortu, ze złośliwości i na potępienie własne, przed sparaliżowanym prezentowałem, szybko niepokój zastąpił; ile w takiej postaci Hubert ma życia przed sobą, sam siebie pytałem, wpatrując się, oparty o futrynę, w siedzącego na wózku, między futrynami, po drugiej stronie kuchni.

Aż przykro było patrzeć, przyznam, kiedy sztuczki różne ojciec wyczyniał, żeby ruch najmniejszy powiek dostrzec czy ściśnięcie dłoni najsłabsze poczuć. D miała rację, o ile niuanse odpowiednie wyłowiłem z monologu starego; sceptycznie kobieta ta odnosiła się do idei ozdrowienia Huberta, czym w niełaskę popadła; nic nie mogła, jak to mówią, wskórać względem majątku swojego. O kwoty ogromne i nieruchomości multum rozchodziła się sprawa: w bankach gotówka, w miastach kamienice, po wsiach setki hektarów pól i lasów, dom okazały nad linią brzegową zapory, co to ma powstać niedługo. Kibicowałem D, aczkolwiek była bez szans w starciu z ojcem moim; trafiła kosa na Kamienia. Rzeczowo, rzec można, przedstawiła swój punkt widzenia, nie mniej niż rodzice wzruszona tragedią i zarazem zrozpaczona ich nadzieją; matka bez słowa skargi i bez westchnienia żadnego kilka razy dziennie tym samym ostrożnym ruchem wycierała Hubertowi brodę i szyję; przerażał mnie jej uśmiech, nieobecny, można powiedzieć, ten sam rano, w południe i wieczorem; ojciec zaczynał i kończył monologi uwagą, cytuję, „niedoczekanie twoje”, co adresowane było bez wątpienia do D. Wystąpiła z propozycją uregulowania swoich interesów; z wypowiedzi lekarzy jasno wywnioskowała, że jakakolwiek rehabilitacja w przypadku Huberta skazana jest na niepowodzenie, po cóż więc – ojciec sarkazmem w głosie podkreślał jej sugestie – komplikować proste sprawy? Potem następował monolog, na którego podstawie przebieg wydarzeń konstruowałem. Chłód i profesjonalizm cechował poczynania D: koszty utrzymania nieruchomości i innych dóbr przedstawiła, zaznaczając, że sama interesów prowadzić nie będzie i chce sprzedać udziały swoje we własnościach z Hubertem; zaleca w związku z tym, żeby ojciec uzyskał dla syna świadectwo ubezwłasnowolnienia całkowitego i przejął majątek jego przez kancelarię prawną, Hubert przecież – konkludowała – niczego sam nie podpisze. Gwóźdź, jak to mówią, do trumny wbiła sobie ta kobieta, stwierdzając wobec ojca mojego i matki mojej, że z synem ich młodszym porozumienie takie mieli, mają nadal – poprawiła – że ona swój majątek ma sprzedać, co też chce zrobić, ale część dóbr należy i do niej, i do Huberta, nikt nie kupi od niej współudziału ze sparaliżowanym współwłaścicielem; sprawy mogą przybrać dobry obrót, kiedy pan Kamień syna ubezwłasnowolni, siebie uczyni opiekunem prawnym i do kontraktu z odpowiednim pismem przystąpi; ona innej drogi nie widzi, procedura czasochłonna, ale skuteczność gwarantowana; przez najbliższy rok ze wspólnych pieniędzy, jej i Huberta, ona nieruchomości utrzymywać będzie; przy zbywaniu którejś z nich, ma nadzieję, że już w przyszłym roku, podzielą koszty; co do ceny, jaką można uzyskać za poszczególne parcele czy domy, to rozmawiać o tym im, D i ojcu mojemu, lepiej będzie wtedy, kiedy już pan Kamień upora się z sądem i administracją; ona tymczasem służy pomocą prawną, a co do kwot zdeponowanych w bankach, to ma stosowne upoważnienia, pozwalające jej jednorazowo opróżnić konta do połowy wysokości aktualnego salda; układ ten, zaznaczyła, był dwustronny; może teraz na dłużej wyjedzie, wypadek Huberta jest dla niej wstrząsem, dlatego prosi o korespondencję, na poste restante najlepiej, z pewnością odbierze; niestety, sprawy o ubezwłasnowolnienie nie da się załatwić szybko. Na odchodnym, w korytarzu szpitala, wręczyła ojcu kartkę z notesu, z zapisanym długopisem imieniem, nazwiskiem i adresem.

I tyle ojciec widział D, ostatni raz na korytarzu szpitalnym. Z wrogich wypowiedzi wyłaniała się postać szczupłej, eleganckiej kobiety, której wieku nie sposób określić, starsza od Huberta z pewnością była, ale czy o lat dziesięć, dwadzieścia, czy może piętnaście, tego stary nie precyzował. Żadnej korespondencji z D nie podjął, przed matką i synem inwalidą odgrażał się światu; za żywota jego żadnemu Kamieniowi kamienia nawet nie ubędzie ani gruntów, ani niczego innego. Roztkliwiał się niekiedy i bezpośrednio do Huberta kierował wypowiedź, co, w pokoju obok, przy otwartych drzwiach do kuchni, odbierałem, przyznam, z uczuciem graniczącym ze wzruszeniem. Rok minął od spotkania D z ojcem moim, kiedy list przyszedł, od niej właśnie. Ojciec otworzył i przeczytał matce na głos, a z każdym wypowiadanym przez niego słowem czułem, że będzie gorzej.

Pasja walki, można powiedzieć, rozbrzmiała w kuchni, ścierpłem aż pod kołdrą; w epistole swojej D uprzejmie pytała, czy ze sprawą ubezwłasnowolnienia coś wiadomo; skończyły się środki na utrzymywanie nieruchomości, podatki od komercyjnych gruntów wysokie, tu i ówdzie najemcy nie przedłużyli umowy, kupców natomiast może przedstawić, dobrą cenę proponują, ale nici ze sprzedaży – pisała – dopóki Huberta opiekun prawny przed notariuszem nie będzie reprezentował, czy u samego Huberta wszystko dobrze na koniec, pytała i prosiła o odpowiedź. Ojciec skończył czytać i podarł list i kopertę, sumiennie i skrupulatnie, na drobniutkie strzępy, aż stosik niewielki na stole powstał, kupka, można powiedzieć. Matce zalecił, żeby korespondencję wszelką od D do pieca wrzucała, bez otwierania, do mnie nawet zajrzał i powtórzył, żeby listów nie odbierać. W drzwiach szafy widziałem odbicie pleców ojca, kiedy milczący siedział na taborecie vis-à-vis Huberta.

Nim wystąpiliśmy o ubezwłasnowolnienie, dotkliwie mnie doświadczono; zamiast spokojnych listów do sądu rodzinnego czy innej placówki użyteczności publicznej, ojciec zapędził mnie do korespondencji z zakładem ubezpieczeń i z gminami, gdzie należały się podatki; słowem nie wspominał – dopóki nie dopytywał się ktoś wyraźnie – że syn jest sparaliżowany, a jak już wydusić z siebie musiał, że Hubert to kaleka, to sam z siebie nie dodał nigdy, że sparaliżowany całkowicie.

Matka, zaobserwowałem, coraz ciężej znosiła znój swój powszedni; pożytku z synów żadnego, świń ani krów nie ubyło, gospodarz w chałupie praktycznie nieobecny, w polach ciągle, do Huberta natomiast pisma zaczęły przychodzić. Ojciec ogarnąć próbował sytuację, jak to mówią, połapać się chciał w rozległym obszarze posiadania i współposiadania przez brata mojego. Gangrena finansowych zobowiązań wobec różnych instytucji postępowała szybko i nieubłaganie, mnożąc na swojej drodze kwoty pieniężne; nieuregulowane należności straszyły wezwaniami do zapłaty. Twarzą zwrócony do Huberta, znów ślęczałem przy kuchennym stole, skrobiąc pismo za pismem, których treść sprowadzała się do opisu tragicznej sytuacji rodziny Kamieni. Swoją udaną interwencją ojciec wpierw chwalił się Hubertowi, za każdym razem reakcji, jakiejkolwiek, przez chwilę oczekując; nie doczekawszy się nigdy, ręce zacierał i nie czekając na kolację, zaganiał mnie do listów. Obrał sprawdzoną metodę przetrwania przez odwoływanie się od każdej decyzji administracyjnej. Pisałem i pisałem, do naczelników różnych, głównych inspektorów, prezesów i zarządów, dyrektorów i kierowników, kilku adresatów z tytułami naukowymi mignęło mi przed oczyma w tym zalewie korespondencji. Znaczki ja przyklejałem; zanim ojciec kopertę zakleił, brzegi jej też poślinić musiałem; utytłany w tuszach, z obolałymi, spuchniętymi od pisania palcami, z odciskiem na palcu serdecznym, odrywałem czasami wzrok od kartki papieru i spoglądałem na brata. Nieogolony, z długimi włosami, niewiele przypominał siebie sprzed tak niedawna; matka, co prawda, krzątała się koło niego, myła, podcierała, wycierała, rozpinała i zapinała wszystko, co tego wymagało, ale aura nieświeżości i tak unosiła się nad bratem moim. W kapciach, spodniach od dresu, bawełnianej koszulce i w grubym swetrze bardziej Kamienia przypominał; D przysłała rzeczy z domu na Polanie, ale garnitury, koszule i buty z miękkiej skóry, zupełnie niepraktyczne w nowej sytuacji, wylądowały w szafie na strychu.

Od D listy również przychodziły, ale wszystkie w piecu lądowały, a jak pod blachą ognia nie było, zapałkami ojciec kopertę podpalał i wrzucał do metalowego wiadra na węgiel; pilnował, żeby do cna papier spłonął. Tak czas nam mijał; Hubertowi na trwaniu, ojcu na walce o przetrwanie, matce na nieustannej pracy wokół gospodarstwa naszego. Pogodzony z zaistniałą sytuacją, korzyści w niej dla siebie żadnych nie upatrując, wolne chwile spędzałem na obmyślaniu planu ratunkowego dla D, ale jakkolwiek bym sprawę rozpatrywał, przewaga ojca była bezwzględna. Ku udręce mojej, matki, Huberta i własnej stary Kamień ciągle refleksu życia dopatrywał się w skamieniałym synu; palce młody niby zgiął, to znak taki, żeby głośniej mówić; powieką jakoby brat mrugnął, to zaraz światła wszystkie paliliśmy w chałupie, żeby wyraźniej Hubert widział nie wiadomo co.

W zwyczaj u nas weszło, że telewizor głośno grał, dla wygody Huberta, gdyby jednak słyszał  – tłumaczył ojciec – my przecież wrzeszczeć do siebie nie będziemy, więc może jak gorzej słyszy, ale jednak słyszy, to z tego pudła niech się zorientuje w świecie. Jak to mówią, na końcu swojego fioletowego języka pytanie miałem, po co bratu orientacja w czymś, na co nie ma najmniejszego wpływu, ale nie śmiałem teorią swoją interweniować w nakazy ojcowskie.

D nie schodziła ze szpalt moich myśli; absorbowało mnie zagadnienie, ile też Hubert mógł powiedzieć o mnie swojej kochance, czy w ogóle poruszał temat osoby mojej; chwalić się, można powiedzieć, nie miał kim. Solidarność swoją chciałem jej w jakiś sposób wyrazić, znak ujawnić, że sprzymierzeńca w interesach ma; mimo prowadzenia korespondencji na, można powiedzieć, szeroką skalę, dostępu do kopert i znaczków, listu samego nie mogłem już wysłać, ojciec hurtem korespondencję listonoszowi przekazywał, a ten na pocztę bezpośrednio zanosił, taki był uczynny. Długo rozważałem, czy propozycję wysłania listu prywatnego przedłożyć, widziałem, jak listonoszowi mazgaiły się oczy na mój widok, z nogi na nogę przestępował, żółte zęby w uśmiechach szczerzył, językiem wargi oblizywał, powieką mrugał, a raz nawet długopis w etui pokazał, metalowy, srebrny i świecący, z wkładem nie na sprężynkę, ale z mechanizmem obrotowym, na gwincie. Fikuśnie kręcił długopisikiem, nic a nic nie krępował się osobą Huberta, wystarczyło, że ojciec plecami do nas stanął, odwrócił się na moment, a ten gesty przedstawiał ordynarne, o ostrożności zapominając. Zrezygnowałem z posłannictwa zalotnika, aczkolwiek umizgi tego typa wprawiały mnie w przyjemne zakłopotanie. Brawurowo, można powiedzieć, koniec końców list wysłałem, umieszczając kopertę do D adresowaną – poste restante w mieście wojewódzkim – wśród pism ojca mojego do gminy, do sądu rodzinnego, zakładu ubezpieczeń, komornika, wodociągów, nadleśnictwa, ksiąg wieczystych i do dzierżawcy parceli brata. Koperta ta sama, znaczek też; dla efektu, można powiedzieć, pośliniłem go obficie, otoczka fioletowa powstała, znak dla wtajemniczonych. Kopertę zaadresowałem, nawet ręka mi nie drgnęła, problem się pojawił, kiedy w epistolarnej formie cel tej korespondencji chciałem wyjaśnić. Zadanie, wbrew pozorom, nie było proste: założyć musiałem, że ojciec list dostanie do rąk, przeczyta i… Z wrażenia aż przed oczyma mi pociemniało, ale brnąłem dalej w wymyślaniu zaszyfrowanego przesłania; stałem w kuchni, pamiętam, oparty o kredens i przyglądałem się Hubertowi; wbrew sporadycznym spostrzeżeniom ojca nie potrafiłem dostrzec w twarzy brata cienia choćby reakcji na światło, dźwięk, dotyk, mimika zastygła w obojętnym grymasie ust z cieknącą strużką śliny, powieki do połowy oka opuszczone, wzrok w nieokreśloną dal skierowany, głowa w lewą stronę odchylona, dłonie w tym samym miejscu, jak je młodemu matka ułożyła kilka godzin wcześniej, na poręczach wózka; brakowało mi elementu w portrecie, mogłaby to być książka, kot na kolanach, stosy banknotów może, tak lubili się z pieniędzmi wzajemnie, fortuna i brat mój, list też dobrze by wyglądał, na przykład od D.

Ćwiczyłem na kartce papieru J, z kropką i ogonkiem, jednak niezadowolony byłem z efektów; szyku i elegancji literce brakowało, nie zachęcała ta kaligrafia do sięgnięcia dalej, głębiej, można powiedzieć, poza inicjał imienia. Po wielu próbach zdecydowałem się na prostotę, aczkolwiek wyboru nie miałem dużego, ołówkiem kopiowym trudno detal wyeksponować; obficie pośliniłem grafit, wykaligrafowałem na kopercie J z fioletową kropką, fioletowym ogonkiem, w fioletowej poświacie.

Do siebie jeszcze nie doszedłem po tej karkołomnej operacji, kiedy list przyszedł z kancelarii adwokackiej; ojciec pocztę odebrał, do ostatniej, można powiedzieć, chwili świadom nie byłem, jak istotna dla mnie korespondencja pół dnia na stole w kuchni leżała; dzień cały lało, od rana, z chałupy nosa nikt, jak to mówią, nie wyściubił; przemoknięty listonosz w południe przyszedł, osuszyć się najwyraźniej pragnął, zwlekał i zwlekał z wyjściem, o zdrowie synów dopytywał, a o moje w szczególności, zajrzeć do mojej izby chyba chciał, ale stary, najwyraźniej rozeźlony jakimś pismem, pozbyć się pragnął jak najszybciej intruza; kopertą począł wymachiwać i złorzeczyć ogólnie, a na pocztę w szczególności; pomogło i za chwilę znów sami zostaliśmy w kamiennym kręgu rodziny Kamieni: ojciec za stołem, matka przy maszynie do szycia, Hubert na wózku, ja w łóżku. Wychodziłem właśnie za potrzebą, kiedy minąłem leżącą na blacie podłużną kopertę; przyzwyczajony do korespondencji – przychodzącej, wychodzącej i tej w trakcie powstawania – coś znajomego dostrzegłem, ale pilony wspomnianą potrzebą, dopiero w toalecie się zorientowałem, że firmowa koperta kancelarii prawnej, z siedzibą w mieście wojewódzkim, jak głosił gustowny druk w prawym górnym rogu, jest identyczna jak te, których D w korespondencji z Hubertem używała. Serce zabiło mi, pamiętam, mocniej, kroku zwolniłem, taszcząc zwały tłuszczu, przy kuchence przystanąłem, herbatkę zamierzając sporządzić, ze słuchem wyostrzonym i uwagą skupioną, gdyby ojcu przyszła fantazja głośno pismo odczytać; siedział, z łokciami opartymi na stole, wpatrzony w młodego, w jego głowę pochyloną w lewą stronę, w strużkę śliny na brodzie, w zarost kilkutygodniowy; woda w czajniku zaczęła bulgotać, kiedy zdecydowanym ruchem pchnął zaklejoną kopertę w moją stronę: spal to, powiedział. Wykonywałem ruchy jak automat, mechanicznie, można powiedzieć, oderwałem się od kuchenki i w półobrocie już rękę wyciągałem, żeby polecenie machinalnie wykonać. Wagę tego pisma czułem ogromną, najmarniejsze swoje zmysły wyzwoliłem, żeby list przechwycić, z ostatniej drogi, można powiedzieć, porwać; otępiałym ruchem otworzyłem drzwi od piecyka, przykucnąłem, kopertę na podłogę upuściłem, wśród jęków i stękania szperałem przez moment, na czworakach, między nogami ojca i stołu, aby podnieść papier; rozpacz, prawdę mówiąc, już mnie ogarnęła, z trudem, sapiąc, wstawałem i wtedy właśnie dostrzegłem na rewersie koperty D, D z kropką i ogonkiem, granatem głębokim pociągnięte, o ile na świetle słabej żarówki i płomienia z piecyka kolorystykę mogę opierać; otchłań mnie – w jednym momencie – wessała, aby wyrzucić, równie szybko, z drugiej strony czarnej dziury: w ciągu krótkiego czasu, niezbędnego na ten – dosłownie – moment, kiedy podniosłem wzrok i napotkałem spojrzenie, świadome i rozumne, brata mojego. Westchnąłem aż głośno, list z ręką razem do pieca wsadziłem z wrażenia, ocknąłem się, kiedy przypiekać zaczęło, przez całą tę chwilę w oczy Huberta wpatrzony. List płonął, ręka piekła, rękaw piżamy kopcił i gdy znów spojrzałem na brata, był tą samą osobą na wózku inwalidzkim, z przekrzywioną głową, z kilkutygodniowym zarostem; spod przymkniętych powiek wzrok wbity w przestrzeń.

Nie zdradziłem przed ojcem spostrzeżenia czy omamu; przekonany byłem i jestem, że nie gra świateł i cieni czeluść wskrzesiła w oczach brata mojego. Wrzącą herbatę wypiłem, poparzonej dłoni jak zdrowej używałem, byleby ojca uwagi tylko nie zwrócić; pomału wycofałem się do izby i dopiero w łóżku leżąc, spalone gardło i osmoloną dłoń, można powiedzieć, poczułem. Przygniotło mnie spojrzenie brata; przeczyłem sam sobie próbując płomieniem z paleniska i światłem żarówki usprawiedliwić blask oczu Huberta i iskrę w nich jasną. Przyglądałem się młodemu, penetrowałem wzrokiem postać od stóp do głowy, centymetr po centymetrze, obserwowałem go uważnie, sumiennie i skrupulatnie, czy może zdradzi się raz jeszcze świadomością swoją; na lewą stronę głowa przekrzywiona, zapadnięte policzki, włosy długie, dłonie ułożone przez matkę wczesnym rankiem, powieki wpółprzymknięte… Nieobecny.

Starałem się w bluźnierstwo nie popaść, kiedy chaos mnie ogarnął; śmietnik kosmosu zobaczyłem, w nim amfitrion kamienny, Kamieniami obsadzony, gdzie apologeta i apostata w jednym stali kręgu. Hece nieprzyzwoite wyczyniałem, jak tylko ojciec z matką wychodzili, na pół dnia najlepiej; przy swojej niegramotności wiele czasu poświęcałem samym przygotowaniom do bezeceństw. Listonosza, rozmyślałem, mógłbym wciągnąć w te amoralne ekscesy, ale co w sytuacji, kiedy ten posmakuje w ekscentrycznych awanturkach, pozbyć się nie będę mógł typa; obmierzłe zaloty, którymi darzył osobę moją, przybrały niebezpiecznie na sile, z drugiej strony – pytałem sam siebie – może w taki sposób mógłby się, szumowina, wyładować. Gardło zdrowiało, ręka nie w tym samym tempie, ale też ku lepszemu jej szło, tylko bąbel zajadłości, z jaką zacząłem wydarzenie przy piecu wspominać, pęczniał, można powiedzieć, bez końca.

W amoku rok kolejny mi minął, jedyny pożytek taki z tego miałem, że dieta, jaką musiałem zastosować po poparzeniu gardła i przełyku, pozwoliła mi schudnąć nieco, aczkolwiek w moim przypadku te kilka kilogramów nie robiło, jak to mówią, zbytniej różnicy. Śmierć matki dopiero przerwała moją psychiczną niedyspozycję, otrzeźwiła, można powiedzieć; więcej: życie tchnęła, światło zapaliła w ciemnym lochu egzystencji. Pobożna ta kobieta po chrześcijańsku odeszła, w czasie snu; akurat przy Hubercie kończyła prace swoje poranne, kiedy napomknęła, z uśmiechem na twarzy i różańcem w ręku, że nie pójdzie na targ dzisiaj, musi położyć się na chwilę. I tyle jej widzieliśmy, ojciec mój, brat mój i ja.

Nieprzytomnym, jak to mówią, wzrokiem toczył stary po chałupie i domownikach; naschodziło się sąsiadów, sąsiadka jedna z drugą pomagać chciały, ale spokojne, harmidru nie narobiły; Huberta z daleka omijały, nie pokusiła się żadna, żeby przy toalecie pomóc. Przyznam, że i mnie udzielił się żałobny nastój, w strachu zapewne po odejściu jedynego – pierwszego i ostatniego – poniekąd sojusznika choroby mojej i osoby. W ciszy, półtonach i półcieniach nowa trwoga mnie ogarnęła; ojciec wcześniej czy później, zakładałem, w szał popadnie, wścieknie się na tak zwane wszystko i będzie to chwila moja ostatnia. Świeczki nad trumną matki zapalali i gasili, pomruk modlitwy docierał i do mojej izby, sylwetka ojca odbijała się w politurze szafy, a ja uświadomiłem sobie, że nie wszystko, tak zwane, stracone, jest jeszcze D, D z kropką i ogonkiem.

Ojciec, można powiedzieć, kota dostał; oprócz krótkich poleceń, wydawanych zachrypniętym głosem, nie komunikował się ze mną inaczej. Przez pierwszych kilka tygodni po pogrzebie, na który Huberta zabrał, mnie tylko warknięciem „Zostajesz!” obdarzył, krzątał się jeszcze po chałupie i gospodarce, do stajni zajrzał, do obory, do stodoły i do królików, młodego obmył, jak to mówią, z grubsza, nakarmił, samemu przy tym posiłek spożywając, i już znikał, traktorem w pola wyjeżdżał. Żywioł najwyraźniej przerastał możliwości ojca mojego. Stary wracał późno; krowy niewydojone, aż ryczały, burek wyskakiwał z budy i ujadał jak wściekły, z głodu i pragnienia zapewne. W chałupie nie lepiej prezentowały się sprzęty, o bracie moim, Hubercie, nie wspominając; zapuszczenie sięgnęło i po wózek inwalidzki. Obornik niewywieziony, w kiblu brudno, pies szczeka, świnie kwiczą, brat śmierdzi; zapewne dla urozmaicenia kocie wrzaski i szczyny dołączyły do ogólnej destrukcji zaraz po tym, gdy ojciec najwyraźniej przypomniał sobie o sympatii, jaką wykazywał młody do futrzaka. Jeden kot, drugi kot; ani się, jak to mówią, nie obejrzałem, a po izbach rozlazło się miauczące towarzystwo. Przyznam, poczułem się niepewnie, kiedy krzątając się któregoś razu przy kredensie, gdzie chleb i puszki z mielonką trzymaliśmy, dziesięć par oczu dostrzegłem, a każda para we mnie, jak to mówią, wbita. Hubertowi kładły się na kolanach, po stole w kuchni łaziły, na szafkach, na werandzie, w pokoju brata mojego harce wyczyniały i znaczyły, systematycznie i sumiennie, teren. Jadłospis zmienił się u nas diametralnie, nie gotował ojciec dla siebie niczego, ziemniaki tylko smażył, synowi młodszemu ser i wędlinę do ust wpychając, mleka czasami podgrzał i tym młodego poił. Radzić sam sobie musiałem, częstokroć zadowalając się resztkami z patelni i kożuchem z rondla. Nie wróżyłem nam, osobie mojej i bratu mojemu, spokojnego końca. W ruinę, można powiedzieć, popadaliśmy. Spadaliśmy i spadaliśmy, a spaść nie mogliśmy; w tym, być może, szkopuł. Zdrowie, jak to mówią, szwankować u mnie zaczęło, od byle jakiego jedzenia odezwał się żołądek, a w nim sprężynka; schylony z bólu chodziłem, o ile siła jakaś zdolna była wyciągnąć mnie z łóżka. Po wsze czasy, rozmyślałem, sytuacja taka nie tyle trwać może, ile pogarszać się będzie z tygodnia na tydzień, z miesiąca na miesiąc, z roku na rok, dalej wyobraźnią nie sięgałem. Stosy listów kuchnię zalegały, ojciec do kosza lub pieca większość korespondencji wyrzucał. Listonoszowi nauczyłem się nie otwierać; podlec stał wtedy przed werandą, deszcz padał czy słońce piekło, i skomlał te swoje serenady, skrobał w drzwi pazurkiem, w szybkę pukał, klamkę naciskał; wiedziałem, że czas ma ograniczony, na rower musi wskoczyć i pedałować do Siekulków, do nich zawsze poczta była, jak nie z sądu, to z policji, z zakładu karnego albo od adwokata; z jurysdykcją w każdym razie zawiązana: średni Siekulka po kilku wyrokach i pobytach w więzieniach postanowił konsekwentnie trzymać się, jak to mówią, raz obranej drogi; na szersze wody ten bandyta wypłynął, przysiółkowi naszemu bezpośrednio nie zagrażając. Leżałem i leżałem, wsłuchany nieustannie w dolegliwości własne, przejęty strachem przed ojcem, ogłuszony ryczącym telewizorem, obarczony zagadnieniem dotyczącym percepcji brata mojego. Myśli różne roiły się w głowie, a coraz silniej, pamiętam, przebijać zaczęła ta, że dłużej w rzeczywistości takiej nie wytrzymam. Szala, jak to mówią, przechyliła się  – nomen omen – kiedy Hubert wypadł z wózka; nie było przy nim nikogo, świadka zdarzenia, poza kotami jedynie: cudem mogę nazwać fakt, że razem z ojcem tego dnia z domu wychodziliśmy i razem z ojcem moim wchodziliśmy, po sześciu godzinach nieobecności; nowy dokument tożsamości odebrać pojechaliśmy do urzędu gminnego. Z chałupy wychodziliśmy, Hubert – w zwykłej pozie – nie drgnął nawet; do chałupy wróciliśmy, to leżał, jak to mówią, jak długi; wózek przewrócony, głowa młodego na podłodze, przy blaszanej misce, woda rozlana.

Zaczęło się. Gdzie tkwi przyczyna tego niewyjaśnionego zjawiska – ojciec miano takie nadał wypadkowi Huberta i dociekał: że wypaczyła się podłoga, że wózek już do niczego, że przytył kaleka i stąd przechylenie nadmierne, że paraliż ustąpił chwilowo i chory próbę ruchu podjął. Sumiennie i skrupulatnie rozpatrywał ojciec nasz przyczynę niewyjaśnionego zjawiska; w głowę, jak to mówią, zachodził, aby następnym razem podobna historia nie miała miejsca. Ostro, można powiedzieć, wziął się do roboty, bo już dwa dni od powzięcia zamiaru fotel nowy Hubert miał wyfasowany, taki że, jak to mówią, mucha nie siada. Ale siadała obficie, można powiedzieć; protoplasta mój krzesło skonstruował, które tym różniło się od innych, że w siedzisku, w wyniku wykrojenia, dziura powstała, a w otworze tym gołym zadkiem młody świecił, od rana do wieczora, w nocy też. W kuchni stary ustawił to wielofunkcyjne urządzenie, żadną miarą nieprowokujące do samoprzechylenia; klocki, zamiast nóżek, miały zapewnić stabilność, a wysokie oparcie głowę i ramiona zabezpieczać; „Jakby co” – ocierając pot z czoła, sam do siebie powiedział ojciec. Słusznie węszył brak przypadku w upadku, słusznie i ja zakładałem, że było to celowe działanie; tutaj zaczynała się i jednocześnie kończyła zbieżność założeń. Im ojciec więcej gadał i gadał o znaku świadomości, tak ja w drugą stronę, można powiedzieć, zmierzałem: żadne wypadki, upadki i przypadki, tylko próba samobójcza, jak określają podobne zagadnienia kroniki kryminalne i karty pacjentów. O ile ojciec rozkładał na czynniki pierwsze wszelkie zdarzenia mające, według niego, wpływ na obecny stan rzeczy, tak moje wysiłki zmierzały w odwrotnym, jak zwykle, kierunku; element do elementu dopasowywałem, najdrobniejszego epizodziku w pamięci szukałem, puzzle, można powiedzieć, układałem, żeby przyczynowo-skutkowy węzeł rozwikłać. Mroziła mnie myśl, że przyjmując moją koncepcję przebiegu zdarzeń, nadawałem rangę faktu omamowi, w wyniku którego rękę własną osmoliłem. Myjąc Huberta, matka często zostawiała miskę z wodą, lub pustą, na podłodze, zaraz obok wózka; zabierała naczynie po krótszej lub dłuższej chwili. Po jej śmierci ojciec sam zabrał się do ablucji syna; nie krępował się moją obecnością w najmniejszym stopniu, drzwi do pokoju brata nie zamykał, powierzchownie, można powiedzieć, dokonywał zabiegów higienicznych, pobłażliwie traktował zmianę bielizny i odzieży, czesaniem nie zajmował się w ogóle, golił Huberta tylko regularnie, w każdą sobotę.

Do postępującej destrukcji naszego – Kamiennego – kręgu dołączył fetor.

 

– Jochanek, nie pędź tak, na dół schodzimy. Zwolnić trzeba – słyszę głos przewodnika. – Przyciąganie ziemskie wtedy lepsze, grawitacja odpowiednia zachowana.

Jawna ta kpina otrzeźwia mnie. Wyraźne twarze widzę giermków moich i ślinę cieknącą po podbródku czuję. O bezpieczeństwo własne drżę: zdrowie swoje przeceniłem, myślę w panice, sztachet płotu uczepiony; sapię i dochodzę, jak to mówią, do siebie. Uspokojony równiejszym oddechem sytuację próbuję ogarnąć. Rozpędziłem się w marszu, było nie było pogrzebowym, zapomniałem się, można powiedzieć. Pragnienie ogromne gardło suszy, na migi pokazuję, że pić chcę: przecząco głowami kręcą, w uśmieszek usta wygięte. Dotknięty do, jak to mówią, żywego zapieram się sam w sobie, moc samoistną wyzwalam i słowami takimi oto przemawiam:

– Z górki, stromo. – Dłonią roztaczam widok na rozpadlinę przed nami; do wąwozu, wśród krzaków wszelkiej maści krętą nitką ścieżka prowadzi, stamtąd drogą już prosto na cmentarz. – Idźcie przodem, chłopcy, ja wolno będę schodził  – ciepłym głosem dodaję.

– Za żadne skarby – odpowiadają chórem.

Zaskakuje mnie tak kategoryczna reakcja, w duecie w dodatku. Oniemiały wpatruję się w stróżów moich, hardość w spojrzeniach dostrzegam.

– Jochanek – wyjaśnia zaraz młodszy – jak ty będziesz za nami szedł i potkniesz się o korzeń czy gałąź, to nikt z nas żywy na dół nie dotrze. My, młodsi i lżejsi, spadając, krzywdy żadnej tobie nie wyrządzimy, odbijemy się ewentualnie.

Nic nie utarguję, myślę, bezwzględni w postanowieniu swoim są przewodnicy moi. Z samego dna, z najczarniejszej zawiesiny mojej duszy kadr wypełza, na nim twarz moja w grymasie przerażenia ujęta, ręce bezwładnie chwytają powietrze, a ja staczam się i staczam – głową tłukę o kamienie, żebra łamię na pniakach, kręgosłup pęka – aż do drogi, która prosto na cmentarz prowadzi.

Na zwłokę gram, dyszę ciężko przy płocie, aczkolwiek samopoczucie lepsze mam po przerwie. U kondotierów moich lekkie rumieńce na policzkach, kropli potu na czołach nie dostrzegam, a powbijani w garnitury, dociśnięci kołnierzykiem i krawatem. Jeden marynarkę moją schludnie przez ramię ma przewieszoną, podszewką na zewnątrz, drugi nie mniej godnie płaszcz traktuje.

Obraz własny zauważam: koszula rozpięta, spodnie wiszą przy kolanach, mokry cały jestem, trzęsą się łydki. Ani chybi – rozmyślam – ratunku dla mnie żadnego; spoglądam w dolinę i znów kadr po kadrze fabułkę odtwarzam; w połowie tej rozpadliny już jestem, coraz szybciej turlam się po pniakach, kamieniach i pokrzywach, kiedy płaszcz za mną leci i marynarkę kątem oka dostrzegam, a nad nią kamienie, które z kieszeni wypadły, tylko list wiatr niesie w nieznanym kierunku.

 

Rutyna mnie zgubiła, to pewne; ojcu mojemu w spekulacjach dalej, jak to mówią, dojść nie pozwalałem, niż do podejrzeń, niewątpliwych i nieustannych, ale ciągle podejrzeń, względem poczynań moich podczas jego nieobecności. Wyjątkowy porządek po sobie zostawiałem, wszystko stało, leżało i siedziało na swoim miejscu; matka, świętej pamięci, z ojcem razem wychodziła, gdy wracali, to już nie wchodzili we dwoje, ale pojedynczo: stary w gospodarstwie zawsze doglądnąć czegoś musiał, a jak już zajrzał w kilka kątów, to brał się do następnej roboty, byle tylko powrót opóźnić, odwlec moment konfrontacji z siedzącym Hubertem, leżącym mną i stojącą matką; ona słowem ani gestem nie zdradziła za żywota, że porządek w kuchni nie ten, jaki ona zostawiła, że wózek inaczej ustawiony albo miska nie z tej strony młodego. Dopiero ojciec omalże przyłapał mnie, kiedy Huberta na przeciąg wystawiłem: telewizor był włączony, łańcucha nie usłyszałem, gdy pies wyskakuje z budy, żeby powitać pana; nie szczeka wtedy, wyjątkowo, po metalicznym klekocie ogniw rozpoznawałem, że stary nadchodzi; czasu akurat tyle, aby zamaskować, ukryć albo zatrzeć ślady. Okno u Huberta w pokoju akurat otworzyłem; siedział w kotle wiatrów, pęd powietrza z ogrodu parł na kark i głowę, powiew z piwnicy po nogach smagał, ze strychu natomiast w sedno samo klatki piersiowej ciąg uderzał; przyjąłem tedy tezę ojca mojego, że najważniejszy jest przeciąg. O ile wcześniej praktykowałem tę torturę sporadycznie, z bojaźni zapewne, tak regularnie zacząłem ją stosować, kiedy Hubert zastygł na nowym fotelu, tyłem do mojej izby, z wiadrem podstawionym pod gołym tyłkiem w wyrżniętej dziurze siedziska.

Spłoszyłem się, gdy drzwi od werandy trzasnęły; pospiesznie okno w pokoju zamykałem, niezdarność moja, można powiedzieć, znać o sobie dała; firanka zaplątała się we framugę, wiało jak na morzu, trzęsły mi się ręce z tego przeciągu, co go wywołałem, i ze zdenerwowania najwidoczniej; cień podejrzenia względem poczynań moich wydłużał się przerażająco, zmierzch mój nadszedł, myślałem, kiedy ojciec niebezpiecznie niespokojnym wzrokiem rozglądał się po kuchni; zrazu, można powiedzieć, dość chaotycznie, po chwili już skrupulatnie i systematycznie. Stary lustrował pomieszczenie z twarzą kamienną; moja nerwowa szamotanina przy oknie wzmogła jego niepokój, chłopski zmysł prowadził ojca dobrym tropem, ugrzązł jednak w pospolitych wyobrażeniach o przemocy fizycznej. Przyglądał się Hubertowi centymetr po centymetrze, czy aby śladów nie widać na ciele. Nie zdarzyło mi się pastwić nad bratem w tak ordynarny sposób, aczkolwiek przyznaję, iż warianty różne rozpatrywałem, z obrzydliwego strachu przed ojcem nie wprowadzając ich w tak zwane życie.

Życie; drżałem dotąd z bojaźni o własne, zacząłem drżeć i o Huberta. Przy jazgocie telewizora, między strzelaniną, wiadomościami i reklamą, jasność mnie ogarnęła. Aż usiadłem na łóżku, zapominając o kręgosłupie, nadwadze, żołądku, odleżynach i bólu zębów; samopoczucie fatalne miewałem ostatnimi czasy, nieustannie głodny leżałem; przyznam, że kota upolować rozważałem albo kurę, ale na chęciach samych te łowy skończyłem. Przeraźliwie beznadziejną sytuację swoją uświadomiłem sobie, rozpatrując wariant, gdy z ojcem tylko zostaję; koniec wróżyłem osobie mojej koszmarny, w dodatku wśród wulgarnych obelg. Kolejność nasunęła się sama: żyje brat, żyje ojciec, żyję i ja; żyje ojciec i ja, nie żyję ja; żyje Hubert i ja, żyję ja. Prosta ta wyliczanka siły we mnie pchnęła, w spokoju pozwalała egzystować wśród kotów i ich moczu, wśród much latających i łażących, wśród smrodu z kubła spod brata mojego, wśród wypadków i pożarów migoczących kolorami w wyjącym telewizorze, wśród sterty korespondencji z pieczątkami instytucji publicznych. Między niedogodnościami takimi upływał czas mój, upływał czas ojca mojego i czas brata mojego.

Otrzeźwiawszy, można powiedzieć, na początek wziąłem się do listów. Z uwagi na patologiczną już podejrzliwość starego kopert nie otwierałem, z tytułu adresata domyślałem się tylko, jaką treść zawiera dane pismo; ubezpieczenia, zakład opieki społecznej, sądy, kancelaria adwokacka, najemcy, spółdzielnia rolnicza, podatki, żadnej koperty sygnowanej D, D z kropką i ogonkiem. Pewien byłem, że nadal walczyła o majątek, ciągle było o co; na części nieruchomości długi rosły, inne w zaniedbanie popadły, ale, jak to mówią, jeść nie wołały, a wartość ich z roku na rok pięła się w górę. Ulubiona moja sytuacja zaistniała, patowa; D nie mogła czerpać z kamienic i placów korzyści, przy sprzedaży natomiast, kimkolwiek byłby, kupiec zagaiłby z pewnością o współwłaściciela. I po sprzedaży. Słała przez prawników epistoły, sądownie tak zwanych praw swoich dochodziła: zapisy w umowach z najemcami chciała zmieniać, pożyczki w bankach zaciągać, hipoteki zakładać; pisma dotyczące nieruchomości przychodziły i do Huberta, i do ojca, jego opiekuna prawnego, zarządzającego majątkiem całkowicie już ubezwłasnowolnionego syna; mocy takiej nie było, żeby stary popuścił z woli własnej. Szamotała się kobieta w bezsilności jak mucha w pajęczynie, dalej, mimo przeciwieństw – wyobrażałem sobie – spokojna i rozsądna, elegancka i dyskretna. Walcząca.

Wśród wrzasków kibiców, prognozy pogody i rzężenia zarzynanego – dźwięków na przemian dobiegających z włączonego telewizora – snułem nieśmiałe sugestie; rozwinąć jednak żadnej nie mogłem; jak nie wycie syren straży, to policji albo pogotowia; brutalnie hałasy te przerywały chwile kontemplacji nad sytuacją własną. Z ogólnego rozeznania, napływającej korespondencji i zawartości teczek, które dla ojca zakładałem, wniosek wysnułem, że w całym tym zamęcie wokół interesów Huberta zadziwiająco skrupulatny jest stary w regulacjach należności względem naszego gospodarstwa; upomnienia najdrobniejszego nie znalazłem w tej epistolografii, grosza, jak to mówią, złamanego nie domagała się od niego instytucja żadna ani osoba prywatna.

Relacje z wybuchu wulkanu, powodzi i zamachu bombowego; rzeź po rzezi, można powiedzieć, towarzyszyły mi od świtu samego, kiedy ojciec wychodził w pole – w ciemnej kuchni światła nawet nie zapalał, kromkę suchego chleba wodą popijał – aż do jego powrotu, o późnym zmierzchu zazwyczaj. Wiedział, jak życie mi uprzykrzyć: odkąd przyłapał mnie na nerwowości i niepokoju przy zamykaniu okna, system wprowadził, który paraliżował jakiekolwiek moje działania. W kanał, można powiedzieć, ojciec mnie wpuścił, w kanał informacyjny; od brzasku do nocy dudniły substytuty tak zwanych wiadomości, jedno zdarzenie wałkowane przez dzień cały na tyle możliwych sposobów, że, zdawałoby się, więcej wymyślić już nie można; a jednak. Głośne jak bomby głosy spikerów towarzyszyły osobie mojej i bratu mojemu od pierwszego piania koguta do trzaśnięcia drzwi od werandy; ojciec, wychodząc, otwarte je zostawiał. „Jakby co” – usłyszałem, gdy opuszczał bladym świtem chałupę. Włączony nieustannie telewizor z wrzeszczącą fonią na planie pierwszym miał uniemożliwić prowadzenie przeze mnie nasłuchu względem powrotu ojca. Jazgoczący ten wynalazek doskonale spełniał swoją funkcję: ogłuszony pod- i naddźwiękami dochodzącymi z pudła nie mogłem się zorientować, kiedy pies szczeka, o klekocie łańcucha nawet nie wspomnę; ginął ten swojski szmer w ogólnej eksplozji reklam, prognoz i informacji. Próbę ojciec przeprowadził, czy odpowiednio rozumiem ten przekaz audialny; pierwszego dnia już pojąłem, że wola ojca równie niezłomna jest, jak postanowienie o mojej egzekucji, gdybym niezbyt wyraźnie zrozumiał przesłanki kierujące czynami jego. Dnia, jak to mówią, i godziny znać nie miałem, kiedy gospodarz wraca; ojciec doszedł najwyraźniej do wniosku, że Hubertowi i tak wszystko jedno, mnie uczynił bezpośrednią ofiarą swojej słusznej – ze wszech miar – podejrzliwości. Poza telewizorem nic w ciągu dnia nie słyszałem, do otwartych drzwi jak ktoś pukał albo i walił, to z kwitkiem odejść musiał, samolot akurat startował albo karetki jeździły; ściszyć bestii nawet nie mogłem, znak wyraźny odczytałem, kiedy zaraz po wyjściu ojca chciałem sprzęt wyłączyć: zaspany i obolały wlokłem się do ujadającego o brzasku medium, ominąć uwalane kałem wiadro i cuchnącego Huberta musiałem, co rozbudziło mnie trochę; przed ekranem stanąłem, już rękę wyciągałem do przycisku, kiedy w ciemnym na moment kineskopie odbicie starego ujrzałem. W kark miałem, można powiedzieć, wbite spojrzenie, za moment wzrokiem się zetknęliśmy, pośrednio, na powierzchni ekranu, i nie pozostało mi nic innego, jak rękawem kurz zetrzeć i wycofać się, bez gwałtownych ruchów, do izby swojej. Jakkolwiek niemo to polecenie zostało wydane, tak rezultat wypadł nader hałaśliwie; lawiny błotne, trzęsienia ziemi, wypadki samochodowe, karambole całe, bombardowania, naloty i przemówienia, ofiary, świadkowie i oprawcy, parlamenty, senaty i mecze piłkarskie. Wszystko to podane wraz z kotami, smrodem i głodem. Makabryczną sytuację swoją odnalazłem, w dodatku blady strach na mnie padł, gdy ojciec przed snem ćwiartkę wódki zaczął sączyć, drugą ćwiartkę zaprawiał rano herbatą i wodą i z takim pół litrem w pola szedł; źle działo się w Kamiennym naszym kręgu; wyprzedana większość ruchomości i inwentarza, dwie krowy zostały, króle, kurek kilka, traktor, nie orał nikt, nie siał i nie zbierał. Ogrom powierzchni agrarnych i spraw różnych, w tym Hubert i ja, pchnęły ojca w nieznany mi bliżej świat pracy, można śmiało powiedzieć – opętańczej. Czego ten człowiek nie wyczyniał, żeby tylko do chałupy nie wracać; drwa rąbać dzień cały potrafił, od wschodu do zachodu słońca, z małych szczapek jeszcze mniejsze prokurował, a za czas jakiś, gdy znów nie mógł znaleźć zajęcia, to dziabał siekierą po raz czwarty trzykrotnie już rąbane pieńki. Jak to mówią, pies z kulawą nogą do nas nie zaglądał, gości tyle, co listonosz w drzwiach werandy; stawał na schodach i wrzeszczał: „Jochanek! Jochanek!” – przez kilka minut; czasami słyszałem, czasami nie, wlokłem niekiedy cielsko i odbierałem pocztę, zimny i niedostępny, zwyrodnialca ledwo muskałem spojrzeniem. Nie reagowałem na prośby, błagania i groźby, wracałem do łóżka i do much: latały z kuchni do pokoju, nad Hubertem pokrążyły i wokół niego, nad stołem przeleciały i nad posłaniem moim, przysiadły na kredensie i zaraz cięły powietrze nad lampą, urok znajdując w odmętach wiadra. Dudnił głos redaktorów, rezonował niekiedy, szczególnie gdy spiker helikopter chciał przekrzyczeć albo reklamy nadawano; szczękę moją całą i ząb poszczególny ból wtedy przeszywał. Szwadronami muchy latały, tabunami koty tłukły się przez całą dobę, armia dziennikarzy dzień w dzień nadawała ze srebrnego ekranu; nie sposób było myśleć o czymkolwiek, a co dopiero plan układać. Głodny nieustannie leżałem; do cna, można powiedzieć, garnki wylizywałem, z blachy kuchennej przypaleniznę skrobałem, a patelnię potrafiłem do czystości absolutnej wyszorować zeschłą skórką od chleba, o lepsze kęsy z kotami musiałem, wstyd powiedzieć, rywalizować.

Szans na poczynania własne żadnych nie dostrzegałem; wśród brzęczenia, miauczenia i hałasu mowy ludzkiej z kanału informacyjnego ojciec mój, można powiedzieć, że bezszelestnie, o różnych porach dnia, zaglądał do domu; nie słyszałem jego nagłych wejść, krótko te wizyty trwały, tyle tylko, bym przypadkiem nie zapomniał, że gospodarz czuwa. Choroba żadna nie imała się starego, ganiał za tą robotą w deszczu, mrozie, błocie, śniegu, mgle i upale; w lecie poczułem się dziwnie, kiedy go do pasa rozebranego zobaczyłem, nad zlewem chlapał się wodą: mięsień na mięśniu, muskuły drgały pod grubą skórą, odporną na żywioły, czerstwy, jak to mówią, rzeźbę grecką bardziej przypominał niż człowieka, włosów nie strzygł, brodę zapuścił. Unikałem ojca, można powiedzieć, jak ognia; głód ściskał żołądek, woda za dnia zgromadzona dawno wypita, potrzeba fizjologiczna wnętrzności skręca, a ja tkwiłem w łóżku i westchnąć głośniej śmiałości nie miałem; dopiero jak stary swoją ćwiartkę wypił i runął na łóżko, w spodniach i skarpetkach, wtedy wychylałem się z nory, po ciemku, na paluszkach, pomalutku, żeby brzuchem albo ramionami mebla jakiegoś nie trącić. Rajska cisza dom wypełniała, gdy tylko ojciec telewizor wyłączał, a robił to zaraz po wejściu do chałupy, po całym dniu ciężkiej, mozolnej, systematycznej i sumiennej pracy. O zorzy porannej trąby apokalipsy rozbrzmiewały na nowo: budził mnie bilans wypadków na drogach z dnia poprzedniego, tajfun nagły u egzotycznych wybrzeży, skutki zamachu terrorystycznego, a w lżejszych przypadkach wybuch butli z gazem na czyjejś posesji. I trwałem do zmierzchu w towarzystwie smrodu, głodu, much, kotów, Huberta i nieustannego karnawału nieszczęść i występku, dobijających się do mnie prościusieńko z szerokiego świata. Watę w uszy wkładałem, papier śliniłem, w kulki zwijałem i małżowiny pulpą taką wypełniałem, jednak niewiele to pomagało, wyższe tony tępiłem, basy natomiast zyskiwały na brzmieniu, szczególnie te buczące w kuble, gdzie muchy harcowały.

Aż wstałem z łóżka i w drzwiach stanąłem: otrząsnąć się ze zdumienia nie mogłem, ktoś telewizor wyłączył. Siekulkę zobaczyłem, z listem w ręku, vis-à-vis brata. Spostrzegł mnie, powachlował chwilę przed nosem kopertą i powiedział, że to do nas, ale do niego przynieśli, przez pomyłkę, to oddaje. Wrzeszczał przed werandą – tłumaczył się – i pies ujadał, ale ich obydwu telewizor zagłuszał, wszedł więc, drzwi i tak otwarte, i wyłączył głośnik. Nowy listonosz jest – tłumaczył przestraszonym głosem wpatrzony w rój owadów wokół Huberta  – poprzedni się powiesił. Niedaleko  – dodał – w lesie. Zaabsorbowany rewelacją na podwórko gościa odprowadziłem, muchy odpędzając i koty przeganiając, a na dziedzińcu nowa niespodzianka rozchwianą równowagę w miejscu, można powiedzieć, osadziła: sterty kamieni chałupę naszą otaczały, pryzmy całe z piaskowca ułożone, kamień według wielkości posegregowany, systematycznie i skrupulatnie. Od wrażeń i świeżego powietrza słabość w nogach poczułem, Siekulka, ciągle przestraszony, wpatrywał się we mnie. Oddech głęboki zaczerpnąłem, aż zaświszczało, zachwiałem się nawet, pamiętam, i poczułem się, można powiedzieć, wyjątkowo nieswojo; złapałem sąsiada za ramię, plecy o kamienie oparłem i oddychałem szybko i głośno. „Co za czort” – powiedziałem sam do siebie, próbując sens dostrzec w, nomen omen, kamiennym krajobrazie. Niedowierzanie, zdziwienie, podziw i strach odmalowała pewnie mimika moja, Siekulka zaś oczy wytrzeszczył i intuicją swoją chłopską, z dziada pradziada, błyskawicznie i precyzyjnie ocenił przyczynę zaaferowania mojego.

– Stary twój nazwoził tyle, rok już minął, jak Kamień – powiedział – kamień szarpie. Z domu tyle czasu nie wychodziłeś? – zapytał i zaraz powrócił do stanu czujności wrodzonej, przez co nieustannej: odsunął się o krok, zerknął przez ramię, czy, jakby co, drogę odwrotu będzie miał wolną.

Dochodziłem powoli do siebie, spojrzeniem omiotłem podwórze; zwały piaskowca zaścielały przestrzeń od werandy do stodoły, sterty kamieni na półtora metra wysokie, na pięć długie i na trzy szerokie, między hałdami przejście dla człowieka, ścieżka właściwie. Siekulka odtajał z tej swojej podejrzliwości wrodzonej i strachu nabytego, chrząknął kilkakrotnie i wprowadził mnie w historię najnowszą okolicy, a gospodarstwa naszego w szczególności. Przez telewizor nie słyszałem, co dzieje się za oknem; ojciec zajęcie nowe sobie znalazł, takie bez dna, można powiedzieć. Nie orał już, nie siał i nie zbierał, tylko z kilofem rzucił się na wzgórza i pagórki włości swoich. Rąbał kamień spod wierzchniej warstwy ziemi, jamy drążył w polach, a na morenę jak trafił, to tak długo dłubał w skamielinie, aż kamień, można powiedzieć, na kamieniu nie ostał. Interes – opowiadał Siekulka – zrobił się z tego; znalazł się kupiec; przejeżdżał człowiek ten drogą, kamień ułożony za płotem zobaczył, zatrzymał się, zapytał, akurat Kamień materiał przywiózł traktorem i krzątał się przy wyładunku; dogadali się co do ilości i ceny; czasu wiele nie minęło – ciągnął Siekulka – a już drugi podjeżdża, żeby kamienia kupić na elewację czy chodniki; a jak już rozniosło się po okolicy, bliższej i dalszej, że u Kamienia kamień można dostać, chętnych nie brakuje. W historii tej nie mógł Siekulka dopatrzyć się sprawiedliwości: wykładał ten chłop z chłopa o monopolu ojca mojego na ozdobny kamień do budowy; wszystkie miejsca, gdzie kamień można łupić, do nas należały, tłumaczył, do ojca lub do brata mojego; dochodowe zajęcie – opowiadał – nie ma w okolicy lepszego kamienia. O listonoszu drugi raz wspomniał dopiero na odchodnym, kiedy sam upomniałem się o szczegóły; splunął, zanim powiedział, że powiesił się nieborak, w lesie, na gałęzi, a czemu – dodał – nie w stodole, u siebie, sumienie pewnie miał nieczyste, wstydził się wśród ludzi kroku ostatniego postąpić.

Siekulka poszedł, wróciłem do łóżka, nie zapominając fonii telewizora ustawić na całą moc. Wśród doniesień i telegraficznych skrótów powoli tkałem wizje zakończenia egzystencji mojej. Rękę na siebie listonosz podniósł, w lesie, na gałęzi, w samotności absolutnej; zaimponował mi czynem, próżność moją tlenem napełnił, życie, można powiedzieć, tchnął w spopielone szczątki, żar rozniecił. Szlachetnie czyn jego wypadał na tle emitowanych egzekucji na przypadkowych ludziach; wystarczająco zaznajomiony z bolączkami ogólnymi świata, wzruszyłem się indywidualizmem wisielca: sam, w lesie, na gałęzi; imaginacja moja sięgała dalej, ciekawość przywoływała okoliczności bezpośrednie: sam, w lesie, o zmroku, skórzana torba z korespondencją obok pnia starego dębu, listonosz sznur zarzuca na solidnym konarze, zaciska pętlę, kilkakrotnie sprawdza; kontent z efektów podchodzi do teczki z listami, ustawia ją pod węzłem, staje na niej, zakłada na szyję stryczek, na palcach samych równowagę utrzymuje, sprawdza raz jeszcze, czy lina napięta, i rozbujanym nieznacznie ciałem zamach bierze, i skrzypi na wietrze godziny długie, z przewróconą torbą pod dyndającymi nogami.

 

Rozwiązana sznurówka w lewym bucie wytrąca mnie z katastroficznych rozmyślań. Przerażenie wzbudza perspektywa zawiązania dwóch końców sznurka; dobrze pamiętam, ile w domu namęczyć się musiałem, leżąc na boku; fałdy tłuszczu utrudniały założenie buta, najpierw lewego, potem, na drugim boku, prawego.

– Pójdę pierwszy – powiadam – ale luźną mam sznurówkę. Jeżeli zawiąże mi ktoś, możemy iść.

Nie spoglądają nawet na siebie, płaszcz mój z jednego ramienia wędruje, z pewną pieczołowitością, na drugie, bliżej marynarki. Schyla się towarzysz mój sprawnie, nie tylko u lewego buta sznurowadło zawiązuje, ale i u prawego poprawia. Staje obok kolegi, płaszcz wraca na, można powiedzieć, swoje ramię. Spoglądam na nich, oni na mnie.

Garderobę do porządku doprowadzam, plecy prostuję i na straż moją ruszam.

– Pierwszy idę – uprzedzam pytanie. – Do drogi głównej wracamy, tamtędy dłuższa trasa – powiadam – ale wygodniej iść się będzie.

Ustępują, słowem nie przemawiając. Ruszam znajomymi już opłotkami, pewniej czując się w wąskim przejściu między parkanami posesji. Oddycham głębiej, znad brzucha chcę dojrzeć buty, czy dobrze zasznurowane, ale tylko czubki widzę. Uświadamiam sobie, że drogą tą brat mój na rowerze jeździł, w pogoni swojej nieustannej.

 

W południe wyniosły się z domu koty, co do jednego; piętkę chleba znalazłem w kredensie, kożuchem obłożyłem i jeść zacząłem ze smakiem, zdziwiony, że futrzaki mleka z garnka nie wypiły; rozejrzałem się po kuchni i ani jednego nie zauważyłem, od much też odganiać się nie musiałem, w kuble nawet nie buczało, telewizor tylko dudnił, można powiedzieć, niemiłosiernie. Przerwałem posiłek, na Huberta spojrzałem; siedział na siedzisku skamieniały, muchy ani jednej wokół niego, wznowiłem posiłek, z pajdą chleba poszedłem na werandę i wtedy właśnie ich zobaczyłem; we trzech szli, na gościńcu jeszcze byli, ale już wiedziałem, że do nas idą, do mnie i do brata mojego.

Gąsior stary przyszedł, Siekulka średni i Obrasek, ale tylu tych Obrasków, że trudno komuś postronnemu hierarchię ustalić; weszli z gościńca bramą przy stajni, przestrzeń tam wolna od kamienia; kromkę szybciej zajadałem, żeby zdążyć przed wejściem delegacji; serce mi zabiło niespokojnie, pomyślałem, żeby telewizor ściszyć, nie będzie nic słychać, jeżeli mają coś do powiedzenia. Na Huberta spojrzałem i wzroku oderwać nie mogłem od brata mojego, dłoń prawa swędzieć mnie zaczęła okrutnie, a w żołądku sprężynka zmieniła położenie; tak mnie zastali, wpatrzonego w siedzącą postać, z ryczącym telewizorem za plecami; Gąsior ręką zamachał przede mną, z odcięcia od rzeczywistości mnie wyrwał, na ziemię, jak to mówią, sprowadził. Szturchał jeden drugiego, drugi trzeciego, a trzeci pierwszego, wreszcie Obrasek pudło wyłączył i cisza zapadła, jakiej nie pamiętałem, owad najdrobniejszy nie latał, pies nie ujadał, klekot łańcucha nieprzyjemnie tylko dźwięczał w dalszym planie.

Rozglądali się po kuchni niepewnie, przyglądali się Hubertowi, na mnie, jak to mówią, zawiesili spojrzenie i kiedy cokolwiek oswoili się z przaśnością naszego domostwa, stary Gąsior z komunikatem wystąpił.

– Ojca wam – powiedział – ukamienowało.

Z kilofem wbitym w kamień ojciec mój, Kamień Karol, zastygł na wieczność; wzgórze z panoramą gór na południe, linia lasu zamyka północną stronę stoku, na szczycie samym Kamień w kamieniu. Oderwać dłoni od trzonka nie mogli, kilof w skałę wbity, opowiadał Gąsior, na amen; piłą przerżnęli stylisko, uwolnili nieboszczyka od narzędzia, nie dali rady inaczej. Pomoc sąsiedzką przyszli zaoferować, sprawę zdają sobie – tłumaczył Gąsior – z sytuacji złożonej, w jakiej znalazłem się ja i brat mój; pomogą.

Ze spokojem przyjąłem nowinę, do siedziska podszedłem, dłonie oparłem o fotel, w milczeniu i ciszy przeogromnej udawałem, że w brata wpatrzony jestem. Postaliśmy tak krótszą najpierw chwilę, potem dłuższą, na utrapienie moje niespieszno im pożegnać się przychodziło, wydukał wreszcie Gąsior, że na przygotowania do pochówku zaliczkę trzeba; nie będą drugi raz przychodzić, oznajmił, ojca nawet do chałupy jego własnej nie przyniosą, much tyle, tłumaczył sąsiad, koty dzikie, nie przystoi nieboszczyka w atmosferze takiej przechowywać.

Że lekkość poczułem, to mało powiedziane. Pierwsze, jakie nawinęło się pod rękę, pudełko z kredensu zdjąłem, w środku rulony banknotów, wysokie nominały mocnej waluty, każdemu z przybyłych po sztuce wręczyłem i serdecznie, z góry, jak to mówią, podziękowałem za przysługę. Rwetes powstał, przekrzykiwać siebie nawzajem poczęli, jeden przez drugiego, drugi przez trzeciego, trzeci przez pierwszego deklaracje składali o pomocy już nie tylko podczas pogrzebu, ale przy gospodarce całej, a przy Hubercie w szczególności. Wziąłem pudełko pod pachę i ruszyłem do drzwi, pozbyć się towarzystwa chciałem jak najszybciej. Kroku przede mnie nie postąpili, przed pryzmy kamieni ich zaprowadziłem i powodzenia życzyłem, wszystkim trzem i każdemu z osobna. Odprowadziłem ich wzrokiem; oglądali się za siebie, co chwila wpadał któryś na piaskowiec, miętosili w dłoniach rulony, dopiero na gościńcu pierwszy gumkę ściągnął z banknotów średni Siekulka i odstąpiwszy na kilka metrów od Gąsiora i Obraska, liczyć zaczął. Zaraz dwóch pozostałych postąpiło podobnie; stanęli w trójkącie, plecami do siebie, każdy przeliczał na swój sposób, a ja nawet nie potrafiłem w przybliżeniu podać sum zwiniętych banknotów; mnóstwo puszek, mniejszych i większych, metalowych koniecznie, po chałupie naszej było poutykanych. Grosza nawet ojciec nasz nie tknął z pieniędzy Huberta; chował je początkowo, nie przeliczając nawet, w pudełku po herbacie, pudełko z kolei na szafie u siebie w pokoju położył. Jedno, drugie, trzecie; poniewierały się, można powiedzieć, te puszki po pewnym czasie wszędzie, rękę, zdawało się, wyciągnąć wystarczy, żeby fortunę złapać. Obojętnie wobec tych walorów przechodziłem, dla mnie dotychczas bezużytecznych.

Instynkt mną zawładnął najwidoczniej, skoro po wejściu do kuchni telewizor natychmiast włączyłem; relacji z miejsca eksplozji jeszcze wysłuchałem, z solidną liczbą ofiar, zanim dotarło do mnie, że przecież teraz ja, Joachim Kamień, gospodarzem jestem.

Skrupulatnie, skrupulatnie i systematycznie, solidnie, a nawet dokładnie korespondencję zaległą przejrzałem, posegregowałem listy, ułożyłem zgrabnie i zabrałem się do teczek. Zadyszki dostałem od tego ganiania; do szafy w pokoju i do kuchni z powrotem, na stole dokumenty układałem, według pamięci; każdy kaligrafią moją znaczony, fiolet ołówka kopiowego aż błyszczał na niektórych kartkach. Sądowych wypisów szukałem; spadku po matce ojciec nie przeprowadził, opiekę prawną nad ubezwłasnowolnionym synem w prosty sposób uzyskał, tylko jedna wizyta w jurysdykcji była niezbędna; wzorami pism sądowych dysponowałem, podaniami, orzeczeniami i wnioskami. Spadki po matce i po ojcu uregulować, brata pod kuratelę moją przepisać i już mógłbym zaczynać pertraktacje z D.

Bez zastanowienia kopertę na poste restante zaadresowałem, na kartce z zeszytu, poćwiczywszy wprzódy nieco, pięknie napisałem: „Proszę o kontakt”, pod spodem J, J z kropką i ogonkiem.

Stary Gąsior z Siekulką przyszli, kiedy nad korespondencją zaległą siedziałem, z teczkami pootwieranymi na stole i długopis oblizywałem; list do D leżał przede mną, czysta kartka papieru obok i głowiłem się właśnie, gdzie pierwsze urzędowe pismo skierować. Gąsior twardo się trzymał, Siekulka średni nie wytrzymał i skakał wzrokiem po szafach, kredensach, w kąty też zaglądał i wszędzie tam, gdzie jego pozycja stojąca na to pozwalała; pogrzeb chcą jutro urządzić, upały takie – dla zobrazowania gorąca Gąsior otarł czoło – nie ma gdzie nieboszczyka trzymać. Zakład pogrzebowy zakontraktowany, wieniec zamówiony; obok matki naszej ojca położą, na parafialnym cmentarzu. „Kawał drogi” – pomyślałem, i po pudełko sięgnąłem, kiedy fantazja mnie naszła, żeby pieszą wędrówkę sobie zafundować; przebijali się moi goście w ofertach podwiezienia, przywiezienia i odwiezienia, jednak byłem nieugięty w swojej zachciance. Rulon mnie to kosztowało kolejny. Szczegóły ustalaliśmy, o której i kto po mnie przyjdzie, dyplomatycznie przemilczeli osobę brata mojego, nie zerkali nawet zbytnio na niego, a sam nie zaproponowałem uczestnictwa Huberta w ceremonii.

Poszli sobie, pies za nimi ujadał, ja zaś worka foliowego szukałem, żeby banknoty w szambie schować. Jakby co, jak to mówią. Do tchu utraty napracowałem się podczas ukrywania pieniędzy; dobra takie zgromadzić, dysponować nimi, pod ręką trzymać, a nie korzystać w potrzebie, w głowie mi się to nie mieściło. Życie, można powiedzieć, wracało do chałupy, muchy zaczęły latać i koty zaglądały do kuchni, głód poczułem dotkliwy, jak uderzenie pięścią w żołądek.

Szmer najcichszy, chrobotanie najdelikatniejsze, stąpanie bezszelestne słyszałem, leżąc w łóżku. Kilka starych ziemniaków wcześniej znalazłem, ugotowałem, zjadłem; na myśl mi nie przyszło, żeby podzielić się strawą z bratem.

Noc zapadła, bezsenna, ciemna, dźwięku najsłabszego uchwycić nie mogłem, przestraszyłem się, że ze słuchem u mnie nie w porządku. Dnia ani nocy nie pamiętam, żeby cisza taka panowała. Nawet z obory, gdzie krowę ostatnią, mleczną, stary trzymał, nawet stamtąd szurnięcie żadne do uszu moich, jak to mówią, nie dochodziło. Pies nie szczekał, łańcuchem nie hałasował; w głowie aż mi się zakręciło, wstałem, światła w całym domu pozapalałem, pewniej trochę chciałem się poczuć, i kiedy już do łóżka wracałem, nie zapominając z pokoju rodziców budzika zabrać, wtedy właśnie kopnąłem, niechcący, w miednicę, która obok Huberta stała. Kot żaden nie wychynął z kąta, muchy spały na suficie i firankach; w samotności, można powiedzieć, zabrałem się do przenosin brata z siedziska na wózek, dla towarzystwa telewizor włączając. Słońce dawno wzeszło, kiedy ostatnie detale wykańczałem; w portki goły tyłek młodego przyoblekłem, skarpety i kapcie założyłem, koszulę świeżą, i tak przystrojonego usadowiłem na wózku, z głową przechyloną, na wprost okna, skąd widok lepszy. Po prawej stronie wózka miskę z wodą postawiłem, pod kaloryferem, przy ścianie, żeby, jakby co, opór był odpowiedni, żeby tym razem miska bratu nie uciekła. Strój na pogrzeb zdążyłem jeszcze dla siebie przygotować, buty smalcem nasmarowałem, kiedy sąsiedzi przyszli i uścisnęli rękę moją i ramię brata mojego.
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